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Maja Sałwacka
Artur Łukasiewicz
Wojciech Czuchnowski

Pożar z ogromną siłą wybuchł w so-
botę po południu. Słupy ognia się-
gały kilkunastu metrów, głośno wy-
buchały beczki z toksyczną substan-
cją. Paliła się hala w Przylepie, dziś 
dzielnicy 140-tysięcznej Zielonej Gó-
ry. Ogień gasiło ponad 200 straża-
ków, samoloty zrzucały wodę. Nie-
mal na dobę wstrzymano ruch na 
liniach kolejowych z Zielonej Góry 
do Szczecina i Poznania. – Pożar jest 
opanowany – ogłosiło w niedzielę 
Rządowe Centrum Bezpieczeństwa.

Zamieszanie z ewakuacją
Czy akcja ratunkowa przebiegła 
w Zielonej Górze sprawnie? Poli-

tycy PiS – wojewoda lubuski i sze-
fowie resortu klimatu, którzy do-
tarli do Zielonej Góry, twierdzą, że 
tak. Tymczasem wyglądało to tak, 
że wojewoda Władysław Dajczak 
dementował ewakuację 2,5 tys. lu-
dzi, którą wcześniej ogłosił prezy-
dent Zielonej Góry Janusz Kubicki. 
Mieszkańcy byli zdezorientowani 
przez ponad godzinę. 

Ministrowie klimatu Jacek Ozdo-
ba i Anna Moskwa oraz wicekomen-
dant straży pożarnej i szef WIOŚ od 
początku przekonywali, że wszystko 
jest pod kontrolą. Powietrze bada-
ne, woda sprawdzana. – W powie-
trzu krążą ropopochodne węglo-
wodory, nie ma co kryć, substancje 
rakotwórcze – mówił Mirosław Ga-
necki, lubuski szef WIOŚ. I natych-
miast dodawał, że to stężenia „nie-

zagrażające zdrowiu i życiu”, więc 
mieszkańcy mogą spać spokojnie. 

Problem zakopano
Politycy PiS oraz prezydent Zielonej 
Góry jak ognia unikali pytań o hi-
storię tykającej bomby w Przylepie, 
brak utylizacji i ochronę środowiska 
w wydaniu PiS. Takich niebezpiecz-
nych i nielegalnych składowisk jak 
pod Zieloną Górą jest w Polsce z gó-
rą 400 – wyliczali ostatnio dzienni-
karze TVN w reportażu „Wody czer-
wone” o nielegalnym składzie pod 
Częstochową. 

Toksyczne odpady, które zapaliły 
się w hali w Zielonej Górze, składo-
wała fi rma Awinion z Wielkopolski. 
Zgodę dostała ponad dekadę temu 
od starosty zielonogórskiego. Becz-
ki z trucizn ą – m.in. z ksylenem czy 
metylobenzenenem oraz „całą tabli-
cą Mendelejewa” – zostawiła na wy-
dzierżawionej ziemi i zniknęła. Mia-
sto, które było odpowiedzialne za uty-
lizację od 2015 r., niczego nie zrobi-
ło. Mimo nakazów płynących z Na-
czelnego Sądu Administracyjnego 
i WIOŚ [państwową Inspekcją rzą-
dzą ludzie PiS]. Podobne bomby fi r-

ma zostawiła pod Poznaniem i Ka-
liszem. Gdy w 2017 r. prezydent Zie-
lonej Góry wnioskował o pieniądze 
na utylizację, wojewoda lubuski dwu-
krotnie odmawiał. Inna rzecz, że zie-
lonogórzanie zarzucają prezydentowi 
wydawanie milionów na fajerwerki. 
Na przykład w mieście powstaje ba-
sen z aquaparkiem pod chmurką za 
prawie 100 mln zł. – Na „hurghadę” 
w Ochli są pieniądze, a na usunięcie 
trucizny nie ma – słyszymy w mieście.

Pożar w Przylepie stał się oka-
zją do starcia liderów PiS i opozy-
cji. „Smród płonących odpadów 
w Zielonej Górze. Smród setek bez-
karnych nielegalnych składowisk. 
Smród pisowskiej korupcji w całej 
Polsce. Kaczyński i Sasin na pikniku” 
– napisał w niedzielę Donald Tusk.

Ripostował premier Mateusz Mo-
rawiecki: „Obrzydliwe. Kuglarz z PO 
– Partii Oszustów nawet pożar chce 
wykorzystać do swego czarnego PR. 
Wykorzystają każde nieszczęście, 
żeby skłócić Polaków. Smród kłam-
stwa powrócił do Polski razem z Tu-
skiem”. +
• Tykająca bomba wybucha ► 4-5
• Toksyczny patent na biznes ► 5

W zielonogórskim Przylepie w ogniu stanęło 
składowisko z 5 tys. ton toksycznych odpadów. 
Trucizna leżała tu prawie dziesięć lat. Politycy 
PiS wmawiają: „Sytuacja opanowana, wszystko 
jest w porządku”. Nie jest.

Od lat tolerowano niebezpieczne składowisko

Trucizny płoną

Nakład 64 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych

Kraj

Tusk wciąga 
na sztandar 
aborcję
Aborcja i prawa kobiet będą 
jednym z haseł październiko-
wego Marszu Miliona Serc. 
Lewica domaga się likwidacji 
przepisu, który pozwala ścigać 
za pomoc w zabiegu przerwa-
nia ciąży. ► 3

Biqdata

Skąd przyjdą 
nowi sąsiedzi
W ciągu najbliższych dwóch 
lat liczba osób przesiedlonych 
z 26 najbardziej nieszczę-
śliwych państw przekroczy 
100 mln. Nie możemy uszczel-
nić przed nimi granic, musimy 
pomyśleć, jak im pomóc. ► VIII

Kultura

Pan 
Samochodzik 
– obrażalski typ
Kto czyta po latach serię o Pa-
nu Samochodziku, musi znosić 
mizoginię i wykłady historycz-
ne o uroku notki z Wikipedii. 
Czy warto? ► 13
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• W zielonogór-
skim Przylepie 

paliło się 5 tys. ton 
odpadów 
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Oksana Lyniv 
Dyrygentka na topie

Dyrygentka Oksana Lyniv swoją 
osobą i działalnością pokazuje 

prężność ukraińskiej kultury.
Niedawno słuchałam jej w Staat-

soper Unter den Linden w Berlinie, 
gdy dyrygowała „Medeą” Luigiego 
Cherubiniego. To opera, w której na-
pięcie dramatyczne nie opada ani na 
moment, orkiestra ma do zagrania 
świetne rzeczy. 

Lyniv to jedna z najciekawszych 
dyrygentek ostatnich lat. Od stycz-
nia ubiegłego roku jest dyrektorką 
muzyczną Teatro Comunale di Bo-
logna, pierwszą kobietą na tym sta-
nowisku we włoskim teatrze ope-
rowym. Wcześniej kierowała ope-
rą w austriackim Grazu, wybrana na 
to stanowisko po serii przedstawień, 
które poprowadziła. Nic dziwnego, 
skoro doskonale panuje nad orkie-
strą i tym, co dzieje się na scenie.

Dwa lata temu – jeszcze przed na-
paścią Rosji na Ukrainę – była też 
pierwszą dyrygentką w historii Fe-
stiwalu Wagnerowskiego w Bay-
reuth, która miała możliwość przy-
gotować nową produkcję i przedsta-
wić ją publiczności – był to „Latający 
Holender” w reż. Dmitrija Czernia-
kowa. Będzie dyrygowała tym spek-
taklem również w tym roku, od po-
czątku sierpnia.

Oksana Lyniv urodziła się w Bro-
dach pod Lwowem, jest córką 
i wnuczką dyrygentów chóralnych, 
uczyła się grać na wielu instrumen-
tach, przed orkiestrą pierwszy raz 
stanęła w wieku 16 lat. Jej międzyna-
rodowa kariera rozpoczęła się zdo-
byciem trzeciej nagrody na konkur-
sie dyrygenckim im. Gustava Mahle-
ra w Bambergu.

Niezależnie od świetnie rozwija-
jącej się kariery na Zachodzie Oksa-
na Lyniv wciąż jest w łączności z ro-
dziną i ojczyzną. W wywiadach opo-
wiadała, jak traumatycznym przeży-
ciem było dla niej bombardowanie 
okolic Lwowa. Angażuje się w po-
moc ofiarom wojny, apelowała o po-
moc w odbudowie Akademii Sztuk 
Pięknych w Charkowie. +
Anna S. Dębowska

Jarosław  
Marczuk

Operacja specjalna 
Putina wobec Polski

N
a białoruskie ziemie ściągnęli najemnicy z Grupy 
Wagnera. Oficjalnie dla części ma to być przystanek 
w drodze na misje w Afryce; inni zostaną, by ćwi-
czyć białoruską armię w wojennym rzemiośle. Ale 

już w niedzielę Łukaszenka podczas spotkania z Putinem 
przyznał, że wagnerowcy rwą się na zachód – do Warszawy 
i Rzeszowa.

Taki wypad to byłby manewr obronny. To wynika ze słów 
samego Putina, który podczas ostatniej narady ze stałymi 
członkami Rady Bezpieczeństwa wygłosił tyradę o Polsce. 
W swoim stylu, pomijając różne niewygodne dla Rosji fakty, 
a inne zniekształcając, ostrzegł, że Warszawa szykuje się do 
inwazji. Nie jednej, lecz dwóch od razu: na zachodnią Ukrainę 
pod płaszczykiem litewsko-polsko-ukraińskiej brygady i na 
zachodnią Białoruś. Obrona Lwowa to problem Kijowa, za-
uważył Putin, ale Brześć, Grodno i Mińsk to co innego. Na atak 
odpowie z całą mocą, jaka mu tylko pozostała.

Wykład Putina to czysta propaganda. Nie jest ona nawet 
nowa. Od początku inwazji Kreml ni to ostrzega, ni to zachęca 
polski rząd do udziału w rozbiorze Ukrainy. Ważniejszy od 
treści tego przekazu jest moment jego wygłoszenia.

Przyglądając się 
ostatnimi czasy polsko-
-ukraińskim relacjom, 
nietrudno uznać, że 
znalazły się w kryzysie. 
Nieprzedłużenie przez 
Rosję umowy zbożowej 
postawiło Ukrainę pod 
ścianą, teraz jest skaza-
na na wywóz surowca 
drogą lądową. Natural-
nym kierunkiem jest 
Polska, ale nieumiejętna 

polityka rządu PiS doprowadziła do zalania polskiego rynku 
tańszym zbożem z Ukrainy. Tymczasem premier Morawiecki 
zapowiedział, że jeśli Komisja Europejska nie przedłuży za-
kazu importu surowca do Polski – obowiązuje do 15 września 
– to Warszawa zamknie granice. To wywołało wzburzenie 
w Ukrainie.

Takich punktów zapalnych ostatnio było więcej. Dopie-
ro co, przy okazji 80. rocznicy, powróciła kwestia Wołynia, 
narracja o nim nadal dzieli obydwa narody. Jest też sprawa 
polsko-niemieckiego centrum remontowego leopardów, 
którego powstanie w Polsce rząd PiS w najlepszym razie 
spowolnił awanturami z Berlinem. Część polskiego społe-
czeństwa wydaje się też przejawiać zmęczenie uchodźcami 
z Ukrainy, co też starają się wykorzystywać niektórzy politycy 
ze skrajnej prawicy. Groźba ataku na Warszawę to zaś woda 
na młyn tych, którzy się boją, że Ukraina wciągnie nas w woj-
nę z Moskwą.

Pan Kremla doskonale wie o tych wszystkich problemach, 
żalach i lękach w relacjach między bliskimi sojusznikami, 
jakimi są Polska i Ukraina. Dlatego próbuje je podsycać. +
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Andrzej rysuje   

Łukaszenka podczas 
spotkania z Putinem 
przyznał, że wagnerowcy 
rwą się na zachód – do 
Warszawy i Rzeszowa

My po prostu się 
lubimy. Mamy 
o czym ze sobą 
porozmawiać. 

Często klienci bez 
zapowiedzi wpadają 

do salonu Astona 
Martina na kawę 

i przez godzinę lub 
więcej rozmawiamy 

o motoryzacji

PIOTR CZERESZKO
sprzedawca z Auto Fus Group

Raport o luksusowych 
autach ► I-III

Hiszpania
Głosowanie ma przynieść zmianę władzy

W Hiszpanii w niedzielę odbyły się wybory parlamentarne. Wszystkie sondaże dawały prawicy przewagę kilku punk-
tów procentowych, co oznacza, że partia socjalistyczna premiera Pedro Sáncheza przestanie rządzić krajem. Na 
zdjęciu wyborcy podczas głosowania w komisji ulokowanej w jednej ze szkół w Badalonie na obrzeżach Barcelony. 
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Z żalem zawiadmaiamy, że w dniu 19 lipca 2023 roku odszedł  
 

 

Krzysztof Olbromski 
 

Msza święta odbędzie się w dniu 25 lipca 2023 roku o godzinie 12.00  
w Kościele parafialnym pw. św. Jana Vianneya, po której o godzinie 13.00 

nastąpi odprowadzenie na cmentarz przy ul. Lutyckiej. 
 
 

O pogrzebie zawiadamiają pogrążeni w smutku 
 

Iwona, Karolina, Piotr wraz z Rodziną 
 

Żegnamy ukochanego Męża, Tatusia i Dziadka. 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34265377

Z żalem zawiadamiamy,
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Właśnie dopada ich rzeczywistość, któ-
rą zgotowali kobietom nieludzkim pra-
wem. To pierwsza po 1989 r. ekipa, któ-
ra tak brutalnie wkroczyła w prywatne 
życie Polaków. I trzeba zrobić wszystko, 
by poniosła za to konsekwencje – doda-
je nasz rozmówca.

Tusk: „Seryjni 
mordercy kobiet”
Na czerwcowym wiecu w Poznaniu Tusk 
nazwał rządzących seryjnymi morder-
cami kobiet. – To na pańską głowę, pa-
nie Kaczyński, spadają te śmierci, ta ża-
łoba – oskarżał. – Zastanówcie się, czy na 
pewno chcecie, by kobieta szła do wię-
zienia razem z lekarzem. Jeśli tak, to po-
wiedzcie to kobietom w swoich domach. 
Jeśli masz żonę, córkę, wnuczkę, to nie 
możesz głosować na tę opresyjną dyk-
taturę. Nie możemy pozwolić, by dłu-
żej rządzili, bo to będzie nas kosztowa-
ło kolejne ofiary.

Gdy w czwartek Tusk ogłaszał Marsz 
Miliona Serc, opowiadał o historii Joan-
ny z Krakowa i skandalu, do którego do-
prowadziła antyaborcyjna polityka rzą-
dzących. Kobieta zażyła tabletkę poron-
ną, lekarka, z którą rozmawiała, zanie-
pokojona stanem psychicznym pacjent-

ki, zadzwoniła na policję. Już w szpita-
lu Joanna, otoczona policyjnym kordo-
nem, miała na polecenie funkcjonariu-
szy kucać i kaszleć. Wcześniej policjan-
ci zabrali jej telefon i laptop.

– Ten obraz to coś więcej niż kolej-
ny dramat Polki w kraju rządzonym 
przez PiS – mówił Tusk, przekonując, 
że to opresyjność państwa, które wkra-
cza w miejsce, w którym powinny być 
jedynie pacjentka, lekarz, rodzina. Po-
licja nie ma sobie nic do zarzucenia. 
Twierdzi, że wszystko to robiła dla do-
bra pani Joanny.

Opozycja: obecne prawo 
nie do przyjęcia
W sprawie aborcji wszystkie partie opo-
zycyjne deklarują, że obecne prawo jest 
nie do przyjęcia. Po powrocie Donal-
da Tuska Platforma potwierdziła swo-
je wcześniejsze deklaracje: zabieg usu-
nięcia ciąży jest decyzją kobiety. Da-
tą graniczną jest 12. tydzień. Lider PO 
oświadczył, że na partyjnych listach nie 
będzie kandydatów, którzy są przeciwni 
takim regułom. „Aborcja decyzją kobie-
ty, a nie księdza, prokuratora, policjanta 
czy działacza partyjnego. I zapisaliśmy 
to jako konkretny projekt, będziemy go-
towi zaproponować to Sejmowi pierw-
szego dnia po najbliższych wyborach do 
parlamentu – ogłosił w sierpniu 2022 r. 
podczas jednej z debat Campusu Polska. 
Jego współpracownicy przekonywali, że 
Tusk nie powiedział niczego, co nie by-
łoby wiadome wcześniej.

Liberalizacji chce również lewica, dla 
której temat aborcji jest od dawna jed-
nym z programowych sztandarów. Po-
dobnie jak zniesienie klauzuli sumie-
nia, bezpłatna antykoncepcja czy piguł-
ka „dzień po” bez recepty. Lewica ostro 
promuje projekt ustawy, która likwiduje 
odpowiedzialność karną za pomoc w za-
biegu przerwania ciąży.

– Cieszę się, że PO w końcu uwierzy-
ła w to, że kobieta wie najlepiej, co zro-
bić ze swoim ciałem. Lewica wie to od 
zawsze, co więcej – złożyła w tej sprawie 
konkretny projekt ustawy. Bo na końcu 
nie słowa, ale czyny decydują o tym, czy 

kobiety żyją w wolności, czy w piekle 
– tak mówił Robert Biedroń, współprze-
wodniczący Nowej Lewicy, po deklara-
cji Tuska. – Będziemy pilnować, by tym 
razem nikt z naszych partnerów nie za-
trzasnął się w toalecie przy tak kluczo-
wym głosowaniu.

W czerwcu 2022 r. Sejm odrzucił po-
pierany przez lewicę obywatelski pro-
jekt legalizujący aborcję do 12. tygodnia. 
Większość posłów PSL głosowała wów-
czas podobnie jak PiS. Byli przeciw.

Ludowcy związani koalicją wyborczą 
z Polską 2050 jako Trzecia Droga chcą 
nie liberalizacji, ale referendum. Wcze-
śniej – powrotu kompromisu aborcyj-
nego z 1993 r. Taki koncept Władysław 
Kosiniak-Kamysz i Szymon Hołownia 
wpisali do wspólnej deklaracji progra-
mowej. Dla lidera PSL temat aborcji był 
jedną z przeszkód powstania wspólnej 
listy. – Nie da się zbudować jednej listy, 
nie mając wspólnych poglądów w spra-
wach światopoglądowych, a przynaj-
mniej zbliżonych, a tutaj te poglądy się 
rozjeżdżają, a nie zbliżają – mówił w roz-
mowie z PAP. Dziś razem z Szymonem 
Hołownią przekonują, że referendum to 
przywrócenie głosu Polakom, na czym 
Trzeciej Drodze bardzo zależy.

W rozmowie z PAP Kosiniak-Kamysz 
opowiadał, jak widzi aborcyjne refe-
rendum. – Z trzema pytaniami dla każ-
dej opcji politycznej. Dla PiS i Konfe-
deracji to jest zaostrzenie tych przepi-
sów aborcyjnych, dla lewicy i PO to jest 
ten wybór do 12. tygodnia bez żadnych 
uwarunkowań, niezależnie od wska-
zań medycznych, a dla centrum, czyli 
PSL i Hołowni, to jest powrót do trzech 
przesłanek, do kompromisu, który zo-
stał przez Trybunał Konstytucyjny wy-
rzucony i zmniejszył poczucie bezpie-
czeństwa Polek. Dziś Władysław Ko-
siniak-Kamysz powtarza, że to jedyna 
realna możliwość przy spodziewanym 
układzie sił politycznych. Podobnie ar-
gumentowali u Hołowni, przypominali, 
że PiS będzie miał prezydenta, który mu 
sprzyja, i Trybunał Konstytucyjny. Więc 
przy wygranej opozycji szanse na szyb-
ką liberalizację nie są duże. +

Aborcja i prawa kobiet 
będą jednym z haseł paź-
dziernikowego Marszu 
Miliona Serc. Lewica 
domaga się likwidacji 
przepisu, który pozwala 
ścigać za pomoc w zabiegu 
przerwania ciąży. Apeluje 
o wsparcie opozycji.

Iwona Szpala

Żadna z partii strony demokratycznej 
nie godzi się na utrzymanie obecnego 
status quo.

Donald Tusk ogłasza 
Marsz Miliona Serc
W październiku, na który Tusk zapowia-
da potężny protest, miną trzy lata pod 
rządami restrykcyjnego prawa aborcyj-
nego. Obowiązujący od 1993 r. kompro-
mis obalił Trybunał Konstytucyjny, prak-
tycznie znosząc legalną aborcję.

Gdy temat wraca, to zawsze w drama-
tycznych okolicznościach – kiedy media 
obiegają informacje o śmierci kolejnych 
kobiet, którym lekarze na czas odmówili 
aborcji. – Iza, Justyna, Ania, Agnieszka, 
Dorota – na czerwcowym posiedzeniu 
Sejmu posłanka lewicy Katarzyna Kotu-
la wymieniała kolejne imiona. – Wszyst-
kie umarły, bo wprowadziliście do szpi-
tali swoją ideologię i to wy ponosicie od-
powiedzialność za te śmierci.

Działo się to po śmierci pacjentki od-
działu ginekologicznego w Nowym Tar-
gu. Lekarze czekali, aż urodzi obumar-
ły płód, wdała się sepsa. Kotula prosi-
ła o powstanie i minutę ciszy, nie prze-
konała posłów z ław PiS. Dostała od-
powiedź. – Posłanka wymieniła kobie-
ty, które są już świętej pamięci – mówił 
poseł PiS Piotr Kaleta i zapytał, ile cza-
su posłowie staliby w hołdzie dla bezi-
miennych chłopców i dziewczynek za-
mordowanych przez własnych rodzi-
ców. Bo za każdym razem PiS próbuje 
osłabić opozycyjny przekaz.

Głos zabiera Jarosław Kaczyński. 
Mówi np.: „Niemalże na każdym rogu 
w Warszawie i w wielu różnych miej-
scach można załatwić [aborcję] i nikt 
tego nie zwalcza”. Albo: „ [Są] ogłosze-
nia w prasie, które każdy średnio roz-
garnięty człowiek rozumie i może so-
bie taką aborcję za granicą załatwić ta-
niej lub drożej”.

Po ostatniej tragedii z Nowego Targu 
Kaczyński opowiadał, że to propaganda 
Platformy i lewicy. Partie próbują roz-
grywać politycznie temat, w którym nie 
ma żadnej winy PiS. Bo przecież nie ist-
nieje zakaz aborcji, gdy zagrożone jest 
zdrowie i życie kobiety. – Takiej sprawy 
nie ma, ona jest wymyślona przez pro-
pagandę, to jest część tej urojonej rze-
czywistości – bronił PiS.

W kuluarach partii rządzącej już nie 
ma takiej pewności. Politycy PiS przy-
znają, że sprawa aborcji jest problemem 
kampanii wyborczej.

Już rok temu sondaże pokazywały, że 
Polacy chcą liberalizacji prawa aborcyj-
nego. Akceptują propozycję PO i lewi-
cy, by wprowadzić prawo do przerwa-
nia ciąży do 12. tygodnia.

– I to się raczej nie zmieniło – ko-
mentuje polityk Koalicji Obywatelskiej. 
– W PiS są źli, bo przy takich nastro-
jach większości wyborców wymyślili, 
by w kampanii temat aborcji uspokajać 
i wyciszać. Ale nie kontrolują wydarzeń. 

• Protest „Ani 
jednej więcej” 
po śmierci cię-
żarnej Doroty. 
Warszawa, 
14 czerwca 
2023 r.  
FOT. MACIEK 
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Tusk wciąga na sztandar aborcję

To na pańską głowę, panie Kaczyński, 
spadają te śmierci, ta żałoba. 

Zastanówcie się, czy na pewno chcecie, 
by kobieta szła do więzienia razem 

z lekarzem. Jeśli tak, to powiedzcie to 
kobietom w swoich domach. Jeśli masz 

żonę, córkę, wnuczkę, to nie możesz 
głosować na tę opresyjną dyktaturę

DONALD TUSK
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dent miasta Zielona Góra „jest właściwy 
w tej sprawie”.

„Z akt sprawy wynika, że ze wzglę-
du na zagrożenie dla życia i zdrowia lu-
dzi oraz środowiska konieczne jest nie-
zwłoczne usunięcie odpadów z terenu ha-
li magazynowej” – uzasadniał sąd pilną 
potrzebę działania. Tego samego doma-
gał się od prezydenta zielonogórski WIOŚ.  

Prezydent Kubicki i jego służby nie 
wykonali zaleceń sądu i inspektoratu 
ochrony środowiska. Tłumaczyli się bra-
kiem pieniędzy. Bo – tłumaczono – ce-
ny utylizacji poszybowały tak w górę, że 
z 10 mln zł zrobiło się 30-40 mln zł. Mia-
sto nie rozstrzygnęło pięciu przetargów 
[antyprezydencka opozycja twierdzi, że 
to pozorowane ruchy], uznając oferty za 
zbyt drogie. 

Gdy w niedzielę pytaliśmy prezydenta 
Kubickiego, dlaczego nie utylizował od-
padów, uciekł sprzed mikrofonu. – Te-
raz nie czas na takie wyjaśnienia – rzucił. 

N-winyl, ołów, toluen
Składowisko odpadów niebezpiecznych 
w Przylepie można, według inspekto-
rów ochrony środowiska, zakwalifiko-
wać do kategorii dużych i niebezpiecz-
nych. Według inspektorów WIOŚ normy 
rakotwórczych substancji, które unosi-
ły się wokół składowiska, zanim ono za-
częło płonąć, były przekroczone nawet 
20-krotnie. 

Sprawę kilka lat temu badali zielo-
nogórscy prokuratorzy. Zlecili biegłym 
ekspertyzy. Nie udało się sprawdzić całej 
zawartości hal, bo przekładanie beczek 
z chemikaliami – by dostać się do wnę-
trza magazynów – było zbyt ryzykowne 
dla biegłych wykonujących opinię.

– Sprawdzenie zawartości tych, do 
których był łatwy dostęp, dało podsta-
wy, by wnieść niezwłocznie wniosek do 
sądu, aby miasto zutylizowało składo-
wisko, bo badania wykazały, że substan-
cje zagrażają mieszkańcom. Są toksycz-
ne, do tego łatwopalne – wymienia pro-
kurator Ewa Antonowicz, rzecznik Pro-

kuratury Okręgowej w Zielonej Górze. 
– Ekspertyzę przedłożyliśmy w sądzie, 
ale otrzymały ją także miasto i WIOŚ 
– dodaje prokurator. 

Jakie substancje w magazynach usta-
lił biegły? W raporcie, do którego do-
tarła „Wyborcza”, jest kilkanaście groź-
nych dla życia ludzi i zwierząt związków. 
Wiele z nich ma status trucizny lub sub-
stancji, które w dużej dawce powodu-
ją śmierć. Na liście są też te, które po-
wodują: bóle głowy, drgawki, działanie 
narkotyczne, nudności, podrażnienie 
błon śluzowych czy skóry, utratę przy-
tomności, wymioty, zawroty głowy. Są 
też substancje powodujące uszkodze-
nie narządu krwiotwórczego czy uszko-
dzenie serca. Na szczycie listy jest N-wi-
nyl karbozolu, związek stosowany np. 
w fotoreceptorach kserokopiarek. Bie-
gły ostrzega: „Może powodować reak-
cję alergiczną skóry, podejrzewa się, że 
powoduje wady genetyczne, połknięcie 
grozi śmiercią, działa bardzo toksycz-
nie na organizmy wodne, powodując 
długotrwałe skutki”. Znajdujemy na li-
ście p-ksylen, silną  truciznę. Kolejna to 
metylobenzen. Przy zatruciach w wyż-
szych stężeniach występują niezborność 
ruchów, mdłości i drgawki. Bardzo du-
że dawki powodują ostrą niewydolność 
komorową. 

Lista jest długa. Eksperci znaleźli 
w beczkach z Przylepu m.in.: alkohol 
benzylowy, styren, aceton, glikol etylo-
wy, akrylamid, rakotwórczy etylobenzen, 
toluen (węglowodór), chlorek poliglinu, 
acetonitryl i zestaw pierwiastków, np.: 
cynk, ołów, miedź, chrom, nikiel i kadm.

W beczkach znajdowały się prawdo-
podobnie farby drukarskie, ciecze ła-
twopalne, rozpuszczalniki oraz węglo-
wodory ciekłe.

Dariusz Legutowski, radny zielono-
górskiej PO, w ratuszu składał kilkanaście 
interpelacji w sprawie składowiska. Po-
dobnie Ruch Miejski. Byli zbywani. – Po-
naglaliśmy prezydenta, ostrzegaliśmy, 
ale nas nie słuchał – mówi Legutowski.

Maja Sałwacka, Artur Łukasiewicz

Obrazy z ogromnymi kłębami czarnego 
dymu i słupami ognia jak z filmów kata-
stroficznych mieszkańcy zobaczyli w so-
botę przed godz. 16. – W powietrzu by-
ło czuć smród spalenizny, ale innej niż 
z pieca. Śmierdziało słodkawo, duszą-
co – opowiada mieszkaniec Przylepu 
(do 2015 wieś, dziś część Zielonej Góry).

Pociąg do Poznania ujechał 4 km i sta-
nął na stacyjce w Przylepie. Skład cofnię-
to na zielonogórski dworzec. – Ludzie się 
autentycznie bali. Zostać w środku, ucie-
kać? – opowiada jeden z pasażerów. Ruch 
na trasie zablokowany był jeszcze do nie-
dzieli po południu. Nie jeździły pociągi do 
Poznania, Szczecina i Berlina. Kolejarze 
zamawiali na gwałt autobusy.

Kilkaset metrów dalej paliła się hala 
z odpadami toksycznymi. W beczkach by-
ło ok. 5 tys. ton niebezpiecznych substan-
cji. Nagle zaczęły eksplodować. Mieszkań-
cy na komórki zaczęli dostawać alerty 
z RCB: „Przylep, palą się substancje nie-
bezpieczne. Zachowaj ostrożność, nie 
zbliżaj się do miejsca pożaru. Jeśli mo-
żesz, zamknij okna, zostań w domu”. Ko-
munikaty o uszczelnianiu okien publi-
kował prezydent 140-tys. Zielonej Góry.

Do Przylepu nadciągały zastępy stra-
żaków. Wieczorem było ich ponad 60. 
Nad halę przyleciały samoloty gaśnicze 
z wodą. Warunki były skrajnie trudne. 
– Płonące substancje nie są zidentyfiko-
wane – opowiadali. Gasili całą noc. Ra-
no w niedzielę komendanci zameldowa-
li, że do końca dnia będzie po wszystkim.

Ewakuacja i brak zagrożenia
Sobota, godz. 19.08. Prezydent Zielonej 
Góry Janusz Kubicki ogłasza na oficjal-
nym profilu urzędu miasta ewakuację 
2,5 tys. mieszkańców. Podstawiane są 
przegubowce MZK. 

– Było trochę paniki, poszła wieść, że 
wywiozą. Sporo ludzi samemu się ewa-
kuowało, ale większość została. Widzieli-
śmy, jak wiatr znosi dym nie na Przylep, 
ale na północ, na Chynów i Odrę – opo-
wiada jedna z mieszkanek.

Mieszkańcy nie chcą się ewakuować. 
W sieci pod postem Kubickiego wylewa-
ją żale. Bo o toksycznej hali w Przylepie 
wiedział od lat. Nic nie zrobił. Zamiast 
inwestycji w ochronę środowiska wolał 
budować kompleks otwartych basenów 
na Ochli ze zjeżdżalniami za 100 mln zł 
czy rozbudować minizoo i sprowadzać 
lemury. Do tego parking w centrum mia-
sta za 35 mln. – A na Przylep nie było.

Godzinę później wojewoda lubuski 
Władysław Dajczak dementuje ewaku-
ację. – Nie było takiej decyzji. Nie ma po-
trzeby, bo wyniki badania powietrza mó-
wią, że nie ma zagrożenia. W powietrzu 
krążą węglowodory ropopochodne, ale 
nie w stężeniu zagrażającym życiu i zdro-
wiu – mówi po naradach wojewódzkiego 
sztabu zarządzania kryzysowego.

O „węglowodorach aromatycznych” 
więcej opowiada Mirosław Ganecki, szef 
WIOŚ w Zielonej Górze. – To związki che-
miczne zasadniczo niebezpieczne. Pod 
wpływem temperatury mogą się uwol-
nić do powietrza. Nie można jednak ukry-
wać, to związki rakotwórcze.

Ganecki uspokaja jednak, bo „nie ma 
powodu do niepokoju”. – Spalanie jest nie-
kontrolowane, ale w powietrzu węglowo-
dory są rozrzedzane. Na bieżąco wyko-
nujemy pomiary, badamy stężenie, kore-
lujemy z kierunkiem wiatru – tłumaczy.

Uspokajają też wojewoda lubuski i ko-
mendanci straży pożarnej. Do Zielonej 
Góry dotarł Arkadiusz Przybyła, zastęp-
ca komendanta głównego PSP. W nocy 
minister klimatu Anna Moskwa. W nie-
dzielę dołączył minister Jacek Ozdoba.

Uspokajające słowa popłynęły z tele-
wizorów. – Nie ma ryzyka dalszego roz-

przestrzenienia się pożaru. Żadne z ujęć 
wody nie jest zanieczyszczone. Dotych-
czasowe pomiary jakości powietrza nie 
wskazują przekroczeń – ogłasza Moskwa.

– Dziwnie wygląda jednak strażak 
w telewizji, który uspokaja, a za plecami 
wybuchają mu trujące beczki i płoną ży-
wym ogniem – mówi pan Piotr z Przylepu.

– Zażądam okazania badań. Rok te-
mu wojewoda i politycy PiS zapewniali, 
że Odra nie jest zatruta i można się w niej 
kąpać. Nie można im wierzyć. Prezydent 
miał nakaz utylizacji i nic nie zrobił. Teraz 
z wojewodą PiS pudrują kłęby dymu – oce-
nia lubuska marszałek Elżbieta Polak. 

Sąd każe, prezydent nie utylizuje 
Toksyczne odpady w hali w Przylepie [to 
teren dawnych zakładów mięsnych wy-
budowanych w epoce Gierka] zalegają 
od dekady. Zgodę na składowanie wy-
dał w 2012 roku starosta zielonogórski. 
– Jest zadziwiająca – sugeruje dziś win-
nych Dajczak. 

– To był kolega marszałek Polak – do-
rzuca minister Ozdoba. Uwaga, w tam-
tych czasach w powiecie zielonogórskim 
rządziła koalicja PO-PiS.

Na wydzierżawiony prywatny teren 
odpady zwoziła spółka Awinion z Budzy-
nia w Wielkopolsce. Wrzuciła i zniknęła. 
Składowisko miasto przejęło w 2015 ro-
ku, gdy połączyło się z wiejską gminą. Fi-
nalnie o tym, że to miasto ma posprzą-
tać teren i utylizować odpady, musiał 
rozstrzygać Naczelny Sąd Administra-
cyjny. Wyrok zapadł w marcu 2020 roku. 
NSA jednoznacznie wskazał, że to prezy-

• Więcej na 
Wyborcza.pl

Pożar odpadów w Zielonej Górze

Tykająca bomba 
z trucizną wybuchł a

Dziwnie wygląda strażak, który 
uspokaja ludzi, a za jego plecami 
żywym ogniem płoną i wybuchają 
beczki z trucizną – opowiada  
mieszkaniec zielonogórskiego  
Przylepu. 

Prezydent Kubicki i jego służby nie 
wykonali zaleceń sądu i inspektoratu 
ochrony środowiska. Tłumaczyli się 

brakiem pieniędzy 

• „Przylep, palą 
się substancje 
niebezpiecz-
ne. Zachowaj 
ostrożność, nie 
zbliżaj się do 
miejsca pożaru. 
Jeśli możesz, 
zamknij okna, 
zostań w domu” 
– takie SMS-y 
otrzymywali 
mieszkańcy  
FOT. WŁADYSŁAW 
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Tak działała firma odpowiedzialna za skład w Przylepie

Toksyczny patent na biznes

Niebezpieczne odpady, któ-
re zapaliły się w hali w Zie-
lonej Górze, składowała fir-

ma Awinion z Budzynia. 

Marta Danielewicz

Budzyń to 5-tysięczne mia-
sto w powiecie chodzie-
skim na północy Wielko-

polski. Jeszcze kilka lat temu sie-
dziba firmy Awinion znajdowa-
ła się w podwórku przy ul. Ryn-
kowej w centrum miasta, w roz-
walającej się hali. To związa-
ni z tą firmą ludzie zalali pol-
skie miasta groźnymi odpada-
mi, zarabiając na tym gigantycz-
ne pieniądze.

Firma z Budzynia jeździła od 
powiatu do powiatu, otrzymu-
jąc zezwolenia na składowanie 
odpadów. Po kilku latach już na-
wet nie występowała o zezwole-
nia. Pod osłoną nocy członkowie 
mafii śmieciowej zwozili becz-
ki i mauzery, a potem znikali. 
Część substancji wylewali do ro-
wów. Mieszali odpady toksyczne 
i ropopochodne. Właścicieli te-
renów, które wynajmowali, za-
straszali. Na początku czerwca 
2019 roku członków zorganizo-
wanej grupy przestępczej zatrzy-
mali policjanci z Poznania.

Odpady na lotnisku 
Założyciele Awinionu czerpa-
li wzorce z innej budzyńskiej fir-
my, Jędruś (po zmianie nazwy 
Jendrus), która też zasłynęła nie-
legalnym podrzucaniem i składo-
waniem szkodliwych odpadów.

W 2015 roku dotarłam do za-
łożyciela firmy Jędruś Andrzeja 
N., który opowiedział mi o kuli-
sach działalności obu spółek.

Firmę Jędruś założył wraz 
z synem Mateuszem w 2007 ro-
ku. Ojciec i syn uzyskali od staro-
sty chodzieskiego zezwolenie na 
zbieranie i transport odpadów. 
Szybko nawiązali współpracę 
z poznańską spółką  Wuko-Waste, 
która też zajmowała się składo-
waniem i utylizacją odpadów. 
Kierował nią poznaniak Marian 
Maćkowiak. Tyle że Maćkowiak 
odpadów nie utylizował.

W dzierżawionych od Agencji 
Mienia Wojskowego hangarach 
na terenie byłego lotniska woj-
skowego w Pile pozostawił oko-
ło 2 tys. ton szkodliwych i niebez-
piecznych substancji.

Takie same substancje Wuko-
-Waste zostawiło w Kleszczewie 
pod Poznaniem. Okazało się, że 
pochodziły właśnie od firmy Ję-
druś. Marian Maćkowiak dostał 
za to wyrok.

Bezdomny właścicielem
Jędruś się rozkręcał. Wynajmo-
wał magazyny i szopy na tere-
nach dwóch województw: wiel-
kopolskiego i kujawsko-pomor-
skiego. Firma przywoziła odpa-
dy i znikała.

Gdy właściciele terenów za-
częli się domagać usunięcia 
szkodliwych substancji, firma 
zmieniała władze, a telefonu nikt 
nie odbierał.

Do biznesu dołączyli pozna-
niacy Jakub P. i Bartosz B. Firma 
zmieniła nazwę na Jendrus, by 
w ten sposób „brzmieć bardziej 
międzynarodowo”.

Następne lata to składowanie 
odpadów w kolejnych miejscach. 
Właściciele magazynów zaczy-
nają podejrzewać, że to nielegal-
ny biznes. Wypowiadają umo-
wy najmu, domagają się zabra-
nia toksycznych substancji. Do 
akcji wkraczają też policjanci 
i prokuratorzy.

Wtedy władze spółki się zmie-
niają. Założyciel Andrzej N. opo-
wiada, że biznes (w tym samo-
chód, magazyn i kontakty) sprze-
dał za tysiąc złotych Bartoszo-
wi B. To nowy właściciel miał 
stworzyć pomysł, jak jeszcze bar-
dziej dorobić się na odpadach.

Firma oferuje konkurencyjne 
ceny za wywóz i utylizację odpa-
dów, to jedna czwarta rynkowych 
stawek. Klientów nie brakuje. 
Jendrus zwozi odpady z Polski 
i zagranicy do magazynów, a po-
tem porzuca. Oszczędza w ten 
sposób, bo nic nie utylizuje.

Ostatnim właścicielem Jen-
drusa (zgodnie z Krajowym Re-
jestrem Sądowym) jest Paweł P. 
Gdy śledczy go odnajdują, okazu-
je się bezdomnym, który nawet 
nie wiedział, że posiada udzia-
ły w jakiejś firmie. Znał jednak 
dwie osoby z Jendrusa, z którymi 
pracował dawniej w warsztacie 
samochodowym.

Z relacji Andrzeja N. wynika-
ło, że w tym czasie osoby zaan-
gażowane w Jendrusa przerzu-
ciły majątek i całe know-how do 
nowej spółki Awinion. Prezesem 
Awinionu został Przemysław B., 
ojciec Bartosza B. W zarządzie 
byli też inni członkowie rodziny. 

Ostatnim prezesem spółki, 
zgodnie z KRS, jest Bogdan D. 
Spółka nie ogłosiła upadłości.

Magazyn za tysiąc złotych, 
odpady za kilka milionów
Awinion działał bezczelniej niż 
Jędruś i Jendrus. Firma wynajęła 
magazyny w Przylepie koło Zie-
lonej Góry, a także w Poznaniu, 
gdzie początkowo miała zwozić 
jedynie kostkę brukową. Nie mia-
ła bowiem zezwoleń na składo-
wanie odpadów niebezpiecznych.

W imieniu ludzi z Awinionu po-
znańska firma Darknes wynajęła też 
magazyny w centrum Kalisza. Awi-
nion zwiózł tam 3 tys. ton odpadów.

Awinion podrzucał toksyczne 
substancje także do mniejszych 
miejscowości. Na przełomie 
2014 i 2015 roku w Adamowie ko-
ło Wolsztyna odnaleziono 1,4 tys. 
beczek (o pojemności 200 litrów) 
z rakotwórczymi substancjami.

W Parkowie w powiecie obor-
nickim odkryto 19 ton substancji 
niewiadomego pochodzenia, któ-
re prawdopodobnie rozszczelni-
ły się przy rozładunku. Inspekto-
rzy ochrony środowiska znaleź-
li ślady groźnych substancji tak-
że w wodzie.

Groźnie było też w Mielży-
nie w powiecie gnieźnieńskim. 
Odkryto tam 26 tys. litrów tolu-

enu – rakotwórczej substancji 
toksycznej dla środowiska oraz 
człowieka.

Śledczy dotarli także do miej-
scowości Łosiniec (gmina Skoki). 
Jedna z mieszkanek za tysiąc zło-
tych wynajęła na miesiąc maga-
zyn. Najemca zwiózł tam odpady 
i zniknął. Kobieta została z nie-
bezpiecznymi substancjami.

W Janikowie pod Poznaniem, 
w gminie Swarzędz, Awinion po-
rzucił na pustej działce kilkana-
ście mauzerów pełnych chemii.

Z większości tych miejsc, 
m.in. Poznania i Kalisza, odpa-
dy już zniknęły. Za ich utylizację 
zapłacili głównie podatnicy. Po-
znań przeznaczył ponad 4 mln zł 
z budżetu na usunięcie 2,5 tys. 
ton niebezpiecznych odpadów.

Mafia śmieciowa
Śledztwa w sprawie nielegalne-
go składowania odpadów nie-
bezpiecznych przez firmy Ję-

druś i Jendrus na terenie woj. ku-
jawsko-pomorskiego prowadzo-
no m.in. we Włocławku. W grud-
niu 2018 roku sąd skazał pięć 
osób na kary od dwóch mie-
sięcy do czterech lat więzienia. 
Część oskarżonych sąd uznał za 
członków zorganizowanej grupy 
przestępczej.

Z opinii biegłego, który ba-
dał magazyny w woj. kujawsko-
-pomorskim, wynika, że składo-
wano tam dosłownie wszystko. 
Wśród związków chemicznych 
były m.in. stanowiące zagroże-
nie dla środowiska i życia opa-
ry benzenu, ksylenu, a także to-
luen. Część beczek była rozsz-
czelniona, niektóre odpady moż-
na było składować jedynie przez 
72 godziny, potem powinny być 
zutylizowane. 

Śladami mafii śmieciowej od 
2015 roku podążała też Proku-
ratura Okręgowa w Poznaniu. 
W 2019 roku poznańscy policjan-
ci zatrzymali 13 osób związanych 
z firmą Awinion. Niektóre na-
zwiska się powtarzają – to osoby 
wcześniej skazane.

Prokuratura znów zarzuciła 
im działanie w zorganizowanej 
grupie przestępczej, a także po-
pełnianie przestępstw przeciw-
ko środowisku i sprowadzenia 
niebezpieczeństwa katastrofy 
ekologicznej. Prokuratura  
nie informowała o finale tego 
śledztwa. +

Jak wojewoda z PiS nie pomógł
Koniec maja 2018 roku. Zielonogórska rada 
miasta kolejny raz debatuje nad składowi-
skiem w Przylepie. Radni rozpatrują skar-
gę mieszkańca na zaniechania prezydenta. 
Bo nie chce usunąć odpadów, szwankuje 
nadzór. Nie ściga firmy, która przywiozła 
beczki z trującymi odpadami. Skarga zo-
staje odrzucona, ale ciekawe jest uzasad-
nienie urzędników prezydenta, dlacze-
go miasto nie utylizuje tykającej bomby. 

Otóż prezydent Kubicki liczył na wspar-
cie PiS w usunięciu niebezpiecznych odpa-
dów. Z lubuskimi politykami Kaczyńskie-
go jest w dobrych układach, razem ataku-
ją PO. W sierpniu 2017 roku Kubicki pisze 
do premiera, ministra ochrony środowi-
ska i wojewody lubuskiego oficjalne listy 
o pomoc i dotacje na usunięcie trucizny 
z Przylepu. Pozytywnie reaguje minister 
bez teki Beata Kempa (dziś europosłanka 
PiS). Do wojewody wysyła sygnał o „roz-
ważenie pomocy” i sięgnięcie po pienią-
dze z rządowej rezerwy ogólnej. Wojewo-
da Władysław Dajczak podrzuca też pre-
zydentowi radę, by pożyczył pieniądze 
z Narodowego Funduszu Ochrony Śro-
dowiska. Sprawa jest otwarta.

Kubicki śle więc do wojewody wnio-
sek o uruchomienie pieniędzy z rezerwy. 
W lutym 2018 r. Dajczak odrzuca wnio-
sek. Kubicki ponawia. W kwietniu woje-
woda z PiS ponownie mówi nie.

O jakie pieniądze chodzi? O koszty uty-
lizacji 6 tys. ton trujących substancji miej-
skie biuro ochrony środowiska pyta kilka 
firm. Odbiór, transport i usunięcie jedna 
z firm wycenia na 15-16 mln zł, czyli ok. 
4,5 tys. zł za tonę. To najdroższa oferta. 
Następne mówią o 10-12 mln zł. Zastrze-
gają, że przy unieszkodliwieniu odpadów 
większe koszty spowodują nieprzewidzia-
ne okoliczności, np. konieczność przepa-
kowania odpadów.

W sobotę 22 lipca sprawę rozstrzy-
gnął ogień.

Niedziela, godz. 14. RCB rozsyła SMS-
-y. Sytuacja opanowana, trwa dogasza-
nie pożaru. +

Pożar odpadów w Zielonej Górze

 
 

Naczelna Rada Adwokacka 
z głębokim żalem przyjęła wiadomość o śmierci 

 

 
 

Adw.  

Jerzego Zięby 
 

Dziekana Okręgowej Rady Adwokackiej w Kielcach, 
uhonorowanego odznaką „Adwokatura Zasłużonym”. 

Żegnamy Przyjaciela i Kolegę 
oddanego samorządowi adwokackiemu, 

Człowieka niezwykle ciepłego i życzliwego.  
 
 

Rodzinie i Najbliższym 
 

składamy 
wyrazy najgłębszego współczucia. 

 
Adw. Przemysław Rosati 

Prezes Naczelnej Rady Adwokackiej 
Adw. Ewa Krasowska, Rzecznik Dyscyplinarny Adwokatury 

Adw. Jacek Ziobrowski, prezes Wyższego Sądu Dyscyplinarnego 
Adw. Sławomir Ciemny, przewodniczący Wyższej Komisji Rewizyjnej 

wraz z Przyjaciółmi z NRA 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34265238

 

Maćku, Tobie i Twoim bliskim 
 

wyrazy głębokiego współczucia i słowa otuchy z powodu śmierci 
 

Mamy 
 

składają 
 

Szymon Hołownia, koleżanki i koledzy 
z Zarządu partii Polska 2050 Szymona Hołowni 

oraz członkowie i wolontariusze Ruchu Polska 2050. 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34265327

Tykająca bomba 
z trucizną wybuchł a Gdy właściciele 

terenów zaczęli się 
domagać usunięcia 

szkodliwych substancji, 
firma zmieniała 

władze, a telefonu nikt 
nie odbierał
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Do Sejmu trafiło 250 tys. podpisów poparcia 
pod obywatelskim projektem ustawy w ramach 
inicjatywy „Chrońmy dzieci”. To pomysł PiS na 
walkę z „seksualizacją” w szkołach. – Jest potrzeba 
postawienia tamy, żebyśmy tej zgnilizny, demoralizacji 
nie obserwowali w polskich szkołach – wyjaśnił minister 
edukacji Przemysław Czarnek.

Anita Karwowska

Marszałek Sejmu Elżbieta Witek już za-
powiedziała, że postara się jak najszyb-
ciej poddać projekt pod obrady Sejmu. 
Jak mówi: „jest niezmiernie ważny.”

Zbiórka ćwierć miliona podpisów 
pod projektem, który od wiosny promo-
wany był pod hasłem „Chrońmy dzie-
ci, wspierajmy rodziców”, od początku 
miała silne wsparcie Prawa i Sprawie-
dliwości, łącznie z prezesem partii. Ja-
rosław Kaczyński tłumaczył, że w pro-
jekcie chodzi o zatrzymanie „seksuali-
zacji dzieci”. – By dzieci nie były podda-
wane praktykom, które są dla nich szko-
dliwe i mogą prowadzić do daleko idą-
cych zmian psychicznych, różnego ro-
dzaju trudności, gdy będą już starsze 
– tłumaczył podczas oświadczenia dla 
mediów na początku maja. 

W konferencji inicjatorów ustawy, 
którzy przynieśli w tym tygodniu do Sej-
mu 250 tys. podpisów pod projektem, 
brała udział Elżbieta Witek. Rozwinęła 
temat niebezpieczeństw, przed którymi 
miałaby chronić proponowana ustawa. 
– To są zagrożenia, których nie było jesz-
cze kilka czy kilkanaście lat temu. Ro-
dzice często mówili, że z opóźnieniem 
dowiadują się o tych zagrożeniach, że 

gdyby wiedzieli wcześniej, z pewnością 
mogliby na czas zareagować – mówiła.

Co zmieni ustawa zwalczająca 
„seksualizację dzieci”?
Projekt zawiera zmiany do ustawy Prawo 
oświatowe. „Proponowane w projekcie 
ustawy rozwiązania, wychodząc naprze-
ciw oczekiwaniom społecznym, mają na 
celu wzmocnienie pozycji i głosu rodzi-
ców oraz ich przedstawicieli w społecz-
nym organie szkoły (radzie rodziców) 
w zakresie skutecznego sprzeciwiania 
się niepożądanym treściom kierowa-
nym do ich dzieci” – można przeczytać 
w omówieniu dokumentu.

Wśród proponowanych zmian nie 
ma przepisów związanych z ogranicze-
niem dzieciom dostępu do pornografii, 
wulgarnych treści czy przemocy. Klu-
czowa zmiana dotyczy rozwinięcia art. 
86 prawa oświatowego. Dziś mówi ono, 
że w szkołach mogą działać stowarzy-
szenia i organizacje, których celem sta-
tutowym jest działalność wychowawcza 
albo rozszerzanie i wzbogacanie form 
działalności dydaktycznej, wychowaw-
czej, opiekuńczej i innowacyjnej szkoły 
lub placówki – z wyjątkiem partii i or-
ganizacji politycznych. Podjęcie takiej 
działalności wymaga uzyskania zgody 

dyrektora szkoły lub placówki i pozytyw-
nej opinii rady szkoły i rady rodziców.

Autorzy projektu chcą, by oprócz par-
tii zakaz wejścia do szkół podstawowych 
i przedszkoli miały też stowarzyszenia 
i inne organizacje „promujące zagad-
nienia związane z seksualizacją dzieci”.

Pozostałe organizacje, które chcia-
łyby zorganizować w szkole warsztaty 
czy inną formę dodatkowych zajęć do-
wolnych, musiałyby przejść wieloeta-
pową ścieżkę prześwietlania ich dzia-
łalności (dyrektor będzie zobligowany 
do uzyskania szczegółowych informacji 
o ich planowanej aktywności, monito-
rować je miałyby także rady rodziców). 
Konieczna będzie pozytywna opinia ra-
dy szkoły i rady rodziców. A na końcu 
wymagana będzie pisemna zgoda rodzi-
ców niepełnoletniego ucznia na udział 
w zajęciach.

W omówieniu projektu znalazło się 
też zdanie, że wskazane byłoby, aby za-
jęcia z edukacji seksualnej prowadzi-
ła wyłącznie kadra nauczycielska, bez 
udziału organizacji z zewnątrz. Na ra-
zie nie wiadomo jednak, jacy mieliby to 
być pedagodzy.

•  Prezes Jaro-
sław Kaczyń-
ski i marszałek 
Sejmu Elż-
bieta Witek 
wygłaszają 
oświadczenie 
pod hasłem 
„Chrońmy 
dzieci, wspie-
rajmy rodzi-
ców”. War-
szawa, 4 maja 
2023 r. 
FOT. SŁAWOMIR 

KAMIŃSKI / AGENCJA 

WYBORCZA.PL

Projekt ustawy przeciw 
„seksualizacji dzieci” 
już w Sejmie

Kiedy zaczęła się zbiórka podpisów 
pod projektem, „Wyborcza” zebrała ko-
mentarze w tej sprawie. Głos zabrał m.in. 
Bart Staszewski, aktywista LGBT+, pre-
zes fundacji Basta. – Ta ustawa to praw-
na wydmuszka, której celem nie są nowe 
przepisy, ale kolejna odsłona walki świa-
topoglądowej. To sprawnie przygotowa-
na akcja polityczna skrojona pod kam-
panię wyborczą. (...) Dziś trudno mi oce-
nić, czy taka kampania nienawiści znów 
może być skuteczna. Podczas ataków na 
nasze środowisko w 2019 i 2020 r. zyska-
liśmy wielu sojuszników. (...) Z drugiej 
strony zdaję sobie jednak sprawę, jak 
potężną machiną propagandową w po-
staci TVP dysponuje ta władza i jak cięż-
ko odpierać te ataki – powiedział nam 
aktywista. 

Czym jest „seksualizacja”?
Jak należy rozumieć hasło „seksualiza-
cji”, precyzyjnie wyjaśnił kilka dni te-
mu minister edukacji i nauki Przemy-
sław Czarnek. – Zakaz ma dotyczyć sek-
sualizacji – promocji seksu, w tym nie-
moralnego, demoralizacji i deprawa-
cji na punkcie seksualnym. To jest po-
dawanie informacji, które są promo-
cją seksu, również tego, nazwijmy go, 
niemoralnego całkowicie, i to jeszcze 
w najmłodszych latach rozwoju dzieci, 
w przedszkolach czy w pierwszych la-
tach szkół podstawowych. To jest seksu-
alizacja, czyli demoralizacja na punkcie 
seksu, życia seksualnego człowieka – po-
wiedział w TV Republika.

Psychologowie pojęcie tłumaczą ina-
czej. W ich ujęciu seksualizacja to proces, 
w wyniku którego wartościowanie dru-
giej osoby oraz siebie samego dokonywa-
ne jest przez pryzmat atrakcyjności sek-
sualnej. Taką definicję podaje m.in. Alek-
sandra Żyłkowska, psycholożka z Uniwer-
sytetu SWPS i edukatorka seksualna. Za-
tem seksualizacją będzie np. pokazywanie 
rozebranych kobiet czy mężczyzn w re-
klamie i przedstawianie ich jako obiekty 
seksualne. Ale też przywiązywanie szcze-
gólnej uwagi do wyglądu, np. córki przez 
matkę, i budowanie jej poczucia wartości 
w tym głównie kontekście. 

Przemysław Czarnek: jest 
potrzeba postawienia tamy
Aktywiści związani z edukacją uważa-
ją, że ustawa to kolejny sposób na zre-
alizowanie pomysłów przyświecających 
zawetowanym dwukrotnie przez prezy-
denta ustawom zwanym „lex Czarnek”. 
Chodziło w nich m.in. o większą kontro-
lę państwa nad szkołami. 

Edukatorzy seksualni obawiają się 
więc, że celem ustawy może być cał-
kowite wyrugowanie ze szkół eduka-
cji seksualnej. Już dziś prowadzące ta-
kie zajęcia organizacje są na cenzuro-
wanym. – Teraz chodzi o postawienie 
znaku równości między edukacją sek-
sualną a seksualizacją. Obawiam się, że 
to celowa manipulacja – mówiła „Wy-
borczej” Katarzyna Banasiak-Marsza-
łek, koordynatorka Grupy Ponton, pro-
wadzącej warsztaty edukacji seksual-
nej dla uczniów. Jak podkreślają orga-
nizatorzy warsztatów, już teraz muszą 
mieć na ich prowadzenie zgodę dyrek-
cji i – mimo że nie wynika to z przepi-
sów – pisemną zgodę rodzica.

Przemysław Czarnek zaklina się, że 
edukacja seksualna w szkołach „była, jest 
i będzie, bo jest bardzo potrzebna”, a ży-
cie seksualne to „przepiękna sfera życia 
człowieka”. Natomiast zmiany w prawie 
są potrzebne, by zatrzymać działalność 
niektórych organizacji, których nauki to 
nie edukacja, ale demoralizacja seksu-
alna. – Działalność kuratoriów oświaty 
zamroziła to, można powiedzieć, w du-
żej części, ale jest potrzeba postawienia 
tamy, żebyśmy tej zgnilizny, demorali-
zacji nie obserwowali w polskich szko-
łach, tak jak się to dzieje w Europie Za-
chodniej czy w świecie Zachodu – za-
znaczył minister. +

Zakaz ma dotyczyć promocji seksu, 
w tym niemoralnego, demoralizacji 

i deprawacji na punkcie seksualnym

 PRZEMYSŁAW CZARNEK 
w TV Republika
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Prokuratura znów będzie badać 
„zamach smoleński”
Prokuratura Krajowa powiadomiła w piątek PAP, że 
5 lipca włączyła do śledztwa smoleńskiego zawiadomienie 
o podejrzeniu popełnienia zamachu na prezydenta Lecha 
Kaczyńskiego i inne ofiary katastrofy.

Agnieszka Kublik

Takie zawiadomienie w kwietniu 
złożyła podkomisja smoleńska kie-
rowana przez Antoniego Maciere-
wicza (PiS). Dotyczyło podejrzenia 
popełnienia przestępstwa „zama-
chu na prezydenta Lecha Kaczyń-
skiego i usunięcia poprzez zabój-
stwo organu konstytucyjnego RP 
oraz morderstwa 95 innych osób”.

W zawiadomieniu jest mowa 
o art. 134 kodeksu karnego (zamach 
na życie prezydenta RP). Artykuł ów 
powiada: „Kto dopuszcza się zama-
chu na życie Prezydenta Rzeczypo-
spolitej Polskiej, podlega karze po-
zbawienia wolności na czas nie krót-
szy od lat 12, karze 25 lat pozbawie-
nia wolności albo karze dożywotnie-
go pozbawienia wolności”.

Oraz o art. 128 (zamach na kon-
stytucyjny organ RP): „§ 1. Kto, w ce-
lu usunięcia przemocą konstytucyj-
nego organu Rzeczypospolitej Pol-
skiej, podejmuje działalność zmie-
rzającą bezpośrednio do urzeczy-
wistnienia tego celu, podlega ka-

rze pozbawienia wolności na czas 
nie krótszy od lat 3. § 2. Kto czyni 
przygotowania do popełnienia prze-
stępstwa określonego w § 1, podle-
ga karze pozbawienia wolności od 
3 miesięcy do lat 5. § 3. Kto przemo-
cą lub groźbą bezprawną wywiera 
wpływ na czynności urzędowe kon-
stytucyjnego organu Rzeczypospo-
litej Polskiej, podlega karze pozba-
wienia wolności od roku do lat 10”.

Jarosław Kaczyński, prezes PiS, 
brat Lecha Kaczyńskiego, mówił 
wtedy, że „wierzy, że znajdą się od-
ważni prokuratorzy, którzy popro-
wadzą tę sprawę”. – Bo dziś to wy-
maga odwagi. Z góry za tę odwagę 
dziękuję – dorzucił.

Dotąd tych „odważnych” nie by-
ło – prokuratura pod wodzą Ziobry 
prowadzi smoleńskie śledztwo już 
od 2016 r. Powstał nawet specjalny 
zespół ds. katastrofy smoleńskiej, 
przeprowadził ekshumacje ofiar 
tragedii z 2010 r. (przy sprzeciwie 
zdecydowanej większości rodzin), 
powołał biegłych i zamówił szereg 
ekspertyz za granicą.

Konkluzje – zamachu nie było. 
W katastrofie w Smoleńsku pre-
zydencka delegacja, która miała 
uczcić polskich oficerów zamordo-
wanych w 1940 r. w ramach zbrod-
ni katyńskiej przez władze Związ-
ku Sowieckiego, zginęła w wypad-
ku lotniczym. 

2 lipca publicznie skrytykował 
to Macierewicz. – Milczenie nad 
zamachem na prezydenta Lecha 

Kaczyńskiego może skończyć się 
dla nas źle – przemawiał na XVIII 
Zjeździe Klubów „Gazety Polskiej” 
w Spale. – Ta wojna trwa w Polsce. 
Zamordowano całą elitę i przywód-
ców. My, jako całe społeczeństwo, 
tolerujemy zbrodniarzy, antypol-
skich zbrodniarzy. Jak dotąd nic 
się z nimi nie dzieje. Bo milczymy! 
– przekonywał Macierewicz.

Teraz okazuje się, że trzy dni póź-
niej odważni prokuratorzy już się 
znaleźli. Jak poinformowała w pią-
tek PAP Prokuratura Krajowa, za-
wiadomienie Macierewicza „w dniu 
piątego lipca zostało włączone do 
tzw. śledztwa smoleńskiego celem 
łącznego prowadzenia. W ramach 
tego postępowania badane są róż-
ne wersje zdarzenia”.

Latem 2010 r. rządowa komisja 
Jerzego Millera ustaliła przyczyny 
katastrofy smoleńskiej – prezydenc-
ki tupolew leciał za nisko, za szyb-
ko, bez widoczności ziemi, w gę-
stej mgle, zahaczył lewym skrzy-
dłem o brzozę, stracił sterowność, 
obrócił się i runął.

Zginęli na miejscu prezydent 
Lech Kaczyński, Maria Kaczyńska 
i 94 osoby obecne na pokładzie, 
w tym politycy ze wszystkich śro-
dowisk. +

• Więcej na Wyborcza.pl

Milczenie nad 
zamachem na 

prezydenta Lecha 
Kaczyńskiego może 

skończyć się dla nas źle 

ANTONI MACIEREWICZ

• Antoni Macierewicz prezentuje raport komisji smoleńskiej.  
Warszawa, 11 kwietnia 2022 r. FOT. MACIEK JAŹWIECKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Nowy serwis Sprawdź na wysokieobcasy.pl/zyclepiej

W sprzedaży!

PSYCHOLOGIA 
Dlaczego młodzi nie chcą żyć? 

TECHNOLOGIE 
Z nosem w smartfonie 

ŚWIAT 
Szwedzka recepta na zdrowie

NASTOLATKI 
Trudne emocje pokolenia Z
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POZNAŃ
Kontakt do redakcji:
poznan@wyborcza.pl

•  ZIOBRO 
SPRAWDZA 
WYROKI SĘDZI, 
KTÓRA SKAZAŁA 
MARIKĘ 
MATUSZAK

•  PROPAGANDOWY 
POPIS 
MORAWIECKIEGO 
I ATAK NA TUSKA

Czytaj ► Wyborcza.pl/poznan

Policja

Śmierć ochroniarza w Lidlu
Prokuratura nie złożyła wniosku o aresztowanie 
złodzieja podejrzanego o kradzież rozbójniczą 
w Lidlu. 62-letni ochroniarz, który zareagował  
na kradzież, nie żyje.

Piotr Żytnicki

Dramatyczne sceny rozegrały się 
w czwartek, 20 lipca, w sklepie sieci 
Lidl w Swarzędzu pod Poznaniem. 
Około godz. 18 do sklepu wszedł 
21-letni mężczyzna. Po chwili pró-
bował wynieść, nie płacąc za nie, 
butelki z alkoholem. Przy kasach 
drogę zagrodził mu 62-letni pra-
cownik ochrony.

Według policji, która rozmawiała 
ze świadkami i oglądała nagranie ze 
sklepowego monitoringu, doszło do 
przepychanki. Ochroniarz zasłabł 
i osunął się na ziemię. Złodzieja po-
mógł zatrzymać jeden z klientów.

Załoga pogotowia reanimowała 
pracownika ochrony, ale nie udało 
się przywrócić mu akcji serca. Me-
dyk sądowy (razem z prokuratorem 
przeprowadził na miejscu oględzi-
ny) nie zauważył na zwłokach obra-
żeń, które mogłyby powstać w wy-
niku szamotaniny. Śledczy uważa-
ją, że przepychanka ze złodziejem 
wywołała stres i mogła przyczynić 
się do zatrzymania akcji serca. Przy-
czynę śmierci wykaże jednak dopie-
ro sekcja zwłok.

Kradzież (jeśli wartość skradzio-
nej rzeczy nie przekracza 500 zł) 
jest wykroczeniem, za które gro-
zi grzywna, ograniczenie wolno-
ści (prace społeczne) lub areszt. 

W takim przypadku policja nakła-
da mandat lub kieruje do sądu wnio-
sek o ukaranie. W tym wypadku 
policja przekazała jednak zgroma-
dzone dowody prokuraturze wraz 
z wnioskiem o wszczęcie docho-
dzenia. Dzień po śmierci ochro-
niarza policjanci mówili nam, że 
21-latek powinien odpowiedzieć za 
kradzież rozbójniczą. To przestęp-
stwo zagrożone karą od roku do 
10 lat więzienia. Chodzi o sytuację, 
gdy sprawca kradzieży bezpośred-
nio po jej dokonaniu, chcąc utrzy-
mać się w posiadaniu zabranej rze-
czy, używa przemocy wobec osoby, 
grozi jej użyciem lub „doprowadza 
człowieka do stanu nieprzytomno-
ści lub bezbronności”.

Prokuratura nie 
wystąpiła o areszt
Według śledczych taka sytuacja ro-
zegrała się właśnie w Lidlu – złapa-
ny na kradzieży 21-latek nie pod-
dał się, tylko użył przemocy wo-
bec ochroniarza, bo chciał uciec ze 
skradzionym alkoholem.

Andrzej Borowiak, rzecznik 
wielkopolskiej policji, mówi nam, 
że prokuratura zgodziła się z za-
proponowaną przez policję kwa-
lifikacją prawną. 21-latkowi za-
rzucono dokonanie kradzieży 
rozbójniczej.

Potem jednak wizje policjantów 
i prokuratury się rozjechały. Poli-
cjanci, o czym pisaliśmy w piątek, 
chcieli, by prokuratura wystąpiła 
do sądu o aresztowanie złodzieja 
na czas śledztwa. Powodem mia-
ła być m.in. groźba wysokiej kary.

Poznańska prokuratura uzna-
ła jednak, że nie ma przesłanek do 
aresztowania złodzieja, i nie złoży-
ła do sądu takiego wniosku. Według 
prokuratury prawidłowy bieg śledz-
twa wystarczająco zabezpieczy do-
zór policyjny – 21-latek ma cztery ra-
zy w tygodniu meldować się w ko-
misariacie. Taka decyzja oznacza, 
że nawet prokuratura wątpi, czy 
sąd wymierzy złodziejowi surową 
karę – tylko bowiem realna groźba, 
że tak się stanie, mogłaby uzasad-
niać aresztowanie.

Lidl poruszony śmiercią
Aleksandra Robaszkiewicz, rzecz-
niczka Lidla, nie odpowiedziała 

nam na pytanie, czy zmarły ochro-
niarz miał wcześniej problemy ze 
zdrowiem. „Z uwagi na toczące się 
postępowanie wszelkich informa-
cji w przedmiotowej sprawie udzie-
la policja oraz prokuratura” – prze-
kazała. Firma nie podała nam tak-
że informacji, jak często w jej skle-
pach dochodzi do kradzieży, które 
kończą się przepychanką z ochro-
niarzami, i jak w takiej sytuacji 
– według wewnętrznych procedur 
– powinni postępować ochronia-
rze. Pytaliśmy również o opiekę 
i wsparcie dla rodziny zmarłego. 
„Jesteśmy bardzo poruszeni zaist-
niałym zdarzeniem i jednoczymy 
się z rodziną zmarłego ochronia-
rza, pozostając z nią w kontakcie 
i w gotowości do udzielenia nie-
zbędnej pomocy” – odpowiedzia-
ła rzeczniczka Lidla. Robaszkie-
wicz dodała, że firma zapewniła 
wsparcie, w tym psychologiczne, 
pracownikom sklepu. +

Lech Poznań

Wygrana 2:1
Filip Marchwiński dał w so-
botę Lechowi Poznań zwy-
cięstwo z Piastem Gliwice. 
Kolejorz na taką wygraną 
czekał pięć lat

Podczas sobotniego meczu Lech 
Poznań do przerwy przegrywał 
z Piastem Gliwice, ale po niej 
dwa gole strzelił Filip Marchwiń-
ski i Kolejorz pierwszy raz od 
2018 r. wygrał na inaugurację 
ekstraklasy. Wygrana 2:1 prze-
rwała świetną serię Piasta, któ-
ry wcześniej nie przegrał w lidze 
od lutego. Sezon 2023/2024 ma 
być dla Lecha Poznań wyjątko-
wy. Zespół trenera Johna van 
den Broma ma jako pierwszy 
w historii klubu połączyć uda-
ną walkę o mistrzostwo Polski 
z grą w fazie grupowej europej-
skich pucharów. +
Mateusz Jarmusz

I N F O R M A C J A
Prezydenta Miasta Piły

z 20 lipca 2023 r.

Działając na podstawie art. 35 ust. 1 i 2 ustawy 
z 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami 
(Dz. U. z 2023 r. poz. 344, z późn. zm.) Prezydent 
Miasta Piły informuje, że 19 lipca 2023 r. został 
wywieszony na okres 21 dni w siedzibie Urzędu 
Miasta Piły wykaz nieruchomości przeznaczonej 
do sprzedaży, określony zarządzeniem Prezydenta 
Miasta Piły Nr 2343(308)23 w sprawie ogłoszenia 
wykazu nieruchomości lokalowej przeznaczonej 
do sprzedaży w drodze bezprzetargowej wraz 
z udziałem w nieruchomości wspólnej.

Powyższy wykaz zamieszczono na stronie 
internetowej Urzędu Miasta Piły w Biuletynie 
Informacji Publicznej pod adresem www.bip.pila.pl.

OGŁOSZENIE 34265200
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Kochanej 

 

Karolinie Olbromskiej 
 

wyrazy głębokiego współczucia po stracie 
 

Taty 
 

składają 
 

przyjaciele 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34265318

 
Ze smutkiem żegnamy 

 

Krzysztofa Olbromskiego 
 

Karolinie i Rodzinie 
 

składamy wyrazy głębokiego współczucia 
 

Alina, Michał i Jakub Walczyk 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34265334

 
 

Z ogromnym smutkiem przyjęliśmy wiadomość 
o nagłej śmierci 

 
Pani  

 

Joanny Pikora-Ignasiak 
 

Członkini Zarządu Powiatowego Banku Spółdzielczego we Wrześni. 
 

Od 16 czerwca 2010 r. Pani Joanna objęła funkcję Prezesa Banku. 
Panią Prezes zapamiętamy jako empatyczną, otwartą na drugiego człowieka 

i zaangażowaną osobę. 
 
 

Rodzinie 
 

wyrazy głębokiego współczucia i żalu 
 

składają 
 

Rada Zrzeszenia, Rada Nadzorcza oraz Zarząd SGB-Banku S.A. 
 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34265260

 
 

Z żalem zawiadmaiamy, że w dniu 19 lipca 2023 roku odszedł  
 

 

Krzysztof Olbromski 
 

Msza święta odbędzie się w dniu 25 lipca 2023 roku o godzinie 12.00  
w Kościele parafialnym pw. św. Jana Vianneya, po której o godzinie 13.00 

nastąpi odprowadzenie na cmentarz przy ul. Lutyckiej. 
 
 

O pogrzebie zawiadamiają pogrążeni w smutku 
 

Iwona, Karolina, Piotr wraz z Rodziną 
 

Żegnamy ukochanego Męża, Tatusia i Dziadka. 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34265362

FOT. GRZEGORZ CELEJEWSKI / AGENCJA 

WYBORCZA.PL
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Karolina Chojnacka

Myślisz, że Rolls-Royce’a, McLa-
rena czy Astona Martina sprzeda-
je się tak samo jak każde inne au-
ta? Jesteś w błędzie.

Klient zaopiekowany
– To jest zupełnie inny rynek. Sa-
mochody luksusowe sprzedaje się 
trudniej, ale zdecydowanie cieka-
wiej – mówi Wyborcza.biz Sta-
nisław Białecki, który jest jedną 
z dwóch osób w Polsce sprzedają-
cych sportowe auta w salonie Mc-
Laren Warszawa. Z roku na rok bi-
je własne rekordy sprzedaży. I do-
skonale zna każdy samochód, któ-
ry sprzedał.

To, że jest to zupełnie inny świat, 
potwierdza również Piotr Czeresz-
ko z Aston Martin Warsaw, który 
przez niecałe dwa lata sprzedał kil-
kadziesiąt astonów martinów. To 
auto luksusowe. Samochody ma-
rek premium w Polsce już prze-
szły do mainstreamu.

– Marki premium w tej chwi-
li stały się w Polsce mocno wolu-
menowe. W salonach tych marek 
klient odbywa jazdę testową, kon-
figuruje samochód i decyduje się 
lub nie. Tak w dużym uproszcze-
niu przebiega tam proces zakupo-
wy. Sprzedawcy samochodów pre-

mium nie są 
w stanie poświęcić ty-

le czasu klientowi, zaopiekować się 
nim tak, jak to robimy w naszym 
salonie. W marce luksusowej na 
wszystko jest tyle czasu, ile trze-
ba – mówi.

Czas na co? Przede wszystkim 
na rozmowy z klientami. Jak przy-
znaje Piotr Stefański z  Rolls-Royce 
Motor Cars Warszawa, często – ale 
nie zawsze – klienta trzeba wpro-
wadzić w świat marki, opowiedzieć 
o samochodzie, którego na co dzień 
na ulicy nie zobaczy.

Klienci marek ultraluksusowych 
chcą czuć się wyjątkowo zaopieko-
wani, zadbani i wyjątkowi. Chcą 
mieć pewność, że zawsze po dru-
giej stronie ktoś na nich czeka i od-

powie im na pyta-
nie czy pomoże. Ob-

sługując takich klientów, 
trzeba być gotowym na wiado-

mości i telefony o najróżniejszych 
porach dnia i nocy.

Czas na co?
I choć może zabrzmi to banalnie, 
w salonach aut luksusowych sprze-
daje się coś więcej niż tylko samo-
chody. Wchodzi się w uniwersum, 
nie ograniczając się tylko do jeżdże-
nia. Marki organizują dla swoich 
klientów unikalne wyjazdy i udział 
w eventach dostępnych dla niewie-
lu, na których mogą poznać podob-
nych sobie pasjonatów motoryza-
cji. A przy okazji nawiązać relacje 
biznesowe. Słowem – kupno au-
ta za kilka milionów może otwie-
rać drzwi do klubu milionerów. +

• Jak się sprzedaje drogie samo-
chody? Więcej ► II-II1 RP

ŹRÓDŁO: WARZYWA I OWOCE/EASTFRUIT

Kraje o największym spożyciu ziemniaków

© GAZETA WYBORCZA

Dane w kg rocznie na mieszkańca

Białoruś

Ukraina

Łotwa

Rosja

Kazachstan

Polska

Rumunia

131
124

112
103
102

99

1787335 ZŁ
• Tyle wyniosło 
w czerwcu przecięt-
ne  wynagrodzenie 
brutto w dużych 
firmach niefinan-
sowych i było 
nominalnie (tzn. 
bez uwzględnienia 
inflacji) o 11,9 proc. 
wyższe niż przed 
rokiem. Źródło: GUS

Mieszkanie jest prawem człowieka (...), 
a państwo nie może być obojętne na to, czy ktoś 

ma swój dom, czy go nie ma, ponieważ  
dom nie jest towarem

KLARA GEYWITZ
niemiecka ministra mieszkalnictwa, rozwoju miast i budownictwa

LUDZIE   |   PRACA   |   PIENIĄDZE   |   FIRMY   |   RYNEK 24 lipca 2023

EKONOMIA

Miliony za auta z salonu

Luksus na czterech kołach
 nie zwalniaLuksusowe auta sprze-
dają się jak świeże bu-
łeczki. Kryzys  
ich nie dotyka.  
W pandemii  
zapracowani  
bogacze mieli 
wreszcie czas,  
by pomyśleć  
o nowych zabaw-
kach i odświeże-
niu swoich  
garaży.

Bogatych kryzys nie tyka

• W zeszłym roku 
wartość dóbr luk-
susowych w Polsce 
wyniosła 

37  
mld zł, 
wynika z raportu 
KPMG w Polsce  
pt. „Rynek dóbr  
luksusowych 
w Polsce. Luksus 

w niepewnych cza-
sach”.

• Największą czę-
ścią rynku produk-
tów luksusowych 
są samochody. 
Szacowana wartość 
tego segmentu to 
prawie

25  
mld zł.

• Z danych  
Instytutu Badań  
Rynku Motory-
zacyjnego Samar 
wynika, że w 2022 r. 
Polacy zarejestro-
wali 

329 
sztuk 
samochodów  
luksusowych.

• Luksusowy SUV 
Aston Martin DBX, 
jeden z ulubionych 
modeli klientów 
w Polsce FOT. MATERIA-

ŁY PRASOWE
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ne serie i specjalne egzemplarze aut, 
jak np. ograniczony do 765 sztuk Mc-
Laren 765LT. Cena wyjściowa? Co naj-
mniej 1,84 mln zł za sztukę. – Pulę przy-
znaną na polski rynek sprzedano na po-
nad rok przed pierwszą prezentacją sa-
mochodu – zdradza Stanisław. O tym, 
kto stanie się dumnym posiadaczem ta-
kiego samochodu, decyduje albo kolej-
ność zgłoszeń, albo – jak w przypadku 
mocno limitowanego do 149 sztuk Mc-
Larena Elvy – kierownictwo McLarena 
w brytyjskim Woking.

Jedni chronią wartość pieniądza 
przed rosnącą inflacją, inwestując 
w mieszkania albo w dzieła sztuki, in-
ni kupują luksusowe auta. To samocho-
dy, które z biegiem lat robią się jak wino.

KLIENT NASZ PAN. 
A MOŻE PRZYJACIEL?
Zaraz po nawiązaniu dobrej relacji 
z klientem bardzo ważne jest poznanie 
samego klienta i jego potrzeb.

– Uważam, że nie ma relacji bez roz-
mowy. Im więcej rozmawiamy, tym le-
piej się poznajemy – mówi Piotr Ste-
fański, od ponad dziewięciu lat sprze-
dający samochody ze Spirit of Ecsta-
sy na masce. Czy ktoś lepiej nadawałby 
się do tej pracy? Wątpię. Ubrany w ide-
alnie skrojony garnitur, dystyngowany, 

ważący każde słowo jest właściwą oso-
bą na właściwym stanowisku.

Stanisław z warszawskiego salonu 
McLarena przyznaje, że zacieśnianie 
kontaktów z klientami przychodzi mu 
bardzo naturalnie. – To następuje w mo-
mencie poczucia wspólnej pasji. Po pro-
stu stajemy się „kolegami” rozmawiają-
cymi o samochodach, o mocy, o silniku, 
o tym, jak brzmi. W naszej małej, moto-
ryzacyjnej społeczności łączy nas pasja 
– mówi i zdradza, że klient od razu wy-
czuje, czy rozmawia ze sprzedawcą, któ-
ry tylko przychodzi na osiem godzin do 
pracy, czy z prawdziwym pasjonatem.

– Klienci bardzo szybko weryfikują, 
czy ktoś, kto siedzi po drugiej stronie 
i chce im ten samochód sprzedać, robi 
to, bo po prostu nie miał innego pomy-
słu na siebie, czy to jest jego pasja, wie 
o czym mówi i podchodzi do tego mniej 
lub bardziej emocjonalnie – potwierdza 
Piotr Czereszko. Gdy mówi o autach bry-
tyjskiej marki kojarzonych z Jamesem 
Bondem, ma błysk w oku.

I dodaje: – My po prostu się lubimy. 
Mamy o czym ze sobą porozmawiać. 
Często klienci bez zapowiedzi wpada-
ją do salonu Astona Martina na kawę 
i przez godzinę lub więcej rozmawia-
my o motoryzacji, ale nie tylko. To jest 
coś, co bardzo w tej pracy cenię – poza 
samochodami, które kocham – to wła-
śnie relacje z bardzo ciekawymi ludźmi 
– mówi Piotr Czereszko.

Podczas rozmowy ze Stanisławem 
i oboma Piotrami nie mam wątpliwo-
ści, że w ich żyłach płynie benzyna. Da-
ne techniczne wszystkich modeli, nawet 
tych, które już dawno nie są dostępne, 
mają w małym palcu. Jak asami z ręka-
wa rzucają ciekawostkami na temat róż-
nic w sposobie przełożeń skrzyni bie-
gów między jednym modelem a dru-
gim. Obudzeni w nocy powiedzieliby 
ci wszystko, co chcesz wiedzieć na te-
mat danego samochodu.

A kim są klienci? W tym segmencie 
samochodowego biznesu najważniejsza 
jest dyskrecja. Klienci salonów luksuso-
wych samochodów lubią się czasami po-
kazać, ale na własnych warunkach. Naj-
prościej wypatrzyć ich na drodze, gdzie 
ich auta wyróżniają się z tłumu.

NIE MA JEDNEJ DROGI 
Kto robi pierwszy krok? Tu nie ma jedno-
znacznej odpowiedzi. Czasami to sprze-
dawca dzwoni do klienta z informacją, 
że pojawił się nowy model. Czasami to 
klient zadzwoni, że widział dany mo-
del i jest zainteresowany. Osoby kupu-
jące samochody za kilka milionów zło-
tych często z zainteresowaniem śledzą 
rynkowe trendy i czekają na nowości.

Klienci potrafią być wymagający, co 
jest dość zrozumiałe, bo wydają spore 
sumy. – Oczekują wiedzy, profesjonali-
zmu i poczucia, że rozmawiają z odpo-
wiednią osobą, która nie będzie ich ma-
mić – mówi Piotr Czereszko.

Niektórzy klienci wolą przyjechać do 
salonu. Inni chcą, żeby przyjechać do 
nich z samochodem demonstracyjnym, 
żeby mogli go przetestować na drogach, 
którymi jeżdżą na co dzień.

– Klient musi poczuć ten samochód. 
Nie tylko go zobaczyć czy usłyszeć. To 
najważniejsza rzecz w McLarenie. Uwa-
żam, że nie ma drugiego tak chirurgicz-
nie prowadzącego się auta, jak te ze staj-
ni brytyjskiej marki – mówi Stanisław 
Białecki.

Aczkolwiek nie jest to reguła. Piotr 
Czereszko sprzedał Astona Martina DBX 
po kilkudziesięciu minutach rozmowy, 
ale inny klient dojrzewał do zakupu au-
ta ponad rok.

Później przychodzi czas na konfigu-
rację. Albo inaczej... szycie na miarę. Czy 
też po prostu spełnianie marzeń. – Pew-
na klientka opowiedziała mi, że 20 czy 
30 lat temu zobaczyła na stacji benzy-
nowej samochód w pięknym pomarań-
czowym kolorze i od tego czasu o takim 
marzyła. Zawsze chciała mieć taki sa-
mochód i udało nam się znaleźć lakier 
o jak najbardziej zbliżonym odcieniu do 
tamtego – wspomina Piotr Czereszko.

Kolor lakieru (są ich tysiące), rodzaj 
tapicerki (skóra w Astonie Martinie ma 
wyjątkowy i niepowtarzalny zapach – do-
stawca dostarcza ją tylko tej marce), 
przeszycia, logo wyszyte na zagłówku, 
fornir z drewna z otwartymi porami – to 
wszystko ma znaczenie. – Najczęściej 
klienci dążą do perfekcji. Każdy detal 
się liczy – zgodnie przyznają sprzedaw-

Milion, dwa, a nawet 
trzy. Za tak astrono-
miczną kwotę wybu-
dujesz dom, a nawet 
kilka, udasz się w po-
dróż dokoła świata 
lub... kupisz samo-
chód. 

Karolina Chojnacka

Najważniejsza jest dobra relacja z klien-
tem, odpowiada każdy ze sprzedawców 
z salonów samochodów luksusowych 
prowadzonych pod szyldem Auto Fus 
Group, z którymi rozmawiam. I miłość 
do motoryzacji.

Stanisław Białecki, który jest jedną 
z dwóch osób w Polsce sprzedających 
sportowe auta w salonie McLaren War-
szawa, mówi, że klientów można podzie-
lić na trzy grupy. Pierwsza i najliczniej-
sza to pasjonaci motoryzacji, którzy po-
szukują auta dającego radość z jazdy.

– To osoby, z którymi prowadzi się 
najbardziej porywające rozmowy. To 
ludzie, którzy jeżdżą swoimi samocho-
dami na co dzień, jeżdżą po torze, ko-
chają prowadzić, a nie tylko podziwiać 
go w garażu – mówi z taką pasją, że już 
wiem, że on też kocha spędzać czas za 
kierownicą. I z dumą przyznaje, że jak 
obserwuje garaże klientów, to McLare-
ny wśród supersportowych aut mają 
zazwyczaj największe przebiegi. Jeden 
z klientów przyjechał na pierwszy prze-
gląd, który jest obowiązkowy po prze-
jechaniu 15 tys. kilometrów, raptem po 
ośmiu miesiącach.

Także klienci Rolls-Royce’a Phanto-
ma czy Ghosta, luksusowych limuzyn 
dla prezesów, kupują samochody, by je 
prowadzić. – To ogromna przyjemność, 
kierować takim samochodem – zdra-
dza Piotr Stefański z Rolls-Royce Mo-
tor Cars Warszawa i przytacza wyniki 
badań przeprowadzonych przez markę 
wśród klientów, z których ponad 80 proc. 
stwierdziło, że sami kierują swoimi auta-
mi. – To tak niesamowita frajda, że fun-
dowanie tej przyjemności obcej osobie 
i jeszcze płacenie jej za to trochę mija 
się z celem – żartuje Stefański.

Z kolei Piotr Czereszko z Astona Mar-
tina zwraca uwagę, że część osób do sa-
lonów przyciąga zamiłowanie do mo-
toryzacji takiej, jaka jeszcze jest, ale już 
wkrótce może jej nie być, czyli spalino-
wej. – Pomimo restrykcyjnych norm 
emisji spalin i wszystkich filtrów, któ-
re muszą być stosowane w silnikach 
i układach wydechowych, to te samo-
chody dalej świetnie brzmią. I fani mo-
toryzacji to doceniają.

Druga grupa według Stanisława to 
osoby, które „oceniają książkę po okład-
ce”, czyli spodobał im się wygląd auta 
i postanowili, że muszą mieć go w swo-
im garażu. Jeden klient, gdy zobaczył na 
żywo McLarena Arturę, przyznał szcze-
rze, że nigdy nie zastanawiał się nad za-
kupem hybrydy plug-in, ale ta skradła 
jego serce. Z kolei McLaren 750S Spider 
jest jednym z nielicznych aut z otwiera-
nym dachem typu hardtop przyciągają-
cym niektórych klientów jak magnes.

Do tego dochodzi np. legenda mar-
ki. W przypadku Astona Martina jest to 
samochód, który kojarzy się z dżentel-
menem. I każdy dżentelmen chciałby go 
mieć w swoim garażu. Na popularność 
marki wpływają też sukcesy w sportach 
motorowych.

Trzeci typ klienta to osoby szuka-
jące wyjątkowych okazji. Ale oczywi-
ście nie cenowych. Chodzi o limitowa-

• Piotr Cze-
reszko sprze-
dał Astona 
Martina DBX 
po kilkudzie-
sięciu minu-
tach rozmowy, 
ale inny klient 
dojrzewał do 
zakupu auta 
ponad rok. FOT. 

MATERIAŁY PRASOWE

Luksus czy fanaberia?

1,84 MLN
• Tyle – po cenie wyjścio-
wej – kosztował ograni-
czony do 765 sztuk McLa-
ren 765LT. 
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cy. I nie wszystko da się wybrać, klika-
jąc tylko w ekran komputera.

W fabryce Rolls-Royce’a w Goodwo-
od stoją lampy, które imitują światło 
pod różnymi szerokościami geograficz-
nymi, tak żeby klient miał pewność, że 
wybrany przez niego lakier prezentu-
je się idealnie.

I Piotr Stefański razem z klientami 
jeździ do domu Rolls-Royce’a w Goodwo-
od. Stanisław też lata z klientami do sie-
dziby McLarena w Woking.

Specjalne wymagania? Sky is the li-
mit. Do gry wkraczają wtedy eksperci czy 
to z McLaren Special Operations, czy Q 
by Aston Martin, czy Bespoke w przy-
padku Rolls-Royce’a, dzięki którym sa-
mochód staje się naprawdę wyjątkowy. 
I jak mówi Piotr Czereszko, po to wła-
śnie istnieją marki luksusowe – by speł-
niać życzenia i wymagania klientów.

Np. Rolls-Royce Coachbuild to pro-
gram, który pozwala zaprojektować wła-
sny samochód w najmniejszych deta-
lach. Proces budowy takiego samocho-
du może trwać nawet kilka lat, ale klient 
ma pewność, że będzie jeździł samo-
chodem jedynym w swoim rodzaju, jak 
np. Rolls-Royce Boat Tail (szacowany 
przez rynek na 26,2 mln euro). Dotych-
czas żaden klient w Polsce nie skorzy-
stał z programu Coachbuild, ale za ja-
kiś czas? Kto wie?

Tylko raz przyjechał do Polski Mark 
Court z Rolls-Royce’a, którego zadaniem 
jest malowanie tzw. coachline, charak-
terystycznej linii ciągnącej się przez ca-

łą długość samochodu. Mark jest jedy-
nym pracownikiem firmy wykonującym 
tę ozdobę. Używa do tego specjalnego 
pędzla z włosia z wiewiórczego ogona. 
Podobno taki jest najlepszy.

Czy są marzenia nie do spełnienia? 
– Tak. Są to życzenia, które są wbrew 
prawu i wbrew bezpieczeństwu. Tych 
życzeń nie spełniamy – mówi Piotr Ste-
fański. Klient może też się rozmyślić lub 
zmienić zdanie. Do momentu skierowa-
nia samochodu do produkcji jest czas na 
zmiany. Nie ta nitka? Spokojnie, wymie-
nimy. Więcej dodatków z włókna węglo-
wego? Żaden problem.

Klient często podróżuje? W ofercie 
jest zestaw walizek, które idealnie wy-
pełniają przestrzeń bagażnika. Jest mi-
łośnikiem zwierząt? Do wyboru już cze-
kają dedykowane akcesoria dla pupila.

Nawet gdy auto trafi już do garażu 
klienta, też można wprowadzić pewne 
zmiany. Złota figurka Spirit of Ecstasy 
zamiast srebrnej? W serwisie przy uli-
cy Ostrobramskiej wymienią to niemal 
„od ręki”. Kupujący luksusowe samo-
chody to osoby bardzo cierpliwe. Cze-
kać ponad pół roku czy rok na wyma-
rzone auto? Nie ma problemu. Dlacze-
go tak długo? Auta są ręcznie budowa-
ne. To ważne – i to podkreślają moi roz-
mówcy – te samochody nie są produko-
wane. Produkcja to coś masowego. Luk-
susowe auta są budowane. Można zary-
zykować stwierdzenie, że to prawdziwe 
rękodzieła. Np. zrobienie wnętrza w DBX 
to 70 godzin ręcznej pracy.

SAMOCHÓD SPRZEDANY 
PO RAZ PIERWSZY 
I PO RAZ DRUGI
– Jest takie powiedzenie w motoryza-
cji: pierwszy samochód sprzedaje sa-
lon, a każdy następny sprzedaje serwis 
– mówi Michał Przetakiewicz. Aftersa-
les Manager for Luxury Brands w Au-
to Fus Group i przyznaje, że w tym po-
wiedzeniu jest dużo prawdy. Pracowni-
cy serwisu też są sprzedawcami, tylko 
sprzedają trochę inną usługę.

Bo choć sprzedawcy utrzymują kon-
takty z klientami, to jego zdaniem ich 
częstotliwość jest czasami nawet kilku-
krotnie mniejsza niż w przypadku ludzi, 
którzy pracują w obsłudze posprzeda-
żowej, tj. doradcy serwisowi i manage-
rowie serwisu.

To, w jaki sposób pracownicy ser-
wisu radzą sobie z różnymi problema-
mi i wyzwaniami, które stawiają klienci 
i ich samochody, buduje zaufanie i fun-
damenty relacji, dzięki którym zostaje 
się z daną marką na lata. W tym przy-
padku kluczem do sukcesu jest umie-
jętność prognozowania bliższej i dal-
szej przyszłości, rozpoznawania zagro-
żeń, elastyczność w szukaniu rozwiązań 
i proaktywne działanie, aby wyjść z ini-
cjatywą i zaopiekować się samochodem 
klienta szybko i sprawnie.

W dzisiejszych czasach samochody 
są bardzo „inteligentne” i same zgła-
szają swoje potrzeby. Wiadomość wy-
słana przez samochód, że już czas na 

• – Jest takie 
powiedzenie 
w motoryza-
cji: pierwszy 
samochód 
sprzedaje 
salon, a każ-
dy następny 
sprzedaje 
serwis – mówi 
Michał Przeta-
kiewicz z Auto 
Fus Group 
(na zdjęciu 
w salonie Rolls 
Royce)  

FOT. MATERIAŁY 
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przegląd, to norma. Doradcy serwiso-
wi powinni jednak uprzedzać technolo-
gię. Od czasu do czasu telefon do klienta 
z pytaniem, jak się on/ona miewa oraz 
jakie ma wrażenia z eksploatacji samo-
chodu, nie zaszkodzi. Wręcz przeciw-
nie. To buduje u klienta poczucie bycia 
otoczonym opieką i realnym zaintere-
sowaniem. Każdy z nas nosi z tyłu gło-
wy jakieś sprawy, które odkłada na póź-
niej i na później, i na później. Taki tele-
fon z serwisu nie raz pomagał wyjaśnić 
problem, który dręczył właściciela, ale 
który ten chciał rozwiązać „przy okazji”.

– Ważne, żeby klient wiedział, że ktoś 
czuwa nad nim i jego samochodem – pod-
kreśla Michał Przetakiewicz. I czasami 
porównuje życie w serwisie do służby 
w straży pożarnej. Czasami wybucha-
ją „pożary” i trzeba je jak najszybciej 
ugasić w zorganizowany, metodyczny 
i przemyślany sposób. – Klienci dzwo-
nią z różnymi problemami. Czasami jest 
to poważna usterka samochodu, a cza-
sami są to z naszego punktu widzenia 
i doświadczenia błahe rzeczy, ale waż-
ne dla klienta, czyli jak np. włączyć ja-
kąś funkcję w aucie lub co oznacza ko-
munikat, który wyświetlił się na ekranie 
samochodu – mówi.

Także on podkreśla, że absolutnie 
najważniejsze są relacje z klientem. Jeśli 
te są złe, to drobny problem może uro-
snąć do rangi gigantycznego bałaganu, 
którego nie da się uprzątnąć. Jeśli ta re-
lacja jest przyjacielska, można liczyć na 
wyrozumiałość, co w czasach pocovido-
wych, kiedy wciąż są problemy i zawiro-
wania z łańcuchami dostaw i zdarza się, 
że części przychodzą później, niż powin-
ny, jest na wagę złota. – Drobny problem 
na drugim końcu świata może wpłynąć 
na niezadowolenie polskiego właściciela 
sportowego samochodu, który nie może 
cieszyć się jazdą swoim krwistoczerwo-
nym McLarenem lub butelkowozielonym 
Aston Martinem. Dobra i partnerska re-
lacja pomaga przetrwać wszystkie tego 
typu problemy – mówi Michał.

A problemy rozwiązują mistrzowie 
w swoich dziedzinach. Poza zespołem 
doradczym i kontrolnym nad wszyst-
kim czuwa również nasz mistrz serwi-
su, który na podstawie swojego ponad 
20-letniego doświadczenia weryfikuje, 
czy naprawa przebiegła poprawnie, czy 
zakończyła się sukcesem, a także naucza 
i przekazuje swoją wiedzę zespołowi... 
już nie tyle mechaników, a elektrotech-
ników. Bo dziś samochody to kompute-
ry na kołach. A że zainteresowanie taki-
mi kierunkami w szkołach zawodowych 
jest coraz mniejsze, to w Auto Fus Gro-
up doświadczeni elektrotechnicy kształ-
cą również nowe pokolenie specjalistów, 
którzy są i będą kręgosłupem całego ze-
społu serwisowego.

Auta stają się coraz bardziej zaawan-
sowane technologicznie. Samochodo-
wy luksus powoli zmienia też swoje ob-
licze. Sportowy supersamochód z prze-
świtem, że mysz się nie przeciśnie? Tak, 
ale... klienci coraz częściej pytają o SUV-
-y. Stanisław przyznaje, że przynajmniej 
raz w miesiącu dostaje telefon z pytaniem 
o SUV-a spod znaku McLarena. DBX sta-
nowi połowę aut sprzedanych przez war-
szawski salon Astona Martina. +

Kto i po co kupuje a uta za miliony
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Ireneusz Sudak

Polska jest ziemniaczaną potęgą. Jeste-
śmy drugim w Unii Europejskiej produ-
centem tego bulwiastego warzywa, a sa-
mi Polacy spożywają go najwięcej wśród 
krajów Wspólnoty. Ale złote lata polski 
ziemniak ma już za sobą – producenci 
zmagają się z suszą, rosnącymi koszta-
mi produkcji, ubywa areałów.

Na sklepowych półkach coraz czę-
ściej można spotkać zapakowane, umy-
te ziemniaki z najróżniejszych krajów 
świata. To już nie tylko młode cypryjskie 
odmiany, ale zwykłe ziemniaki z bar-
dzo egzotycznych, jak na to warzywo, 

krajów. W jakiej kondycji jest polski 
ziemniak?

POLAK ZJADA 100 KG 
ZIEMNIAKÓW ROCZNIE
– Ziemniak to wspaniała, ważna w hi-
storii świata roślina, przeżywa swój re-
nesans. Polska będzie znów ziemniacza-
ną potęgą – przekonywał w 2020 r. ów-
czesny minister rolnictwa Jan Krzysz-
tof Ardanowski.

Po trzech latach uprawa ziemnia-
ka konsekwentnie się zwija. Koronny 
dowód to ubytek i wysokie ceny mło-

dych polskich ziemniaków – jeśli ktoś 
odnotował, że takich w ofercie nie by-
ło albo było jak na lekarstwo, to nie był 
przypadek.

Co się dzieje i jaki jest pejzaż produk-
cji ziemniaków?

Światowym liderem produkcji są 
Chiny, gdzie roczne zbiory wynoszą ok. 
95 mln ton. Następnie są Indie (54 mln 
ton) oraz Ukraina (21 mln ton). Polska 
znajduje się w pierwszej dziesiątce świa-
towego rankingu wielkości produkcji 
ziemniaków. Zbiory na poziomie 7 mln 
ton w 2021 r. uplasowały nas na dziewią-
tym miejscu na świecie i drugim w Unii 
Europejskiej.
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 ◄  Polacy spożywają najwięcej ziem-
niaków w Unii Europejskiej - 101,7 kg 
rocznie na głowę 

FOT. ROMAN BOSIACKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Polski ziemniak 
schodzi ze sceny
Globalizacja dopada polskiego ziemniaka: konsumenci jeszcze nigdy nie mieli 
do wyboru ziemniaków z tylu krajów: z Egiptu, Cypru, ze Szwecji, z Wielkiej 
Brytanii, Francji czy Danii. Polskich producentów dopada susza.

Polacy spożywają najwięcej ziemnia-
ków w Unii Europejskiej – statystycznie, 
według portalu Warzywa i Owoce, który 
powołuje się na dane firmy EastFruit, jest 
to 101,7 kg na głowę rocznie. W Unii ustę-
pujemy tylko Łotyszom – 124 kg. 

To stan na dziś. A jak było kiedyś? Sta-
re, dobre czasy wspomina w rozmowie ze 
mną Wojciech Nowacki, prezes honoro-
wy Stowarzyszenia Polski Ziemniak, któ-
ry temu warzywu poświęcił 40 lat swo-
jej zawodowej kariery.

– Historycznie jesteśmy krajem ziem-
niaka. W PRL mieliśmy 3 mln hekta-
rów upraw. Dziś jest to 190 tys. hekta-
rów i ciągle ubywa – mówi nam Woj-
ciech Nowacki.

GDZIE SIĘ PODZIAŁY 
POLA ZIEMNIAKÓW?
Zawał w polach uprawnych nastąpił tuż 
przed pandemią, od tamtej pory, wbrew 
temu, o czym zapewnił minister rolnic-
twa, uprawa ziemniaka się zwija – uby-
ło nam w kilka lat 300 tys. hektarów pól. 
Dlaczego? Likwidowały się małe gospo-
darstwa – ziemniakowi szkodzą trwają-
ca susza, zagraniczna konkurencja, kon-
centracja produkcji przez dużych plan-
tatorów i inflacja, która trwale podwyż-
szyła jego ceny.

To nie przypadek, że w tym roku trud-
no było dostać młode ziemniaki. To pro-
dukt taki jak malina czy truskawka, który 
musi być sprzedany szybko, nie lubi leża-
kowania na półce, głównie sprzedawany 
przez rolników na targowiskach – mło-
de ziemniaki z tych samych powodów 
co wymienione maliny źle znoszą trans-
port czy ekspozycję na ladach marketów 
i w siatkach, które są ciągle wygodne dla 
dużej liczby klientów.

A rolnikom coraz mniej opłaca się 
produkować i sprzedawać młode ziem-
niaki. Dlaczego? Jak tłumaczy nam No-
wacki, jest susza, koszty produkcji są wy-
sokie i małe 3-5 hektarowe gospodar-
stwa, które tradycyjnie były głównym 
źródłem młodych ziemniaków na ryn-
ku, likwidują się.

W tę niszę nie wchodzą albo wchodzą 
z dużą rezerwą duzi producenci – dla nich 
to nie jest rynek docelowy, bo z powodu 
braku wody młode ziemniaki są złej ja-
kości. Duzi producenci, gdy jest sucho, 
inwestują w deszczownice, nawadnia-
ją uprawy i czekają, aż ziemniak będzie 
okazały, ale stary.

ILE KOSZTUJĄ 
ZIEMNIAKI I DLACZEGO 
TAK DUŻO?
Ile kosztują ziemniaki? Ceny są sezo-
nowe, obecnie na targowiskach hurto-
wych jest to ok. 1,3 zł za kilogram. Kilka 
lat temu było to 50-70 gr za kilogram. Ce-
ny w marketach wahają się od 2 do 5 zł 
za kilogram. Ceny młodych to wydatek 
6-10 zł za kilogram.

– Jeszcze dawniej ziemniak w hurcie 
kosztował 20 gr. Dziś nawet 2 zł, uwzględ-
niając koszty produkcji. To efekt inflacji, 
wzrostu kosztów produkcji, wzrostu cen 
żywności. Epoka taniej żywności już się 
skończyła – mówi Wojciech Nowacki.

Ceny są wysokie, spada też produk-
cja ziemniaków. O ile w 2021 r. wypro-
dukowaliśmy 7 mln ton, to w 2022 r. by-
ło to 6 mln ton, a ten rok zapowiada się 
na najsłabszy w historii: 5,5-5,8 mln ton.

Z tego 3 mln trafia bezpośrednio na 
talerze, z 2 mln na przetwórstwo, np. 
produkcję chipsów czy produkcję skrobi 
ziemniaczanej. Co do zasady, nie musie-
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libyśmy importować ziemniaków, jeste-
śmy samowystarczalni. Moglibyśmy je 
nawet eksportować, ale przez lata obo-
wiązywał unijny zakaz związany z tra-
wiącą powszechnie polskie ziemniaki 
bakterią clavibacter. Od trzech lat zaka-
zu nie ma, ale ziemniaki wyprodukowa-
ne w Polsce muszą być dodatkowo ba-
dane – chętnych na nie nie ma. 

Zamiast tego ziemniaki importujemy, 
choć nie jest to duża skala. W ubiegłym 
roku było to ponad 200 tys. ton z kra-
jów UE. Ale liczy się tendencja, a licz-
by są o kilkanaście procent większe niż 
w 2021 r. Co się takiego dzieje?

FRANCUSKI ZIEMNIAK 
ZNA PRZEPIS NA 
WIECZNĄ MŁODOŚĆ
Statki z ziemniakami krążą po Europie, 
a hurtownicy kupują od tego, kto zaofe-
ruje lepszą cenę. Nowacki opowiada 
o ziemniakach z Francji, która jest trze-
cim producentem w UE. Francuzi dyspo-
nują nowoczesnymi przechowalniami, 
które zatrzymują kiełkowanie: zapew-
nione są odpowiednia wilgotność, tem-
peratura i skład atmosfery, i prawdopo-
dobnie sprzedają teraz zahibernowane 
nadwyżki kartofli z poprzedniego roku.

W Polsce takich przechowalni prak-
tycznie nie ma, a pierwsze duże inwe-
stycje są dopiero w budowie, np. we wsi 
Potęgowo na Pomorzu.

O ile kiedyś Polacy zagraniczne ziem-
niaki kojarzyli z młodymi cypryjskimi, 
które jak tłumaczy Nowacki, młode wcale 
nie są, to teraz w sklepach różnych sieci 
zagranicznych kartofli jest sporo, moż-
na powiedzieć: do wyboru, do koloru. 

Na sklepowych półkach produkty rol-
ne muszą mieć oznaczony kraj pocho-
dzenia. I klienci mają do wyboru najróż-

niejsze kraje. Zapytaliśmy sieci handlo-
we, czy zwiększają asortyment zagra-
nicznych ziemniaków i jaki one stano-
wią procent oferty.

Polski ziemniak stanowi ponad 
90 proc. naszej rocznej sprzedaży te-
go warzywa. W roku 2022 sprzedali-
śmy ponad 120 milionów kilogramów 
ziemniaków, a ich sprzedaż systema-
tycznie rośnie – tłumaczy biuro praso-
we sieci Biedronka.

– Obecnie podstawowym produktem 
jest polski wczesny ziemniak sprzeda-
wany luzem. Natomiast ze względu na 
jego delikatną skórkę, nienadającą się 
do opakowań zbiorczych (siatek), w ja-
kich sprzedajemy selekcję na sałatki, 
gdzie musi być umieszczane warzywo 
szczotkowane i myte (zatem musi mieć 
grubszą skórkę, której jeszcze nie ma-
ją polskie młode), wspieramy tę ofertę 
ziemniakiem importowanym do czasu, 
gdy krajowe osiągną skórkę pozwalają-
cą na pakowanie – tłumaczy Biedronka.

– Polskie ziemniaki stanowią ponad 
90 proc. wolumenu oferowanego w skle-
pach sieci – podaje Daria Raganowicz 
z biura prasowego sieci Stokrotka. – Po-

nadto w ostatnich latach ograniczana 
jest dostępność ziemniaków pochodzą-
cych z innych krajów. Widzimy więc, że 
osoby robiące zakupy w Stokrotce pre-
ferują ziemniaki rodzimego pochodze-
nia – mówi Raganowicz.

– Utrzymanie polskiego produktu na 
półkach jest dla nas priorytetem – mó-
wi Hanna Bernatowicz z Auchan Polska. 
– W sezonie 2022 w naszych sklepach 
sprzedaliśmy ponad 7,5 tys. ton ziem-
niaków. Sprzedaż ziemniaków pocho-
dzących z innych krajów kształtowała 
się na poziomie 0,5 tys. ton, co stanowi 
0,7 proc. udziału w sprzedaży ziemnia-
ków w Auchan oraz spadek o 1,5 proc. 
w porównaniu do roku 2021 – dodaje 
Bernatowicz.

ZAGRANICZNE 
ZIEMNIAKI  
TO NIE NOWOŚĆ
Dlaczego, mimo że konsumenci wolą 
w deklaracjach krajowe i tańsze ziem-
niaki, dostępne są mimo wszystko pro-
dukty zagraniczne?

– To nie jest nowa tendencja. Od wie-
lu lat importowane ziemniaki okreso-
wo pojawiają się w Polsce ze względu 
na brak dostępności krajowego surow-
ca wystarczającej jakości – mówi nam 
Kamil Maniak, prezes Zarządu Stowa-
rzyszenia Polski Ziemniak.

Wymagania jakościowe sieci handlo-
wych (będące niekiedy również konse-
kwencją oczekiwań konsumentów) są 
wysokie, a kilka miesięcy po zbiorach 
(np. w czerwcu) krajowi dostawcy nie 
mogą zdobyć lokalnie takiego towaru 
– wyjaśnia Maniak.

Zagadkę egzotycznych ziemniaków 
spoza UE wyjaśnia tym, co się działo 
przed rokiem.

– W poprzednim sezonie w krajach 
UE mieliśmy do czynienia z bardzo du-
żym niedoborem ziemniaków. Prasa po-
dawała informacje o rekordowych pozio-
mach cen w krajach południowej Euro-
py. Aby zbilansować niedobory, w wie-
lu krajach konieczny był import z kra-
jów spoza UE – m.in. z Wielkiej Brytanii, 
Egiptu i Izraela. Problem z dostępnością 
ziemniaków pojawił się także w Polsce 
– mówi Kamil Maniak.

Jego zdaniem skala importu gene-
ralnie nie jest duża – wynosi poniżej 
10 proc. To, że są one oferowane zwa-
żone i w siatce, również wynika z pre-
ferencji konsumentów. Taka forma opa-
kowania jest po prostu wygodniejsza dla 
klienta docelowego.

Problem leży gdzie indziej. W od-
różnieniu od innych krajów, szczegól-
nie wspomnianej Francji, nie mamy 
infrastruktury do przechowywania 
ziemniaków. 

– Problemem jest właściwe przecho-
wanie ziemniaków od jesiennych zbio-
rów aż do końca wiosny (brak infra-
struktury przechowalniczej z kontrolo-
waną temperaturą, wilgotnością). Nie-
wystarczający poziom przechowalnic-
twa powoduje, że producenci są zmu-
szeni relatywnie szybko sprzedać swo-
je zbiory, aby mieć pewność, że nie na-
stąpi znaczne pogorszenie ich jakości 
wraz z upływem czasu. W konsekwen-
cji niemal w każdym roku występuje pe-
wien niedobór surowca w okresie póź-
nej wiosny – mówi Maniak.

Nie jest to lawina, ale pierwszy kru-
szejący głaz. Polskie ziemniaki cierpią 
na suszy, nie mamy ich gdzie przecho-
wywać. A gdy na półkę raz trafi tani to-
war z zagranicy, trudno go wyrugować. 
– Wydaje się, że mleko się rozlało. Pol-
skiego ziemniaka dotknęła fala globali-
zacji – mówi Wojciech Nowacki. +

To nie przypadek, że w tym roku trudno było 
dostać młode ziemniaki. To produkt taki 

jak malina czy truskawka, który musi być 
sprzedany szybko, nie lubi leżakowania na 

półce, głównie sprzedawany przez rolników 
na targowiskach 
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OGŁOSZENIE 34265130

W Sądzie Rejonowym Poznań-Grunwald i Jeżyce w Poznaniu 

w I Wydziale Cywilnym toczy się sprawa o sygn. akt I Ns 538/22 

o stwierdzenie nabycia spadku po Zdzisławie Kazimierzu 

Dopierale, zmarłym w dniu 7 marca 2022 r. 

w Poznaniu, a mającym ostatnie miejsce zwykłego pobytu 

w Poznaniu. 

Z posiadanych informacji wynika, że spadkodawca był murarzem 

i pozostawił po sobie majątek w postaci udziału w nieruchomości 

oraz środków pieniężnych. Sąd wzywa wszystkich spadkobierców 

po Zdzisławie Kazimierzu Dopierale, aby w terminie 3 miesięcy 

od daty ukazania się ogłoszenia zgłosili się do Sądu Rejonowego 

Poznań-Grunwald i Jeżyce w Poznaniu do sprawy o sygn. akt 

I Ns 538/22 i udowodnili swe prawa do spadku po wskazanym 

spadkodawcy, gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku. 

OGŁOSZENIE 34265217
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OGŁOSZENIE 34265229

Przed Sądem Rejonowym Poznań
 - Grunwald i Jeżyce w Poznaniu 

w sprawie I Ns 169/23 
z wniosku Ewy Świło 

PROWADZONE JEST
 POSTĘPOWANIE SPADKOWE 

po Marianie Świło, synu 
Bolesława i Bronisławy, zmarłym 

23 października 2022 roku 
w Poznaniu, gdzie przed śmiercią 

na stałe zamieszkiwał.
Sąd wzywa wszystkich spadkobierców 

Mariana Świło, aby w terminie trzech miesięcy 
od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia 

stawili się w Sądzie i wykazali swoje prawa do 
spadku, albowiem w przeciwnym wypadku 

mogą być pominięci w postanowieniu 
o  stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34265226OGŁOSZENIE 34235917
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– Zamiast odkupywać czyjąś własność państwo po-
winno wspierać budowę mieszkań. Ma to tę zaletę, że 
już po wszystkim na rynku istnieje więcej mieszkań niż 
w przypadku, w którym państwo po prostu wykupiłoby 
te, które są. Myślę, że to logiczne – mówi Klara Geywitz, 
niemiecka ministra mieszkalnictwa, rozwoju miast i bu-
downictwa.

Adriana Rozwadowska*

Spotykamy się w Toruniu, w jednej z ci-
chych uliczek Starego Miasta. Klara Gey-
witz (SPD) – niemiecka ministra miesz-
kalnictwa, rozwoju miast i budownictwa 
w koalicyjnym rządzie SPD, Zielonych 
i FDP, a prywatnie przyjaciółka kancle-
rza Olafa Scholza – zaskakuje mnie cał-
kiem niezłą znajomością podstaw języka 
polskiego. Wraca właśnie z wizyty w jed-
nej z podtoruńskich fabryk.

W niemieckiej prasie pisuje się o niej, 
że miała niezwykłego pecha. Ministrą zo-
stała w grudniu 2021 roku, tuż po tym, 
jak koalicyjni partnerzy postawili sobie 
za cel budowę 400 tys. mieszkań rocz-
nie. Akurat, kiedy Geywitz miała roz-
począć jego realizację, Rosja zaatako-
wała Ukrainę, mieszkań na niemieckim 
rynku zaczęły poszukiwać setki tysięcy 
uchodźców i uchodźczyń, poszybowa-
ła infl acja, a ceny materiałów budowla-
nych eksplodowały.

Ostatecznie w 2022 roku wybudowa-
no niespełna 300 tys. mieszkań, a na ten 
rok eksperci przewidują tylko 250 tys. 
Wizyta w Polsce jest z tym związana. 
W czerwcu br. Geywitz przedstawiła bo-
wiem projekt wspierania budownictwa 
z drewna. Nie chodzi przy tym o domy 
jednorodzinne, ale o... bloki mieszkalne. 
Fabryka MOD 21 [start-up należący do 
Grupy ERBUD SA – przyp. red.] produ-
kuje moduły z prefabrykatów drewnia-
nych, z których następnie, już w Niem-
czech, budowane będą domy. Z prefabry-
katów buduje się po prostu szybciej. Czy 
to pomoże dogonić znikający cel? I czy 
budynki nie spłoną – jak wróżą już ko-
mentatorzy w sieci?

ROZMOWA Z
KLARĄ GEYWITZ
niemiecką ministrą mieszkalnictwa, 
rozwoju miast i budownictwa

ADRIANA ROZWADOWSKA: „Będą 
się pięknie palić”. „Szybko znikną”. I ca-
ła masa emotikonów przedstawiają-
cych płomienie. Kilka dni temu w pol-
skiej prasie pojawiła się informacja, że 
w Sztokholmie powstanie osiedle zbu-
dowane z drewna. Zacytowałam dwa 
z tysięcy komentarzy, za to bardzo re-
prezentatywne, bo pozytywnych prak-
tycznie nie było. Pośrednio to pani pla-
ny zostały wyśmiane. Co odpowiedzia-
łaby pani polskim internautom?
KLARA GEYWITZ: Porównałabym 
drewno do rowerów. Pochodzę z ma-
łej wioski w Brandenburgii. W czasach 
NRD z rowerów korzystali właściwie 
wyłącznie ludzie, których nie stać by-
ło na samochód. Dziś rowery są czymś 
w rodzaju dodatku do dobrego stylu ży-
cia. Rowery stały się drogie, wielu męż-
czyzn ma teraz kolarzówki, w weekendy 
ubierają się w tę specjalną odzież i jeż-
dżą po okolicy. I, w jakimś sensie, po-
dobnie jest z drewnem.

W przeszłości z drewna budowano, kie-
dy brakowało innych materiałów, dziś to 

materiał nowoczesny, ekologiczny – ma-
gazynuje przecież dwutlenek węgla – a do 
tego nadaje wnętrzom niezwykle przy-
jemny klimat. A zatem sceptykom mogę 
jedynie doradzić, żeby zerknęli, jak wie-
le zmieniło się w budownictwie w ciągu 
ostatnich 60 czy 70 lat. Bo te komenta-
rze pokazują, że wciąż mamy wobec kon-
strukcji drewnianych wiele uprzedzeń.

A co z potencjalnym pożarem?
– W Niemczech bardzo rygorystycznie 
podchodzimy do ochrony przeciwpoża-
rowej, a w dzisiejszych czasach drewno, 
z którego potem się buduje, jest produ-
kowane w taki sposób, że zapewnia wy-
soki poziom tej ochrony – obecnie moż-
na z niego wznosić nawet wieżowce, co 
zresztą dzieje się właśnie w kilku nie-
mieckich miastach. Choćby tegoroczny 
laureat Niemieckiej Nagrody Budownic-
twa Drewnianego, budynek mieszkalno-
-usługowy Buggi 52 z Fryburga – nie tyl-
ko piętra, od pierwszego do siódmego, 
ale też klatki schodowe i szyby windo-
we w całości powstały drewna.

Czy – cały czas w kontekście poża-
ru – możemy powiedzieć, że drewno 
jako budulec jest np. tak samo bez-
pieczne jak beton? Albo w 80 proc. 
tak bezpieczne?
– Niemieckie przepisy stanowią, że budy-
nek musi być w stanie opierać się ognio-
wi tak długo, jak długo zająć musi bez-
pieczna i pełna ewakuacja. Z konstruk-
cyjnego punktu widzenia budowanie 
z drewna nie stanowi więc żadnego pro-
blemu. Mamy przecież wykonane z niego 
– z tzw. muru pruskiego – budynki, któ-
re przetrwały wieki i próbę czasu. Sama 
mieszkam w domu z 1735 roku i wciąż 
można zobaczyć w nim belki, które ma-
ją już blisko 300 lat.

A więc jest pani w stanie zagwaran-
tować każdemu, kto zamierza wła-
śnie zaciągnąć kredyt na mieszkanie 
na 30 lat, że jego nowy blok przetrwa 
do spłaty ostatniej raty? Że drewno 
nie spróchnieje, nie spłonie, nie zje 
go robactwo?
– Tak, bez żadnego problemu. Drewno 
jest bardzo trwałym materiałem i prze-
trwa dziesięciolecia. W końcu wszystkie 
te stare drewniane kościoły wciąż ma-
ją się bardzo dobrze. Weźmy Świątynię 
Wang w Karpaczu.

Kolejne dwa komentarze. „Znowu 
drzewa do wycięcia. Ekologia le-
vel hard” oraz „A skąd to drewno? 
Z laboratorium? Czy z lasów desz-
czowych?”. A więc: skąd to drewno?
– Najlepiej jest importować drewno 
z własnego regionu, dzięki temu drogi 
transportowe są krótsze, a tym samym 
emisja dwutlenku węgla jest niższa. Po-
winniśmy natomiast pamiętać, że zde-
cydowana większość materiałów bu-
dowlanych, z których obecnie korzy-
stamy, jest ograniczona, lub że w trak-
cie ich produkcji wytwarzana jest znacz-
na ilość dwutlenku węgla.

Niemcy będą budować bloki z drewna

Np. kiedy produkujemy beton czy stal, 
powstaje ogromna ilość CO2. Jednocze-
śnie złoża produktów potrzebnych do ich 
wytworzenia – a więc rudy żelaza, pia-
sku – nie są nieskończone. Oznacza to, 
że w przypadku tradycyjnych materia-
łów budowlanych istnieje zagadnienie 
niedoboru, podczas gdy drewno ma tę 
zaletę, że odrasta – oczywiście pod wa-
runkiem, że przestrzega się całego cy-
klu, wciąż zalesia i prowadzi zrównowa-
żoną gospodarkę drewnem. Ale jeśli to 
robimy, to drewno dodatkowo pomaga 
nam w walce ze zmianami klimatu, bo 
magazynuje dwutlenek węgla.

Czy w planach jest współpraca z Pol-
skimi Lasami Państwowymi?
– O tym, skąd pochodzi drewno, decy-
dują poszczególne fi rmy z niego budują-
ce. A te szukają certyfi kowanego drew-
na nie tylko ze względów ekologicznych, 
ale także dlatego, że w Niemczech takie 
drewno cieszy się popularnością. Nikt nie 
jest zainteresowany wyrębem, ani pol-
skie fi rmy, ani ktokolwiek w Niemczech.

Przed naszym spotkaniem odwie-
dziła pani fabrykę MOD 21 pod To-
runiem, która już rozpoczęła produk-
cję. Oglądała pani prefabrykaty, któ-
re pojadą do Monachium. Przyzna 
pani, że prefabrykaty mają bardzo 
złą reputację.
– Jasne, wiele osób w Niemczech – wiem, 
że także w Polsce – myśląc o budownic-
twie seryjnym, nadal ma przed oczami 
to, co budowało się w latach 70., i nie-
szczególnie im się to podoba. Dlatego 
trzeba mówić o tym, że w dzisiejszych 
czasach budownictwo seryjne może nie 
tylko być ekologiczne, ale także bardzo 
piękne i oryginalne.

W ostatnich 50 latach technologia 
budowlana bardzo ewoluowała. Czę-
sto nie zdajemy sobie sprawy, że z mo-
dułów da się budować w interesujący 
sposób, ponieważ nawet nie przypusz-
czamy, że np. znajdujemy się, lub kie-
dykolwiek byliśmy, w hotelu, który po-

wstał z prefabrykatów. A jeśli chodzi 
o budownictwo mieszkaniowe, wiele 
osób myśli wciąż o tzw. wielkiej płycie, 
która wyglądała zawsze tak samo. Obec-
nie fasady można dostosować do indy-
widualnych potrzeb, mieszkania mogą 
mieć do trzech metrów wysokości, a po-
koje być przestronne i bardzo jasne. To 
coś zupełnie innego niż pół wieku temu, 
choć nazwa ta sama.

O tym, jak wielkie szkody przynosi 
budownictwo środowisku, niewiele 
się mówi. W mediach, w tym w tych 
społecznościowych, dominuje kry-
tyka ruchu lotniczego, tymczasem 
to ono odpowiada za blisko 40 proc. 
emisji dwutlenku węgla. Emisja bran-
ży cementowej jest ogromna, z dru-
giej strony Niemcy są największym 
w Europie producentem cemen-
tu. Tymczasem branża milczy. Bo-
ją się pani czy też trwają niejawne 
rozmowy?
– Cement i beton pozostaną integral-
ną częścią budownictwa, bo nie da się 
przecież zbudować z drewna autostra-
dy. A wyzwaniem dla przemysłu cemen-
towego jest obniżenie emisji dwutlenku 
węgla w trakcie produkcji. Jedną z moż-
liwości jest np. zwiększenie udziału beto-
nu pochodzącego z recyklingu, dlatego 
niedawno odwiedziłam duże przedsię-
biorstwo w Bremie, które produkuje no-
wy beton ze starego gruzu budowlanego.

Nie udało się zbudować zapowie-
dzianych 400 tys. mieszkań, tymcza-
sem niemiecki rynek mieszkaniowy 
jest, podobnie jak polski, w kryzysie. 
W niemieckich mediach dyskutuje się 
o różnych rozwiązaniach, w tym o wy-
właszczeniu fi rm, które są właścicie-
lami setek tysięcy mieszkań i windu-
ją ceny. Sama tylko Vonovia ma ich 
0,5 mln. Ale pani jest wywłaszcze-
niom przeciwna. Dlaczego?
– Zamiast odkupywać czyjąś własność, 
państwo powinno wspierać budowę 
mieszkań. Ma to tę zaletę, że już po 
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Pytam o „Mietpreisbremse” – rzeczo-
ny hamulec – ponieważ wielu uważa, 
że takie środki przynoszą efekt prze-
ciwny do zamierzonego. „Jeśli ceny 
zostaną z góry zablokowane, właści-
cielom przestanie się opłacać wynaj-
mowanie, bo choćby remonty kosztu-
ją. W efekcie mieszkań będzie mniej, 
a nie więcej” – tłumaczą.
– Przede wszystkim posiadanie pusto sto-
jącego mieszkania jest nieopłacalne i wca-
le nie poprawia jego stanu. Zawsze trze-
ba usiłować znaleźć złoty środek. Gdyby 
wynajmujący nie mieli żadnej możliwości 
alokacji kosztów modernizacji lub umiar-
kowanych podwyżek czynszów, w pew-
nym momencie faktycznie przestałoby 
im się to opłacać. Właśnie dlatego jestem 
przeciwna mrożeniu cen czynszów.

Czyli słynnemu berlińskiemu „Mie-
tendeckel”, który miał zakonserwo-
wać ceny wynajmu na pięć lat, ale 
utrzymał się niedługo, bo Federalny 
Trybunał Konstytucyjny orzekł, że 
landy nie mogą wprowadzać takich 
rozwiązań samodzielnie. Dlaczego 
dokładnie jest mu pani przeciwna?
– Przy naszej dzisiejszej infl acji dopro-
wadziłby do sytuacji, w której właściciele 
mieszkań przez kilka kolejnych lat tracili-
by pieniądze, które przecież mieć muszą, 
żeby móc o mieszkania dbać. Dlatego 
uważam „Mietpreisbremse” za mecha-
nizm lepszy, ponieważ mówi: jako wła-
ściciel masz prawo podnieść czynsz, ale 
tylko umiarkowanie, tak aby obie strony 
odniosły korzyści. To ważne, bo – w prze-
ciwieństwie do Polski – w Niemczech nie-
wiele osób posiada własne mieszkanie. 
Jesteśmy krajem najemców.

Ponad 50 proc. Niemców i Niemek 
wynajmuje u kogoś, podczas gdy 
ok. 80 proc. Polaków i Polek miesz-
ka we własnym mieszkaniu lub do-
mu. Dlaczego nie boicie się mieszkać 
„nie u siebie”, jak by to u nas powie-
dziano, i co u was raczej nie zostało-
by zrozumiane?
– W czasach NRD brakowało materia-
łów budowlanych, stąd budowa własne-
go domu nie była atrakcyjna ekonomicz-
nie, do tego była bardzo skomplikowa-
na. Wielu ludzi wolało więc wprowadzać 
się do mieszkań budowanych przez pań-
stwo, te dodatkowo były bardzo tanie.

Do tego Niemcy są od dziesięciole-
ci krajem imigracyjnym. Osoby, które 
przybyły do Niemiec z innych państw, 
często oszczędzały zarobione pieniądze, 
żeby na starość zbudować dom w swo-
jej starej ojczyźnie – i stąd nie budowa-
ły domu, ani nie kupowały mieszkania. 
Wreszcie istnieją w Niemczech obsza-
ry, gdzie jest tak drogo, że wielu na za-
kup po prostu nie może sobie pozwolić.

Jest w Polsce taki często powtarzany 
slogan „Mieszkanie prawem, nie to-
warem”. Ale bywa on też wyśmiewany 
jako niedorzeczność. Zgadza się z nim 
pani, czy raczej uważa, że to przesada?
– Mieszkanie jest prawem człowieka, 
a z zasady państwa opiekuńczego – któ-
ra jest zapisana w konstytucji – wynika, 
że państwo nie może być obojętne na to, 
czy ktoś ma swój dom, czy go nie ma, po-
nieważ dom nie jest towarem. Nie można 
pozostawić tego całkowicie logice wolno-
rynkowej. Jeśli jakiś towar jest zbyt drogi, 
np. ten stojący tutaj volkswagen, można 
zdecydować się na zakup auta albo prze-
ciwko temu zakupowi – i chodzić pieszo 
albo jeździć autobusem. Jeśli ktoś uwa-
ża, że w tym roku kiwi za mocno podro-

żało, może podjąć decyzję i nie kupować 
już kiwi, tylko jabłka. Ale przecież nikt nie 
podejmuje decyzji, czy chce mieć gdzie 
mieszkać czy nie, każdy jest zdany na zna-
lezienie mieszkania. I dlatego jest dobrze, 
kiedy nie traktuje się mieszkań jak każde-
go innego towaru.

Burzę w niemieckich mediach wy-
wołała pani wypowiedź na temat do-
mów jednorodzinnych. Została pa-
ni oskarżona w mediach o „odbiera-
nie ludziom marzeń” czy „dzieciń-
stwa dzieciom”. Zamierza pani pod-
jąć działania legislacyjne w celu ogra-
niczenia liczby nowo budowanych do-
mów jednorodzinnych?
– Nie zamierzam. Tym, co wtedy po-
wiedziałam, było, że z matematyczne-
go punktu widzenia nie da się budować 
domów co pokolenie, obok domów po-
przedniego pokolenia. To nie jest stwier-
dzenie polityczne, tylko kwestia prze-
strzeni, która jest przecież skończona.

Zazwyczaj ludzie budują dom, kiedy 
na świat przychodzą ich dzieci. Taki dom 
ma np. 120 czy 150 m kw. i mieszka w nim 
pięć osób, jest pełen. Ale któregoś dnia 
dzieci się wyprowadzają, a seniorzy za-
czynają wymagać pomocy. Tym, z czym 
wciąż nie radzimy sobie w Niemczech 
zbyt dobrze, są mieszkania dostosowa-
ne do potrzeb osób niepełnosprawnych 
w taki sposób, aby ta starsza już para mo-
gła się do niego wyprowadzić na jesień 
życia, nie musiała utrzymywać dużego 
domu i ogromnego ogrodu, a nowa ro-
dzina mogła wprowadzić się do domu, 
który już istnieje. Sugerowałam, aby lu-
dzie już na etapie budowy zastanowili 
się, czy taki dom da się w razie potrze-
by podzielić na mniejsze mieszkania. 
Albo żeby miasta – planując nowe osie-
dla domów jednorodzinnych – myślały 
również o mieszkaniach dla seniorów 
w bliskim sąsiedztwie i nie dopuszczały 
do powstawania monostruktur.

Po co więc ta wypowiedź, skoro nie 
planuje pani żadnych działań? Mogła 
być matematyczna, ale z pewnością 
miała jakiś wpływ na poparcie poli-
tyczne, a pani – jako wytrawna poli-
tyk – musiała mieć tego świadomość?
– Siedzimy teraz w centrum Torunia, 
wokół spacerują turyści. Przyjeżdżają 
tu, bo Toruń jest pięknym miastem. Kie-
dy się rozejrzymy, nie zobaczymy tu do-
mów jednorodzinnych. Historyczne eu-
ropejskie miasta – choćby Kraków, ale 
także Warszawa – są gęsto zabudowane, 
i to właśnie czyni je pięknymi. Dlatego 
kiedy rozmawiamy o tym, ile przestrze-
ni wykorzystujemy, budując nasze mia-
sta, nie uważam wcale, żebyśmy musie-
li z czegoś rezygnować.

Musimy stawiać sobie dziś trudne py-
tania. Ile dwutlenku węgla zużywamy do 
produkcji żywności czy ogrzewania na-
szych domów? Jakimi środkami trans-
portu się poruszamy? Czy wszyscy chce-
my wciąż stać w korkach, czy też może 
ułatwimy trochę życie rowerzystom? 
Wczoraj byłam w Warszawie, zasko-
czyła mnie liczba rowerzystów na dro-
gach, 15 lat temu należeli do rzadkości.

Mając na uwadze zmianę klimatu, mu-
simy robić wiele rzeczy inaczej. Ale nie 
oznacza to wcale, że nasza sytuacja się 
pogorszy, po prostu być może czasami 
będziemy musieli spojrzeć wstecz. Choć 
faktycznie to niewygodne dyskusje. Po 
prostu ich nie unikniemy. To też dobrze. +

Rozmawiała Adriana Rozwadowska, 
współpraca M.Szulc

wszystkim na rynku istnieje więcej 
mieszkań niż w przypadku, w którym 
państwo po prostu wykupiłoby te, któ-
re są. Myślę, że to logiczne.

A obowiązujący hamulec cen 
czynszów, czyli mechanizm zgodnie 
z którym czynsz za najem nie mo-
że wzrosnąć o więcej niż 10 procent 
w stosunku do średniej ceny na lokal-
nym rynku? Czy czynsze faktycznie 
są dzięki niemu niższe, 
niż byłyby bez niego?
– Tak, bez niego 
wzrosłyby bar-
dziej. A ponie-
waż w przeszło-
ści dochodziło 
już do silnych 
p o dwyżek 

czynszów, nasz rząd zdecydował się 
przedłużyć okres jego obowiązywania 
do 2025 roku. Z mojego punktu widze-
nia ma to duży sens, bo wiele gospo-
darstw domowych w Niemczech wyda-
je na mieszkanie znaczną część docho-
dów, zwłaszcza ze względu na wzrost cen 
energii. Dlatego przeprowadziliśmy też 
reformę, która zwiększyła wysokość do-
datku mieszkaniowego [chodzi o „Wohn-
geld Plus”, czyli „dodatek mieszkaniowy 

plus”, który został podwojony 
i obecnie wynosi przeciętnie 
370 euro miesięcznie, zwięk-

szyła się także liczba 
jego benefi cjentów, 
z ok. 600 tys. do 
blisko 2 mln].

Niemcy będą budować bloki z drewna

Cement i beton pozostaną integralną częścią budownictwa, 
bo nie da się przecież zbudować z drewna autostrady. 

A wyzwaniem dla przemysłu cementowego jest obniżenie 
emisji dwutlenku węgla w trakcie produkcji

KLARA GEYWITZ
niemiecka ministra mieszkalnictwa, rozwoju miast i budownictwa
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Skąd przyjdą nowi sąsiedzi
W ciągu najbliższych dwóch 
lat liczba osób przesiedlo-
nych z 26 najbardziej nie-
szczęśliwych państw
przekroczy 
100 mln. 

Alicja Gadomska,
grafika Paweł Lubowicz

Tylko od początku 2023 roku na gra-
nicy z Białorusią otrzymaliśmy prośby 
o pomoc od 4985 osób, które starały się 
przedostać do Polski – opowiada Aleksan-
dra Gulińska z Grupy Granica. – Pomocy 
udzieliliśmy ponad 2 tys., wśród nich by-
ło 104 małoletnich, w tym 63 małoletnich 
bez opieki… Skąd pochodzili? Głównie 
z Syrii, Jemenu, Somalii, Sudanu i Suda-
nu Płd., Afganistanu, Iraku, Erytrei, Indii, 
Konga i Demokratycznej Republiki Konga. 

Grupa Granica podkreśla, że „osoby, 
którym udziela pomocy, uciekają z krajów, 
w których od lat trwają kryzysy, konfl ikty 
i głód, uciekają przed prześladowaniami 
i rażącymi naruszeniami praw człowieka. 
Niektóre są w swoich krajach prześlado-
wane ze względu na orientację seksualną 
lub działalność polityczną”. „Osoby, któ-
rych wolności są w taki sposób ograni-
czane, mają prawo do tego, aby poszuki-
wać bezpieczeństwa gdzie indziej” – oce-
niają członkowie organizacji i ostrzegają, 
że brak działań będzie prowadził do eska-
lacji przemocy i kolejnych ofi ar.

Wysoką liczbę osób przedostających się 
do Polski i szukających w niej czy ogólnie 
w Europie schronienia notuje też Urząd ds. 
Cudzoziemców. W 2022 roku wpłynęło bli-
sko 10 tys. wniosków o ochronę międzyna-
rodową. Składali je głównie obywatele Biało-
rusi (ponad 3 tys.), Rosji (ponad 2 tys.), Ukra-
iny (1,2 tys.), ale też Iraku czy Afganistanu.

W roku 2023 urząd otrzymał wnioski 
jedynie od 2,3 tys. osób. Największą grupę 
w tym zakresie stanowili obywatele Biało-
rusi. Liczba osób ubiegających się o azyl 
byłaby wyższa, gdyby nie stosowana przez 
polskie służby praktyka pushbacków wo-
bec osób, które przedostają się na teren 
Polski z Białorusi. Rząd konsekwentnie 
traktuje próby przekroczenia granicy jako 
hybrydowy atak ze strony Białorusi, choć 
na granicy zmarło już kilkadziesiąt osób.

W całej Europie w 2022 roku ponad 
800 tys. osób ubiegało się o azyl po raz 
pierwszy – to wzrost o 344 tys. (czyli 
64 proc.) osób w porównaniu z rokiem 
poprzednim. Grupę tę najliczniej repre-
zentowali obywatele Syrii, Afganistanu 
i Wenezueli.

Z danych UNHCR wynika, że w skali 
świata liczba osób przesiedlonych systema-
tycznie wzrasta, w 2022 roku przekroczyła 
108 mln, z czego 62,5 mln stanowiły osoby 
przesiedlone wewnętrznie, ponad 35 mln 
– uchodźcy, blisko 5,5 mln – osoby ubiegają-
ce się o azyl, a ponad 5 mln – osoby potrze-
bujące ochrony międzynarodowej (znajdu-
jące się poza swoim krajem lub terytorium 
pochodzenia, zazwyczaj dlatego, że zostały 
przymusowo przesiedlone, ale nie zostały 
zgłoszone jako osoby ubiegające się o azyl 
lub uchodźcy). Specjaliści przewidują, że 
liczby te będą dalej wzrastać. 

Autorzy raportu jednej z większych 
organizacji zajmujących się pomocą oso-
bom przymusowo przesiedlonym – Danish 
Refugee Council (DRC) – przeanalizowali 
sytuację w 26 państwach świata, których 

mieszkańcy najczęściej zmuszeni są do 
migracji. Z krajów tych pochodzi w su-
mie 92 proc. osób przesiedlonych. Nale-
żą do nich Ukraina, Mjanma, Afganistan, 
Burkina Faso, Kamerun, Czad, Mali, Re-
publika Środkowoafrykańska, Niger, Ni-
geria, Irak, Libia, Syria, Jemen, Burundi, 
DR Konga, Etiopia, Mozambik, Somalia, 
Sudan Południowy, Sudan, Kolumbia, 
Gwatemala, Honduras oraz Wenezuela.

Przewidują, że w ciągu najbliższych 
dwóch lat liczba osób przesiedlonych, po-

chodzących ze wspomnianych 26 państw, 
wzrośnie o kolejne ok. 5,4 mln, a tym sa-
mym przekroczy liczbę 100 mln i będzie 
blisko dwukrotnie wyższa niż w roku 2015. 
Znakomitą większość przymusowych mi-
grantów będą co prawda stanowić oso-
by przesiedlone wewnętrznie – pozosta-
jące w granicach swego kraju, lecz część 
uciekających ruszy dalej, do sąsiednich 
krajów czy nawet na odległe kontynen-
ty. Jednocześnie, jak ostrzega OCHA, po-
śród ludzi zamieszkujących wspomniane 

26 państw blisko 260 mln będzie potrze-
bowało pomocy humanitarnej. W skali 
świata liczba potrzebujących może się-
gnąć blisko 340 mln.

Starania Europy o uszczelnienie gra-
nic nie rozwiążą globalnego problemu 

i prawdopodobnie przyniosą 
tylko więcej ofi ar nieudanych 
przepraw. Jak zauważają eks-
perci z DRC, bez wsparcia fi -
nansowego, które pozwoli za-

jąć się podstawowymi przyczyna-
mi konfl iktów i wysiedleń, kryzysy 

migracyjne nie zostaną rozwiązane. 
Badacze podkreślają, że większość 

tych miejsc stoi w obliczu kryzysu 
rządów, sytuacja w nich jest niesta-
bilna, trwają konfl ikty i przemoc 

wobec ludności cywilnej. 
Problemy te potęguje 

narażenie na skutki 
zmian klimatu i de-
gradację ekologicz-
ną. Tylko w 2022 ro-
ku w badanych kra-
jach o 28 proc. wzro-

sła liczba incyden-
tów przemocy wobec ludności cywilnej, 
a o 5 proc. incydentów związanych z dzia-
łaniami zbrojnymi. Jednocześnie kolejne 
regiony Afryki nawiedzały rekordowe su-
sze i powodzie.

Intensywniejszy napływ cudzoziem-
ców do Polski potwierdzają też dane do-
starczane przez ZUS. I chodzi tu nie tyl-
ko o osoby przybywające z ogarniętej woj-
ną sąsiedniej Ukrainy, a także o migran-
tów zarobkowych. W sumie liczba cudzo-
ziemców pracujących w Polsce i ich rodzin 
podlegających ubezpieczeniom społecz-
nym w Polsce wzrosła z 184,2 tys. w grud-
niu 2015 r. do ponad miliona osób na ko-
niec marca roku 2023. Zawdzięczamy to 
m.in. polskim przepisom umożliwiającym 
stosunkowo łatwo uzyskać pozwolenie na 
pobyt pracowniczy w kraju.

W 2022 r. krajowi urzędnicy wydali 
obcokrajowcom ponad 360 tys. pozwo-
leń na pracę. „Biorąc pod uwagę potrze-
by kadrowe, to i tak nadal zbyt mało ob-
cokrajowców zaczyna zarabiać w Pol-
sce. Tylko na koniec IV kwartału liczba 
nieobsadzonych miejsc pracy wynosiła 
115,7 tys., a nowo utworzonych etatów by-
ło o 32,3 tys. więcej niż zlikwidowanych” 
– podaje portal Infor.pl.

Pracę w Polsce podejmują mieszkań-
cy krajów sąsiednich - Ukrainy, Białoru-
si, ale też Azji. W ubiegłym roku wzrosła 
liczba pracowników z Gruzji, systema-
tycznie rośnie liczba pracowników z Ne-
palu, Bangladeszu oraz Indii.

Pośród pracowników spoza Unii, po 
obywatelach Ukrainy i Białorusi, to oby-
watele Indii stanowią jedną z najbardziej 
licznych grup pracowników w Polsce. 
Opuszczają oni kraj głównie w celach za-
robkowych. Jak podkreślają naukowcy, 
w Indiach stopa życia mieszkańców jest 
bardzo zróżnicowana, „ponad 90 proc. si-
ły roboczej w Indiach jest zaangażowane 
w nieformalny rynek, a pracownicy, któ-
rzy wyjeżdżają za granicę, mogą odnoto-
wać wielokrotny wzrost wynagrodzeń”. 
Emigranci zarobkowi bardzo licznie za-
silają fi nansowo pozostające w kraju ro-
dziny - „szacuje się, że w 2021 r. przekazali 
oni do kraju ok. 87 mld dol., co stanowiło 
największy na świecie tego typu przepływ 
i zarazem 15 proc. wszystkich globalnych 
transferów do krajów o niskim i średnim 
dochodzie”. +

Czytaj więcej na BIQdata.pl

Uchodźcy

26 państw blisko 260 mln będzie potrze-
bowało pomocy humanitarnej. W skali 
świata liczba potrzebujących może się-
gnąć blisko 340 mln.

Starania Europy o uszczelnienie gra-
nic nie rozwiążą globalnego problemu 

i prawdopodobnie przyniosą 
tylko więcej ofi ar nieudanych 
przepraw. Jak zauważają eks-
perci z DRC, bez wsparcia fi -
nansowego, które pozwoli za-

jąć się podstawowymi przyczyna-
mi konfl iktów i wysiedleń, kryzysy 

migracyjne nie zostaną rozwiązane. 
Badacze podkreślają, że większość 

tych miejsc stoi w obliczu kryzysu 
rządów, sytuacja w nich jest niesta-
bilna, trwają konfl ikty i przemoc 

wobec ludności cywilnej. 
Problemy te potęguje 

narażenie na skutki 

sła liczba incyden-
tów przemocy wobec ludności cywilnej, 
a o 5 proc. incydentów związanych z dzia-
łaniami zbrojnymi. Jednocześnie kolejne 
regiony Afryki nawiedzały rekordowe su-
sze i powodzie.

Intensywniejszy napływ cudzoziem-
ców do Polski potwierdzają też dane do-
starczane przez ZUS. I chodzi tu nie tyl-
ko o osoby przybywające z ogarniętej woj-
ną sąsiedniej Ukrainy, a także o migran-
tów zarobkowych. W sumie liczba cudzo-
ziemców pracujących w Polsce i ich rodzin 
podlegających ubezpieczeniom społecz-
nym w Polsce wzrosła z 184,2 tys. w grud-
niu 2015 r. do ponad miliona osób na ko-
niec marca roku 2023. Zawdzięczamy to 
m.in. polskim przepisom umożliwiającym 
stosunkowo łatwo uzyskać pozwolenie na 
pobyt pracowniczy w kraju.

W 2022 r. krajowi urzędnicy wydali 
obcokrajowcom ponad 360 tys. pozwo-
leń na pracę. „Biorąc pod uwagę potrze-
by kadrowe, to i tak nadal zbyt mało ob-
cokrajowców zaczyna zarabiać w Pol-
sce. Tylko na koniec IV kwartału liczba 
nieobsadzonych miejsc pracy wynosiła 
115,7 tys., a nowo utworzonych etatów by-
ło o 32,3 tys. więcej niż zlikwidowanych” 
– podaje portal Infor.pl.

Pracę w Polsce podejmują mieszkań-
cy krajów sąsiednich - Ukrainy, Białoru-
si, ale też Azji. W ubiegłym roku wzrosła 
liczba pracowników z Gruzji, systema-
tycznie rośnie liczba pracowników z Ne-
palu, Bangladeszu oraz Indii.

Pośród pracowników spoza Unii, po 
obywatelach Ukrainy i Białorusi, to oby-
watele Indii stanowią jedną z najbardziej 
licznych grup pracowników w Polsce. 
Opuszczają oni kraj głównie w celach za-
robkowych. Jak podkreślają naukowcy, 
w Indiach stopa życia mieszkańców jest 
bardzo zróżnicowana, „ponad 90 proc. si-
ły roboczej w Indiach jest zaangażowane 
w nieformalny rynek, a pracownicy, któ-

ciągu najbliższych dwóch 
lat liczba osób przesiedlo-

najbardziej nie-
szczęśliwych państw

Paweł Lubowicz

Tylko od początku 2023 roku na gra-
nicy z Białorusią otrzymaliśmy prośby 
o pomoc od 4985 osób, które starały się 
przedostać do Polski – opowiada Aleksan-
dra Gulińska z Grupy Granica. – Pomocy 
udzieliliśmy ponad 2 tys., wśród nich by-
ło 104 małoletnich, w tym 63 małoletnich 
bez opieki… Skąd pochodzili? Głównie 
z Syrii, Jemenu, Somalii, Sudanu i Suda-
nu Płd., Afganistanu, Iraku, Erytrei, Indii, 
Konga i Demokratycznej Republiki Konga. 

Grupa Granica podkreśla, że „osoby, 
którym udziela pomocy, uciekają z krajów, 
w których od lat trwają kryzysy, konfl ikty 
i głód, uciekają przed prześladowaniami 
i rażącymi naruszeniami praw człowieka. 
Niektóre są w swoich krajach prześlado-
wane ze względu na orientację seksualną 
lub działalność polityczną”. „Osoby, któ-
rych wolności są w taki sposób ograni-
czane, mają prawo do tego, aby poszuki-
wać bezpieczeństwa gdzie indziej” – oce-
niają członkowie organizacji i ostrzegają, 
że brak działań będzie prowadził do eska-
lacji przemocy i kolejnych ofi ar.

Wysoką liczbę osób przedostających się 
do Polski i szukających w niej czy ogólnie 
w Europie schronienia notuje też Urząd ds. 
Cudzoziemców. W 2022 roku wpłynęło bli-
sko 10 tys. wniosków o ochronę międzyna-
rodową. Składali je głównie obywatele Biało-
rusi (ponad 3 tys.), Rosji (ponad 2 tys.), Ukra-
iny (1,2 tys.), ale też Iraku czy Afganistanu.

W roku 2023 urząd otrzymał wnioski 
jedynie od 2,3 tys. osób. Największą grupę 
w tym zakresie stanowili obywatele Biało-
rusi. Liczba osób ubiegających się o azyl 
byłaby wyższa, gdyby nie stosowana przez 
polskie służby praktyka pushbacków wo-
bec osób, które przedostają się na teren 
Polski z Białorusi. Rząd konsekwentnie 
traktuje próby przekroczenia granicy jako 
hybrydowy atak ze strony Białorusi, choć 
na granicy zmarło już kilkadziesiąt osób.

W całej Europie w 2022 roku ponad 
800 tys. osób ubiegało się o azyl po raz 
pierwszy – to wzrost o 344 tys. (czyli 
64 proc.) osób w porównaniu z rokiem 
poprzednim. Grupę tę najliczniej repre-
zentowali obywatele Syrii, Afganistanu 

Z danych UNHCR wynika, że w skali 
świata liczba osób przesiedlonych systema-
tycznie wzrasta, w 2022 roku przekroczyła 
108 mln, z czego 62,5 mln stanowiły osoby 
przesiedlone wewnętrznie, ponad 35 mln 
– uchodźcy, blisko 5,5 mln – osoby ubiegają-
ce się o azyl, a ponad 5 mln – osoby potrze-
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tylko do stosowania 
w najmniejszych 

formach, np. patronaty

tylko do stosowania 
w pozostałych formatach
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Nekrologi i ogłoszenia

WSPOMNIENIA.WYBORCZA.PL
 

Umieść wspomnienia o Twoim bliskim,  
dodaj zdjęcie – niech pamięć trwa

W KAŻDY WTOREK
Z „WYBORCZĄ”

34265516

 
Z głębokim żalem i smutkiem 

przyjęliśmy wiadomość, że w dniu 20 lipca 2023 r. zmarł 
 

 

Adwokat Jerzy Zięba 
 

Dziekan Okręgowej Rady Adwokackiej w Kielcach 
 

Odszedł człowiek o wielkim sercu i charyzmie, 
wybitny adwokat, 

oddany Adwokaturze i jej ideałom 
 

Żonie i Najbliższym 
 

składamy najszczersze wyrazy współczucia 
 

Cześć Jego Pamięci 
 

składają 
 

Adw. Joanna Kaczorowska 
Dziekan Okręgowej Rady Adwokackiej w Płocku, 

Członkowie Okręgowej Rady Adwokackiej w Płocku 
oraz adwokaci Izby Adwokackiej w Płocku 

 
www.nekrologi.wyborcza.pl/34265319

34264749

Wygodnie 
i zawsze 
pod ręką

34265556

 
 

„Im droższy człowiek, tym większy ból 
Rozłąka jest naszym losem, spotkanie nadzieją” 

 
 
 

Z głębokim smutkiem i żalem 
przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

 
 

 
 

lek. med. 
 

Krzysztofa Olbromskiego 
 
 

naszego wieloletniego Dyrektora, 
którego wspominać będziemy jako 

Człowieka serdecznego i życzliwego, 
Lekarza o szlachetnym sercu, 

w pełni oddanego krwiodawcom. 
 
 
 

Wyrazy głębokiego współczucia 
 
 

Rodzinie 
 
 

składają 
 
 

Dyrekcja i Pracownicy 
Regionalnego Centrum Krwiodawstwa i Krwiolecznictwa 

w Poznaniu 
 
 
 

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie we wtorek 
25 lipca 2023 roku o godzinie 12.00 w kościele 

parafialnym pw. św. Jana Vianneya. 
Ceremonia pogrzebowa rozpocznie się tego samego dnia 

o godz. 13.00 na cmentarzu parafialnym Parafii 
Rzymskokatolickiej pw. św. Jana Vianneya w Poznaniu 

przy ul. Szczawnickiej /Lutyckiej. 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34265219
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Z ogromnym smutkiem przyjęliśmy wiadomość, że zmarł 
 

 
 

adw. Jerzy Zięba 
 

Dziekan Okręgowej Rady Adwokackiej w Kielcach 
 

Zaangażowany w życie samorządu adwokackiego - wieloletni delegat  
na Krajowe Zjazdy Adwokatury, pełnił funkcję członka Prezydium  

Naczelnej Rady Adwokackiej w latach 2013-2016. 
 

Związany z kieleckim samorządem adwokackim, był twórcą i redaktorem naczelnym 
kwartalnika „Palestra Świętokrzyska” oraz członkiem Kolegium 

Redakcyjnego czasopisma Adwokatury Polskiej „Palestra”. 
 

Miłośnik sportu, propagator sportowej integracji w Adwokaturze. 
 

Uhonorowany odznaką Adwokatura Zasłużonym w 2008 r. 
 

Przyjaciel Wielkopolskiej Izby Adwokackiej. 
 
 

Cześć Jego pamięci ! 
 

Rodzinie oraz Bliskim  
 

składamy wyrazy głębokiego współczucia 
 

Dziekan oraz Adwokaci z Wielkopolskiej Izby Adwokackiej 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34265428
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terrorystyczny przeciw głównej świątyni 
i duchowemu sercu Odessy” – oświadczyła.

Atakują, czym mogą
W sumie na Odessę spadło 19 pocisków rakie-
towych różnego typu. Trzy pociski Ch-22 od-
palono z bombowców operujących nad Mo-
rzem Czarnym, cztery pociski Kaliber wy-
strzelono prawdopodobnie z łodzi podwod-
nej. Z kolei z półwyspu krymskiego wystrzelo-
no pięć pocisków przeciwokrętowych Oniks, 
pięć pocisków manewrujących Iskander-K 
oraz dwie rakiety balistyczne Iskander-M.

Ukraińskiej obronie przeciwlotniczej udało 
się zestrzelić tylko dziewięć rakiet: wszystkie Ka-
libry i Iskander-K. Pociski balistyczne i naddźwię-
kowe są trudnym celem i większość systemów 
przeciwlotniczych, będących na uzbrojeniu 
Ukrainy, nie jest w stanie ich zniszczyć.

Przykładem są przeciwokrętowe pociski ma-
newrujące Oniks, wystrzeliwane z baterii na-
ziemnych na Krymie. Podstawowa rakieta tego 
typu jest zdolna przenosić trzystu kilogramowe  
głowice na odległość 300 km i leci z prędkością 
ponad 3 tys. km na godzinę. Ostatnia faza lo-
tu odbywa się nisko nad powierzchnią wody 
– ok. 10-15 m, co bardzo utrudnia jej wykrycie. 
Specjaliści z ukraińskiego wydania „Defence 
Express” wskazują, że radar podstawowego 
poradzieckiego systemu obrony przeciwlotni-

czej S-300 jest w stanie zobaczyć taką lecąca 
rakietę tylko z odległości 21 km. Rakieta Oniks 
pokonuje ten odcinek w 31 sekund, czyli czasu 
na reakcję jest bardzo mało.

Pociski (nie)precyzyjne
W rosyjskiej propagandzie Odessa odgrywa 
szczególną rolę. Założone przez Katarzynę II 
miasto jest uważane przez Kreml za symbol 
rosyjskości ukraińskiego południa. Trudno się 
więc dziwić, że zaraz po ataku czołowi rosyjscy 
propagandziści, jak Olga Skabajewa i Władimir 
Sołowjow, obarczyli winą za zniszczenia w cen-
trum Odessy ukraińską obronę przeciwlotniczą.

Ukraiński ekspert z grupy Informacyjny 
Sprzeciw Ołeksandr Kowałenko zwraca uwagę 
na niską celność części rosyjskich pocisków. Cho-
dzi zwłaszcza o stare radzieckie rakiety Ch-22,  
które pierwotnie miały służyć do ataku na du-

Rosja niszczy  
światowe 
dziedzictwo
W niedzielę w nocy rosyjskie rakiety spadły na znajdujące 
się pod ochroną UNESCO historyczne centrum Odessy. 
Rosja już od tygodnia niemal codziennie atakuje rakietami  
największe portowe miasto Ukrainy.

Według ukraińskich mediów 
był to największy od początku 

rosyjskiej agresji atak 
rakietowy na centrum miasta

• Zniszczony  
budynek Soboru 
Przemienienia 
Pańskiego  
w Odessie  
FOT. JAE C. HONG / AP

Piotr Andrusieczko

KORESPONDENCJA Z KIJOWA

Alarm przeciwlotniczy na południu Ukra-
iny ogłoszono po północy. Na miasto poci-
ski manewrujące odpaliły rosyjskie bom-
bowce Tu-22M3, a także prawdopodobnie 
łódź podwodna z Morza Czarnego oraz wy-
rzutnie rakiet z Krymu. Mieszkańcy Odessy 
przez co najmniej dwadzieścia minut słysze-
li głośne eksplozje.

Według ukraińskich mediów był to naj-
większy od początku rosyjskiej agresji atak 
rakietowy na centrum miasta. W jego wyni-
ku zginęła jedna osoba, a 22 zostały ranne, 
w tym czworo dzieci. Uszkodzeniu uległa in-
frastruktura portowa oraz co najmniej sześć 
budynków w centrum miasta.

Zamach na „duchowe 
serce” Odessy
W styczniu stare miasto Odessy wpisano 
na listę światowego dziedzictwa i świato-
wego dziedzictwa w zagrożeniu UNESCO. 
Według administracji wojskowej obwo-
du odeskiego uszkodzono łącznie 25 za-
bytkowych budynków. Praktycznie znisz-
czona została również największa cerkiew 
w Odessie – Sobór Spaso-Preobrażeński, 
który jest katedrą eparchii odeskiej Ukra-
ińskiego Kościoła Prawosławnego Patriar-
chatu Moskiewskiego.

Ukraiński Kościół Prawosławny Patriar-
chatu Moskiewskiego oskarżany jest w Ukra-
inie o prorosyjską orientację.

„Oprócz znacznych zniszczeń budowli 
ucierpiały także relikwie: spod gruzów wy-
dobyto ikonę Matki Bożej Kasperowa, któ-
ra jest patronką Odessy” – poinformowały 
władze Odessy.

Sobór Przemienienia Pańskiego zbudo-
wano w XVIII w., ale został zniszczony przez 
władze radzieckie w latach 30. ubiegłego 
wieku. Cerkiew odbudowano już w niepod-
ległej Ukrainie, a w 2010 r. osobiście poświe-
cił ją zwierzchnik Rosyjskiej Cerkwi Prawo-
sławnej Cyryl I.

„Rosyjska rakieta trafiła bezpośrednio 
w ołtarz główny, w wyniku czego częściowo 
zniszczony został budynek katedry, stropy 
trzech dolnych kondygnacji, znacznie uszko-
dzony został wystrój wnętrz i ikony, a po-
mieszczenia biurowe dolnej części katedry 
zostały całkowicie zniszczone” – napisano 
w oświadczeniu wydanym przez Patriar-
chat Moskiewski.

Odeska eparchia Patriarchatu Moskiew-
skiego potępiła rosyjski atak. „To zamach 

że cele morskie – jej odchylenie od celu może 
wynosić 500-600 m. W styczniu jedna z takich 
rakiet trafiła w blok mieszkalny w Dnieprze, za-
bijając 46 osób i raniąc 80. Według ekspertów  
rosyjska rakieta odchyliła się od pierwotnego 
celu na odległość 2 km.

Do tego, zdaniem Kowalenki, nawet now-
sze rosyjskie pociski rakietowe są obecnie 
montowane z naruszeniem norm i ich ja-
kość jest znacznie gorsza, co może powodo-
wać znaczne zmniejszenie ich precyzyjności.

Odwet za most Krymski
W ostatnim tygodniu Rosja niemal każdej 
nocy bombarduje Odessę.

W nocy 18 lipca rosyjskie drony i pociski 
rakietowe falami atakowały miasto. Więk-
szość udało się zniszczyć obronie przeciwlot-
niczej. Ale uszkodzeniu uległa infrastruktura 
portowa służąca do eksportu produktów rol-
nych oraz prywatne domy. W porcie w Czar-
nomorsku pod Odessą zniszczono 60 tys. ton 
zmagazynowanego tam zboża.

Rzecznik prasowy Kremla Dmitrij Pie-
skow nazwał wówczas atak na Odessę zemstą 
za ostatni ukraiński atak na most Krymski.

Rosyjska odpłata nie ograniczyła się do jed-
nego uderzenia. W kolejnych nocach zmaso-
wane ataki dronowo-rakietowe się powtarza-
ły. W piątek trzy kalibry spadły na przedsię-
biorstwo rolne w obwodzie odeskim. W je-
go wyniku zniszczono 120 ton produkcji rol-
nej. Wyjątkiem była sobota, gdy Rosjanie po-
wstrzymali się od ataków.

Prezydent Wołodymyr Zełenski podkreśla, 
że do obrony Odessy potrzebne są dodatkowe 
amerykańskie systemy Patriot albo francusko-
-włoskie SAMP/T. Według ukraińskich eksper-
tów obecnie jedynie Kijów jest chroniony przed 
niemal wszystkimi rodzajami rosyjskich rakiet. 
Ale przedstawiciele Sił Powietrznych Ukrainy 
podkreślają, że nawet patrioty nie dają całko-
witej gwarancji bezpieczeństwa.

Kijów do Moskwy: pożałujecie
„Pociski przeciwko pokojowym miastom, bu-
dynkom mieszkalnym, katedrze… Nie może 
być żadnego usprawiedliwienia dla rosyjskie-
go zła. Jak zawsze to zło przegra. I za Odessę 
rosyjscy terroryści obowiązkowo otrzymają 
odpowiedź. Oni odczują tę odpowiedź” – na-
pisał Zełenski w Telegramie.

Również sekretarz Rady Bezpieczeństwa 
Narodowego i Obrony Ołeksij Daniłow stwier-
dził w niedzielę, że na rosyjski atak na Odes-
sę Ukraina „zareaguje w odpowiedni sposób, 
w pierwszej kolejności przede wszystkim od-
powie na zabójstwa i zniszczenia”. l
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Pożary na Rodos. Polacy wśród ewakuowanych
Trwa ewakuacja z Rodos, silny 
wiatr utrudnia gaszenie ognia. 
Polskie MSZ zapewnia:  
Pomagamy.

Wśród 30 tys. osób, które ewaku-
owano z domów i hoteli na Rodos, 
2,5 tys. musiało zostać wywiezione 
z lokalnych plaży promami.

Jak podaje „Guardian”, ewaku-
owani turyści i miejscowi miesz-
kańcy spędzili noc z soboty na nie-
dzielę w szkołach, siłowniach i cen-
trach konferencyjnych na wyspie, 
podczas gdy strażacy nie przestawa-
li walczyć z żywiołem. Ewakuowa-
nych zakwaterowano też na trzech 
promach pasażerskich zacumowa-
nych w miejscowym porcie.

Greckie MSZ uruchomiło jed-
nostkę kryzysową, która pomaga 
w transporcie cudzoziemców prze-
bywających na Rodos. Jednocześnie 
miejscowe władze podkreślają, że 
ewakuacja dotyczy mniej niż 10 proc. 
obiektów turystycznych na wyspie.

Pożary, jakie od blisko tygodnia 
szaleją na popularnej wśród tury-
stów greckiej wyspie, nie słabną, 
głównie z powodu wiatru. Według 
prognoz w niedzielę ma wiać jesz-
cze mocniej, co utrudnia nie tylko 
gaszenie, ale też ewakuację. Jak in-
formują miejscowe służby, jeszcze 
ponad 1,2 tys. osób czeka na wywie-
zienie z niebezpiecznych rejonów.

– To sytuacja bez precedensu na 
naszej wyspie – przekonuje w roz-

mowie z lokalną telewizją Skai TV 
Pangiotis Dimelis, szef lokalnej ra-
dy w miasteczku Archangelos. Do-
daje, że miejscowa ludność robi, co 
może, by pomagać turystom.

Jak opisuje „Guardian”, w no-
cy z soboty na niedzielę ogień się-
gnął wioski Laerma, gdzie zapaliły 
się domy i miejscowy kościół, pod-
czas gdy płomienie zniszczyły też 
wiele hoteli, w tym niektóre stojące 
nad samym morzem. Według stra-
ży pożarnej w tej chwili największe 
pożary są na południe od wioski 
Apollon. W sumie w sobotę ewa-
kuowano mieszkańców i turystów 
z co najmniej sześciu miejscowości.

Władze alarmują, że walka z po-
żarami, które wybuchły w szczycie 

sezonu turystycznego, może potrwać 
jeszcze co najmniej kilka dni. Na du-
żej części wyspy są problemy z do-
stawami prądu – główną elektrownię 
zamknięto ze względów bezpieczeń-
stwa. Grecką straż pożarną w walce 
z żywiołem wspierają samoloty ga-
śnicze. Na pomoc przylecieli też stra-
żacy z Polski i ze Słowacji.

Wśród osób ewakuowanych 
z niebezpiecznych rejonów są tu-
ryści z Polski. Polskie MSZ zapewnia 
na Twitterze, że ambasada w Grecji 
uważnie monitoruje pożar na Ro-
dos, i prosi Polaków, by stosowali 
się do zaleceń służb ratunkowych. 
Resort podaje też numer, pod któ-
ry polscy turyści mogą dzwonić, by 
uzyskać pomoc konsularną.

Wiceminister spraw zagranicz-
nych Paweł Jabłoński zapewnił 
w oświadczeniu wydanym wczo-
raj, że „większość obywateli, któ-
rzy są w strefie zagrożenia poża-
rami, już się ewakuowała poprzez 
biura podróży”. – Na wyspie jest 
nasza konsul honorowa, która do 
swojego hotelu przyjęła część tych 
osób. To się odbywało przez całą 
noc – wyjaśnił Jabłoński cytowa-
ny przez PAP.

Przyznał, że „na miejscu panu-
je duży chaos, także z uwagi na to, 
że służby miejscowe też nie przeka-
zywały początkowo informacji tu-
rystom”, jednak zapewnił, że MSZ 
jest z nimi „cały czas w kontakcie”. +
Marta Urzędowska

Wielkie protesty w Izraelu
Wielotysięczny marsz ciągnący z Tel Awiwu do Jero-
zolimy, tysiące rezerwistów grożących, że przestaną 
stawiać się na służbę, i ostry apel byłych szefów służb 
bezpieczeństwa – dzień przed ostatecznym głosowaniem 
nad kontrowersyjną reformą sądownictwa Izraelczycy nie 
składali broni.

Marta Urzędowska

W weekend do Jerozolimy dotarł 
„Marsz w obronie demokracji”. 
Dziesiątki tysięcy demonstrantów 
wymachujących izraelskimi flaga-
mi mimo upałów w ciągu czterech 
dni pokonało 70 km, by w sobotę do-
trzeć pod parlament. Kontynuowa-
li tam protest przeciwko forsowa-
nej przez skrajnie prawicowy rząd 
reformie sądownictwa.

Ogromne protesty zorganizowa-
no w sobotę też w innych miastach 
– w samym Tel Awiwie, jak szacują 
izraelskie media, na ulice wyszło ok. 
100 tys. demonstrantów. Protestowali 
także mieszkańcy Hajfy i Beer Szewy.

Szefowie służb  
do premiera: Stop
Protestujący nie są sami – stoi za 
nimi armia. Już kilkanaście tysię-
cy rezerwistów, w tym z najbar-
dziej elitarnych jednostek, grozi, że 
przestaną zgłaszać się na służbę, je-
śli rząd nie wycofa się z planów ma-
jących odebrać sądowi najwyższe-
mu możliwość wpływania na decy-
zje polityków.

Do rezerwistów dołączają przed-
stawiciele najważniejszych służb 
w kraju. Byli dowódcy armii, Mosa-
du i Szin Bet, czyli agencji bezpie-
czeństwa wewnętrznego, w sobo-
tę napisali list do Netanjahu. Gro-

żą w nim, że „obarczą go odpowie-
dzialnością za osłabienie armii i na-
rażenie bezpieczeństwa Izraela”.

„Ten proces legislacyjny naru-
sza umowę społeczną istniejącą 
od 75 lat między tysiącami dowód-
ców rezerwy i żołnierzami – napi-
sali w apelu. – Pokazujemy dziś pa-
nu wyraźny, czerwony znak stopu, 
który stawiamy przed panem i pań-
skim rządem” – dodają.

Także rzecznik armii, adm. Da-
niel Hagari, w zaskakująco ostrym 
oświadczeniu obwieścił w ostatni 
piątek, że „spójność izraelskiej ar-
mii została zniszczona, a jej napra-
wa zajmie długi czas”.

Izraelczycy mają powody do nie-
pokoju. Reforma, którą rząd forsu-
je od miesięcy, a która ostatecznie 
ma być przegłosowana dzisiaj, za-
kłada likwidację tzw. klauzuli racjo-
nalności, która pozwalała sędziom 
sądu najwyższego unieważniać wy-
jątkowo kontrowersyjne decyzje 
rządu. Tak właśnie się stało kilka 
miesięcy temu, kiedy premier Be-
niamin Netanjahu próbował wpro-
wadzić do rządu polityka skazane-
go za oszustwa.

Netanjahu prze do reformy
Rząd dąży do zmian od początku ro-
ku, choć teraz chce je przepchnąć 
w okrojonym kształcie. Wcześniej, 
poza likwidacją niewygodnej dla po-

lityków klauzuli, reforma przewidy-
wała też zmianę składu komisji wy-
bierającej sędziów sądu najwyższego. 
Zamiast ekspertów od prawa prze-
wagę mieli w niej zyskać politycy.

W marcu premier wstrzymał 
forsowanie zmian w parlamencie 
pod naciskiem ogromnych prote-
stów i strajku generalnego ogło-
szonego, gdy zagroził, że zwolni 
ministra, który skrytykował refor-
mę. Netanjahu zapowiedział wte-
dy, że zawieszenie prac nad usta-
wą jest chwilowe.

Od tego czasu nie udało mu się 
porozumieć z opozycją w kwestii 
wypracowania kompromisu doty-
czącego reformy. Mimo to ponow-
nie prze do decydującego głosowa-
nia. A to planowane jest na najbliż-
szy poniedziałek, dlatego protesty 
w ten weekend określane są jako de-
monstracje ostatniej szansy.

Krytycy rządu ostrzegają, że jeśli 
uda się przepchnąć pierwszą część 
reformy, rząd powróci też do forso-
wania drugiej.

Choć nie wiadomo, jak poto-
czy się poniedziałkowe głosowa-
nie i czy w ostatniej chwili uda się 
osiągnąć kompromis, jedno jest 
pewne – Izrael jest w największym 
kryzysie od lat. Protesty, z przerwa-
mi, trwają od pół roku, a zachodni 
sojusznicy, w tym USA, nie szczę-

dzą ostrych słów krytyki izraelskie-
mu rządowi.

Trzymać armię 
z dala od polityki
W piątek do protestów i gróźb rezer-
wistów odniósł się minister obrony 
Yoav Gallant. Jak zapowiedział, „po-
dejmie kroki, by zapewnić Izraelowi 
bezpieczeństwo”. Wcześniej Kanał 
12 izraelskiej telewizji informował, 
że minister próbuje przekonać ko-
legów z rządu, by odłożyli zmiany 
i dalej szukali kompromisu. „Trze-
ba zapewnić bezpieczeństwo pań-
stwa, trzymając armię z dala od po-
litycznych dyskusji” – przekonywał 
w oświadczeniu. Pojawiły się też do-
niesienia, że minister może zrezy-
gnować ze stanowiska.

Jednak – jak pisze „Financial Ti-
mes” – pozostali ministrowie nie 
chcą dłużej czekać i głosowanie na-
dal planowane jest na poniedziałek. 
Minister ds. diaspory Amichai Chi-
kli ostro skrytykował działania woj-
skowych i nazwał je „próbą wymu-
szenia”. „Parlament i rząd Izraela 
nie mogą ugiąć się przed pogróż-
kami politycznej niesubordynacji” 
– napisał na Twitterze.

Także skrajnie prawicowy mi-
nister ds. bezpieczeństwa narodo-
wego Itamar Ben-Gewir oskarżył 
rezerwistów o „branie rządu jako 
zakładnika i narzucanie mu poli-
tycznego stanowiska mniejszości”. 
„Nie ugniemy się przed tymi niebez-
piecznymi próbami siania chaosu” 
– napisał w oświadczeniu. Głosowa-
nia nie zamierza też odpuścić Ne-
tanjahu. W sobotę poinformował, 
że idzie do szpitala, gdzie zostanie 
mu wstawiony rozrusznik serca. Za-
pewnił, że wyjdzie w poniedziałek, 
by wziąć udział w głosowaniu. +

Protestujący nie są sami 
– stoi za nimi armia
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W Ministerstwie Finansów istnie-
je zwyczaj, że nowy minister wiesza 
w Sali Portretowej portret swojego po-
przednika lub poprzedniczki. Sześć 
wiszących portretów przedstawia mi-
nistrów, którzy sprawowali swój urząd 
od 2015 roku. Magdalena Rzeczkow-
ska jest siódmym ministrem finansów 
w rządzie PiS. Jej portret zawiśnie je-
sienią. Niezależnie od tego, jaki bę-
dzie wynik wyborów i kto utworzy no-
wy rząd, jest mało prawdopodobne, 
by znalazło się w nim dla niej miejsce. 
Jej odejście z ministerstwa będzie nie-
mal niezauważalne. Nawet posłowie 
i dziennikarze, którzy komentują pol-
ską politykę, nie potrafią bez pomocy 
Google’a powiedzieć, kto dziś kieruje 
polskimi finansami. 

W pierwszych rządach III RP mini-
strowie finansów mieli silną pozycję 
i często stanowisko wicepremiera. Le-
szek Balcerowicz, Grzegorz Kołodko 
czy Marek Belka byli nie księgowymi 
zarządzającymi dochodami i wydat-
kami państwa, ale kierownikami poli-
tyki gospodarczej i silnymi partnera-
mi szefów rządów. Od ich decyzji za-
leżało, czy pomysły innych ministrów 
czy polityków rządzących koalicji zo-
staną wprowadzone w życie. Niespe-
cjalnie przejmowali się popularnością 
rządu i wspierających go partii. Byli 
od polityki gospodarczej, a nie od czy-
stej polityki.

Po 2015 roku, gdy powstał rząd Be-
aty Szydło, a później Mateusza Mora-
wieckiego, pozycja ministra finansów 
została radykalnie uszczuplona, a oso-
by sprawujące ten urząd stały się nie-
mal anonimowe. W dodatku samo mi-
nisterstwo było kilka razy przekształ-
cane. Jerzy Kwieciński był ministrem 
finansów, inwestycji i rozwoju, Tade-
usz Kościński ministrem finansów, 
funduszy i polityki regionalnej. Czte-
rokrotnie formalnym kierownikiem 
Ministerstwa Finansów był Mateusz 
Morawiecki – najpierw jako wicepre-
mier, potem premier. Gdy wchodził 
do rządu Beaty Szydło, większość ob-
serwatorów sceny politycznej sądziła, 
że będzie bezpartyjnym fachowcem. 
Tak jak Zyta Gilowska, która opu-
ściwszy Platformę Obywatelską, we-
szła w 2005 roku do rządu Kazimierza 
Marcinkiewicza, a potem Jarosława 
Kaczyńskiego i przekonała rządzących 
do obniżki PIT i składek rentowych. 
Ale Morawiecki nie był zainteresowa-
ny stanowiskiem ministra finansów. 
Okazało się, że jego pasją jest sama po-
lityka. Nawet gdy obejmował stanowi-
sko ministra, to na krótko, z braku in-
nego kandydata. 

Pierwszym ministrem finansów 
w rządzie PiS był Paweł Szałama-
cha – z wykształcenia prawnik, który 
w rządach Marcinkiewicza i Kaczyń-

skiego był wiceministrem skarbu pań-
stwa. Nie dogadywał się z Beatą Szy-
dło, nie był też zaufanym człowiekiem 
Morawieckiego. Na stanowisku prze-
trwał niespełna rok. Teresa Czerwiń-
ska utrzymała się przez półtora roku, 
a Tadeusz Kościński ponad dwa lata. 
Poległ na Polskim Ładzie – chaotycz-
nym programie zmian podatkowych, 
który miał zapewnić wyborczy sukces 
rządzącej prawicy, a doprowadził do 
ogromnego bałaganu i ubytku miliar-
dów złotych w finansach publicznych. 

Kościński, który odszedł z rządu 
w lutym 2022 roku, w wywiadzie dla 
„Rzeczpospolitej” opowiadał o pra-
cach nad Polskim Ładem. „Naszym 
zleceniodawcą był głównie pan pre-
mier. A on zbierał wszystkie pomysły, 
które wychodziły z Nowogrodzkiej, 
z innych ministerstw i z różnych insty-
tucji”. Kościński przyznawał, że był tyl-
ko wykonawcą czyichś poleceń, a kon-
kretnie Nowogrodzkiej, czyli Jarosła-
wa Kaczyńskiego i polityków, którzy 
podpowiadali Kaczyńskiemu różne 
pomysły. 

Był zaufanym człowiekiem Mora-
wieckiego, któremu podlegał w ban-
ku BZ WBK. Przez kilkadziesiąt lat 
pracował w brytyjskich i polskich in-
stytucjach finansowych i znał się na 
bankowości. Nie miał jednak kwa-
lifikacji do prowadzenia polityki 
makroekonomicznej. 

To zresztą dotyczy wszystkich mi-
nistrów finansów w rządzie PiS. Sza-
łamacha był prawnikiem, Morawiec-
ki historykiem, Jerzy Kwieciński in-
żynierem, absolwentem Wydziału In-
żynierii Materiałowej na Politechni-
ce Warszawskiej, Marian Banaś ukoń-
czył Wydział Prawa i Administracji na 
UJ, Teresa Czerwińska – Wydział Za-
rządzania Uniwersytetu Gdańskiego, 
Magdalena Rzeczkowska Wydział Pra-
wa i Administracji UW. 

 Makroekonomia nie jest wiedzą ta-
jemną i można poznać jej tajniki z do-
stępnych podręczników. Zresztą wy-
kładana jest także na studiach praw-
niczych i wielu innych. Tyle że profe-
sjonalny ekonomista jest szczególnie 
uwrażliwiony na sprawę równowagi 
makroekonomicznej i warunków dla 
stabilnego wzrostu. W dodatku mini-
strowie finansów w rządzie PiS byli po 

prostu – jak stwierdzał Kościński – wy-
konawcami poleceń polityków. 

Mateusz Morawiecki, który też 
jest tylko wykonawcą poleceń pre-
zesa PiS, nieustannie miesza anali-
zę ekonomiczną z propagandą. Ponie-
waż w obozie PiS nie ma profesjonal-
nych ekonomistów z dużym autory-
tetem, politycy PiS przyjmują propa-
gandę wymyślaną przez Morawieckie-
go i jego współpracowników za praw-
dę. Powtarzają więc slogany o rzeko-
mych sukcesach gospodarczych Pol-
ski, których zazdrości nam cała Euro-
pa, a szczególnie Niemcy. Tymczasem 
sytuacja finansów publicznych staje 
się coraz trudniejsza, z czego być mo-
że nie zdają sobie sprawy także polity-
cy opozycji, którzy mają wiele pomy-
słów na wzrost wydatków, gdy ewen-
tualnie przejmą władzę, i nie przejmu-
ją się stabilnością finansów. 

Duża część wydatków państwa już 
jest wyprowadzona poza budżet. Stan 
samego budżetu, a więc wydatków i do-
chodów zapisanych w ustawie budże-
towej, jest niepokojący. 7 lipca posłowie 
przegłosowali nowelizację tegorocz-
nego budżetu, zmniejszając planowa-
ne na cały rok dochody o 3,2 mld zł. Ale 
wyniki budżetu po pięciu miesiącach 
(od stycznia do maja), udostępnione 
przez Ministerstwo Finansów, wskazu-
ją na to, że rządowi trudno będzie uzy-
skać nawet te zmniejszone dochody. 

W ciągu pięciu pierwszych miesię-
cy tego roku wpływy do budżetu z po-
datku dochodowego od osób fizycz-
nych były nominalnie aż o 28 proc. 
niższe niż w tym samym czasie roku 
ubiegłego. To skutek zmian podatko-
wych wprowadzonych w roku ubie-
głym w ramach Polskiego Ładu i no-
welizowanych w ciągu roku. Ale tak-
że podatki pośrednie przyniosły bu-
dżetowi dochody niższe od planowa-
nych. Dochody z VAT były po pięciu 
miesiącach nominalnie wyższe niż 
w roku ubiegłym zaledwie o 4,8 proc., 
dochody z akcyzy nominalnie wyż-
sze o 4,7 proc. Ponieważ w okresie od 
stycznia do maja ceny były średnio 
o 15,5 proc. wyższe niż w tym samym 
czasie roku 2022, nastąpił realny spa-
dek dochodów z VAT i akcyzy o bli-
sko 10 proc. Dramatycznie obniżyła się 
ściągalność tych podatków. PiS wciąż 

powtarza, że rządowi udało się trwale 
podnieść ściągalność podatków, dzię-
ki czemu budżet może finansować 
zwiększone wydatki socjalne. No ale 
właśnie ściągalność mocno spadła. 

Zaskakująco niskie były po pięciu 
miesiącach dochody z podatku do-
chodowego od osób prawnych, czyli 
CIT. Były nominalnie niższe o 1,6 proc. 
niż w roku 2022 przy wysokiej infla-
cji. Jest to sprzeczne z przekonaniem 
niektórych ekonomistów, jakoby fir-
my dzięki inflacji uzyskiwały nadzwy-
czaj wysokie zyski. No, chyba że zyski 
są, ale fiskusowi nie udaje się ściągnąć 
z nich podatków. Trzykrotnie spa-
dły w porównaniu z rokiem ubiegłym 
środki z Unii Europejskiej i innych 
źródeł niepodlegające zwrotowi. 

W okresach rosnącej inflacji bu-
dżet osiąga zwykle nadzwyczajne do-
chody praktycznie ze wszystkich ro-
dzajów podatków. Sytuacja budże-
tu zmienia się na gorsze, gdy inflacja 
spada. W pierwszych pięciu miesią-
cach 2023 r. inflacja wyniosła średnio 
15,5 proc., a w roku ubiegłym w tym 
czasie – 11,0 proc. Inflacja powinna 
więc pomóc budżetowi, ale nie pomo-
gła. Spadająca inflacja w drugiej poło-
wie tego roku i w roku następnym mo-
że sprawić jeszcze większe kłopoty. 

Z tym problemem zderzy się przy-
szły rząd, niezależnie od tego, kto go 
stworzy. W opozycji pełno jest zagoń-
czyków ostro krytykujących rząd PiS 
i obiecujących jeszcze wyższe wydat-
ki oraz uszczuplenie dochodów z PIT 
przez zwiększenie kwoty wolnej od 
podatku do 60 tys. zł rocznie. Nie wi-
dać jednak w tym gronie kandydatów 
na stanowisko ministra finansów. Nie 
wykluczam, że są gdzieś schowani na 
zapleczu, tylko Donald Tusk nie do-
puszcza ich do głosu, obawiając się, 
że przedstawiane przez nich pesymi-
styczne prognozy i propozycje usta-
bilizowania finansów zostaną wyko-
rzystane przez propagandę PiS. Być 
może ma w pamięci wywiad z Mar-
kiem Belką, którego przyszły mini-
ster finansów i wicepremier udzie-
lił tuż przed wyborami w 2001 roku. 
Ostrzegał w nim, że na skutek złej sy-
tuacji budżetu rząd SLD będzie mu-
siał zaciskać pasa na brzuchu wybor-
ców. Sondaże pokazywały, że partia 
Leszka Millera ma wygraną w kiesze-
ni i rzeczywiście SLD wygrało, ale nie 
miało samodzielnej większości. Poli-
tycy SLD mieli do Belki wówczas pre-
tensje, że jego wywiad odebrał im kil-
ka punktów. 

Są jednak wyborcy, którzy nie wie-
rzą w cuda, wolą prawdę, nawet trud-
niejszą od propagandy. Po wyborach 
konieczna będzie konsolidacja finan-
sów publicznych, czyli mówiąc pro-
ściej – ich naprawa. To znaczy, że trze-
ba będzie podnieść podatki, a rząd 
może mieć jedynie wybór – które bar-
dziej, a które mniej. Wyższa kwota 
wolna w PIT nie jest wykluczona, pod 
warunkiem że ubytek zostanie zre-
kompensowany np. likwidacją ulgo-
wych stawek VAT. Gdybym wiedział, 
kto jest kandydatem demokratycznej 
opozycji na przyszłego ministra finan-
sów, byłbym spokojniejszy o stan na-
szej gospodarki, a to znaczy: o stan 
Polski. +
Witold Gadomski

Co się stanie z finansami państwa po wyborach 

Minister finansów pilnie potrzebny
Nawet posłowie i dziennikarze, którzy komentują polską politykę, nie potrafią bez pomocy Google’a 

powiedzieć, kto dziś kieruje polskimi finansami
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Ile można znieść wykładów historycznych o uroku 
notki z Wikipedii? Ile stwierdzeń w stylu „to jest las 
państwowy, a ja jestem obywatelem tego państwa, czyli 
w pewnym sensie las ten jest i pod moją opieką”? Jak 
się czyta po latach „Pana Samochodzika”.

Maja Staniszewska

Z dziwiło mnie, że w trzeciej dekadzie 
XXI wieku ktoś uznał za dobry po-
mysł ekranizację przygód Pana Sa-
mochodzika. A potem sięgnęłam do 
książek. W swojej podróży w prze-
szłość popełniłam błąd. Zaczęłam od 
książki, od której zaczęłam czytanie 
książek Zbigniewa Nienackiego, gdy 
miałam 10 lat, czyli od „Uroczyska”.

To nie był jeszcze „Pan Samo-
chodzik”, choć później włączono tę 
książkę do serii i wydawano pod ty-
tułami „Pan Samochodzik i święty 
relikwiarz” albo „Pan Samochodzik 
i uroczysko”, ale tu po raz pierwszy 
pojawił się Tomasz rozwiązujący 

kryminalne zagadki. Jako mała dziewczyn-
ka po lekturze bardzo chciałam zobaczyć 
romańską kolegiatę w Tumie pod Łęczycą, 
która stanowi kluczowe miejsce akcji.

Gdy teraz przeczytałam „Uroczysko”, mi-
łe o nim wspomnienie rozwiało się jak dym.

PRZYSZŁY SAMOCHODZIK 
Tomasz, student historii sztuki dorabiają-
cy pracą w gazecie i jeszcze nieposiadają-
cy charakterystycznego pojazdu, od które-
go wziął się jego pseudonim, zostaje człon-
kiem ekspedycji archeologicznej badającej 
kurhan nieopodal kościoła, który zrobił na 
mnie tak wielkie wrażenie. Na nim też, ale 
równie wiele czasu jak zabytkowi bohater 
poświęca urodzie studentek, zwłaszcza jed-
nej, której nadaje przydomek Babie Lato.

Między kolejnymi komplikacjami prac 
archeologicznych, zagadką związaną z ko-
legiatą a piciem porzeczkowego wina To-
masz, który „odkrył niedawno, że ma prze-
dziwną słabość do ładnych kobiet”, na prze-
mian próbuje dziewczynę poderwać i ją ob-
raża, próbuje w niej wzbudzić zazdrość 
i sam się na nią obraża. Porównuje też 
dziewczęta między sobą z wyglądu i choć 
ich nie zna, wygłasza autorytatywne sądy 
o ich charakterach i temperamentach. Naj-
pierw roztkliwia się nad naiwnością dziew-
czyny, stawiając ją wyżej niż rozum, by na 

następnej stronie wyzywać ją od idiotek. 
A tak naprawdę nie może się doczekać, aż 
będzie mógł którąś pocałować. Gdy pojawia 
się trzecia, młoda lekarka, która zagina na 
niego parol i sama domaga się pocałunku, 
Tomaszowi to się jednak nie podoba.

Przypomina w tym współczesnego in-
ternetowego wojownika wygłaszającego 
opinie o kobietach, na które nikt nie czeka. 
I który, gdy zwróci mu się uwagę, obraża się 
albo reaguje agresją. Tomasz sam się przed-
stawia jako osobnik zakompleksiony, wsty-
dzący się braku talentów językowych (nie 
potrafi , mimo że uczył się łaciny w szko-
le, rozszyfrować krótkiej sentencji), sporto-
wych (gdy dołącza do meczu siatkówki, je-
go drużyna przegrywa sromotnie) czy ma-
tematycznych (prowadzi mozolnie oblicze-
nia na poziomie trzeciej klasy podstawów-
ki), ale jednocześnie alergicznie reagujący 
na niewinne nawet żarty na swój temat.

Sama zagadka to dla Tomasza jeszcze je-
den dowód ciemnoty okolicznych chłopów, 
o których wypowiada się z taką wyższością, 
że aż czytać hadko, rozwija się w tempie śli-
maczym. A jedno z kulminacyjnych wyda-
rzeń – odkrycie skarbu wewnątrz kurhanu 
– odbywa się jakby mimochodem i poza ka-
drem. To wszystko okraszone jest miniwy-
kładami z historii oraz opisami przyrody 
– na zmianę powtarzającymi się i pretensjo-
nalnymi jak ten: „Nachodzący wieczór nie-
bieskim popiołem przyprószył wokół nas 
seledyn liści. Uczyniło się szaroróżowo, jak-
by ktoś pod wielki klosz powietrza włożył 
papierek lakmusowy”.

PAN SAMOCHODZIK 
W SAMOCHODZIE
Postanowiłam sprawdzić, czy z właściwym 
„Panem Samochodzikiem” – serią rozpo-
czynającą się od „Wyspy złoczyńców” wy-
danej w 1964 roku – jest równie źle. Okazało 
się, że nie aż tak.

Czytając „Pana Samochodzika i wyspę 
złoczyńców”, w której Tomasz jest już histo-
rykiem sztuki obarczonym tajną misją od-
nalezienia skarbu dziedzica Dunina i wła-

ścicielem pojazdu z silnikiem Ferrari, który 
jest jednocześnie motorówką, widać, że Zbi-
gniew Nienacki zrobił postępy w prowadze-
niu narracji, podkręcił tempo akcji, wpro-
wadził nieco humoru. Dał też Tomaszowi 
do pomocy rezolutnych harcerzy.

Nie dodał mu jednak ani krzty dystan-
su do siebie, nie poskromił też jego skłonno-
ści do wygłaszania przemądrzałych uwag 
ani nie poprawił jego stosunku do kobiet. 
A raczej dziewcząt, bo obiektami zaintere-
sowania Tomasza są nastolatki i student-
ki. Pierwszą napotkaną w tej książce 16-lat-
kę opisuje tak: „Dziewczyna była brzydka, 
ruda i bardzo piegowata”. Drugiej, szczupłej 
blondynce z warkoczykami autor daje pseu-
donim Zaliczka, bo „ze względu na swo-
ją chudość stanowi coś w rodzaju zaliczki 
na dziewczynę”. Będzie jeszcze trzecia, stu-
dentka medycyny, która z tych trzech okaże 
się najinteligentniejsza i pana Tomasza wy-
prowadzi w pole, za co ten się na nią obra-
zi. Strasznie z niego zresztą obrażalski typ, 
właściwie wszystkim można go urazić.

Choć zdecydowanie lepsza od „Uroczy-
ska”, nie jest „Wyspa złoczyńców” ciekawą 
lekturą. Też nie brakuje w niej przydługich 
wykładów. Zadufanie w sobie Tomasza i je-
go ryzykanctwo są obezwładniające, podob-
nie jak naiwność fi nału. W nim milicjant 
– i to nie byle jaki, bo ofi cer śledczy z Ko-
mendy Głównej – zabiera bandytom, którzy 
mogli być zamieszani w morderstwo, odna-
leziony przez nich skarb i tylko spisuje ich 
personalia, grożąc paluszkiem, gdyby nie 
stawili się na komendę.

PAN SAMOCHODZIK 
MNIE NIE WYCHOWA
Zaczęłam jeszcze czytać „Pana Samocho-
dzika i templariuszy”, ale tej książki już 
nie skończyłam. Zrobiło mi się zwyczajnie 
szkoda czasu.

Ile można czytać o pięknej, acz przebie-
głej Karen, córce słynnego poszukiwacza 
skarbów Petersena, czyhającej wraz z oj-
cem na ukryty gdzieś w Polsce skarb tem-

plariuszy i posiadającej „mniej rzucającą 
się w oczy”, ale jednak wciąż imponującą 
urodę dziennikarce Ance? Ile znieść wy-
kładów historycznych o uroku notki z Wi-
kipedii? Ile wygłaszanych z powagą stwier-
dzeń w stylu „to jest las państwowy, a ja 
jestem obywatelem tego państwa, czy-
li w pewnym sensie las ten jest i pod mo-
ją opieką”?

Pan Samochodzik, już pracownik depar-
tamentu ochrony zabytków Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, wydelegowany, by skarb 
templariuszy znaleźć i zabezpieczyć dla 
państwa polskiego, w swojej misji jest tak 
śmiertelnie serio i nadęty, że zabrakło mi 
dla niego cierpliwości.

Gdy wspomniałam, że czytam książki 
Nienackiego, znajomi i znajome zaczęli się 
przerzucać wspomnieniami z lektur, przy-
pominając Panu Samochodzikowi członko-
stwo w ORMO – Ochotniczej Rezerwie Mi-
licji Obywatelskiej – i nadużywanie płyną-
cej z tego „władzy” oraz niechęć do kobiet 
noszących spodnie. Tego jeszcze w przeczy-
tanych przeze mnie książkach nie było, nie 
da się jednak ukryć, że od początku swoje-
go istnienia był on wyjątkowo zadufanym 
w sobie mizoginicznym osobnikiem. Po co 
wyciągać go z zakurzonych półek?

NOSTALGIA DUSI 
ROZRYWKĘ
Wiem, że fi lmy i seriale na niespotyka-
ną wcześniej skalę karmią się nostalgią 
– pierwszy z brzegu przykład to „Indiana 
Jones i artefakt przeznaczenia”. I że dla wie-
lu obecnych czterdziesto- i pięćdziesięcio-
parolatków Pan Samochodzik to właśnie ta-
ki nostalgiczny bohater z dzieciństwa jak 
Indy. Tyle że on nigdy nie miał jego szel-
mowskiego wdzięku. Nie był też, jak prze-
czytałam, „polskim Jamesem Bondem”. Tak 
można by ewentualnie nazwać, choć też ra-
czej na wyrost, porucznika Borewicza z se-
rialu „07 zgłoś się”.

W czasach po Danie Brownie, którego 
książki o poszukiwaniu zaginionych skar-
bów i rozwiązywaniu zagadek z przeszło-
ści były bestsellerami początku XXI wieku, 
historyjki z „Pana Samochodzika” są zwy-
czajnie siermiężne. Nie bronią się też jako 
przygodowe książki dla młodzieży, która je-
śli ma ochotę na taką polską serię, może się-
gnąć po „Felixa, Neta i Nikę” Rafała Kosika. 
Choć i ta, wydawana już od prawie 20 lat, 
zaczyna się starzeć, a sposób przedstawia-
nia w nich kobiet i dziewczyn też pozosta-
wia nieco do życzenia.

„Pany Samochodziki” lepiej zostawić we 
wspomnieniach. +

Od początku swojego 
istnienia Pan Samochodzik 
był wyjątkowo zadufanym 

w sobie mizoginicznym 
osobnikiem. Po co wyciągać 

go z zakurzonych półek?

• Pan Samochodzik jest 
bohaterem 15 książek 

Zbigniewa Nienackiego, 
które ukazywały się 

w latach w 1957-1985
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Przeczytałam po latach „Pana Samochodzika”
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Kolarscy mutanci i nadludzie
– Postęp w technice jazdy, od-
żywianiu, sprzęcie? Bullshit, 
bullshit, bullshit! W dawnych cza-
sach nakoksowani kolarze też tym 
tłumaczyli nieprawdopodobne 
wyniki – mówi Antoine Vayer, fran-
cuski były trener i ekspert od walki 
z dopingiem.

Radosław Leniarski

Tour de France znów narobił zamieszania 
w głowach kibiców. Podczas jazdy indywidu-
alnej na czas lider wyścigu i jego późniejszy 
zwycięzca Jonas Vingegaard (Jumbo-Visma) 
na 22,4-kilometrowej górzystej trasie rozbił 
rywali tak, jak nikt w ostatnich dekadach. Ta-
kiej przewagi nie miał ani arcyoszust dopin-
gowy Lance Armstrong, ani nigdy nieprzy-
łapany na dopingu Miguel Indurain, pięcio-
krotny zwycięzca i fantastyczny czasowiec.

Duńczyka nigdy nie przyłapano na do-
pingu. Powtarza, że brzydzi się nieuczciwo-
ścią. Zaprzecza, żeby kiedykolwiek użył za-
kazanej metody lub środka. Powiedział na-
wet, że nie wziąłby do ust niczego, czego nie 
podałby swojej córce.

Ale Antoine Vayer nie ma wątpliwości, że 
w Tour de France toczy się tajemnicza gra. 
Vayer był trenerem odpowiedzialnym za jaz-
dę na czas w grupie Festina od 1995 do 1998 r., 
kiedy tuż przed startem Tour de France w sa-
mochodzie ekipy policja znalazła mnóstwo 
recept na zakazane środki farmaceutycz-
ne. Vayera nigdy nie oskarżono. Wypisał się 
z Festiny i podjął walkę z dopingiem na wła-
snych zasadach. Wraz z kolarzem Christo-
phe’em Bassonsem i innymi współzałożył 
platformę Clean Cycling Now (Oczyścić Ko-
larstwo Natychmiast), monitoruje zawodni-
ków, korzystając z własnych obliczeń mocy, 
z jaką pedałują. Tak jak swojego czasu Bas-
sons, który pierwszy napisał w 1999 r., że wy-
niki Armstronga są podejrzane, tak i Vayer 
jest poddawany ostracyzmowi, w środowi-
sku kolarskim mówią za jego plecami, że to 
klaun, a jego metody są podważane. Nic so-
bie z tego nie robi. A Bassonsowi historia po 
latach przyznała rację.

ROZMOWA Z
ANTOINEM VAYEREM
francuskim byłym trenerem i ekspertem  
od walki z dopingiem

RADOSŁAW LENIARSKI: Nawet bijące re-
kordy świata chińskie biegaczki trene-
ra Ma Junrena nie miały takiej przewagi 
nad rywalkami, jaką uzyskał Jonas Vin-
gegaard na decydującej czasówce w Tour 
de France. A drugi zawodnik – Tadej Po-
gacar – to przecież as, jeśli chodzi o jazdę 
na czas. Dzięki niej wygrał swój pierwszy 
Tour de France trzy lata temu.
ANTOINE VAYER: – Mnie najbardziej zdu-
miewała różnica między Vingegaardem a Wo-
utem van Aertem, który jest wybitnym specja-
listą od jazdy na czas, dwukrotnym wicemi-
strzem świata, triumfatorem czasówek w To-
ur de France i kolarzem, mimo wagi, znako-
micie dającym sobie radę w górach. 2 minuty 
51 sekund straty Belga na 22,4-kilometrowej 
trasie, to jest naprawdę niezwykłe.

Zespoły jeżdżą coraz szybciej w Tour de 
France. Tłumaczą to postępem w metody-
ce, technologii, diecie, w odżywkach i spo-
sobach regeneracji, innym stylem ściga-
nia się na etapach.
– Bullshit, bullshit, bullshit! [gówno prawda] 
W dawnych czasach też tym tłumaczyli nie-
prawdopodobne wyniki. W czasach Arm-
stronga w jednym pomieszczeniu mówio-
no bardzo dużo o lepszych metodach tre-
ningu, a w drugim jednocześnie przetacza-

no kolarzom natlenioną krew, która miała 
mnóstwo czerwonych ciałek po wysokogór-
skim treningu miesiące wcześniej. Poprosi-
łem kiedyś Jean-Marie Leblanca, szefa Tour 
de France, o poważne wyjaśnienia w sprawie 
Armstronga. Dostałem od niego mail zaczy-
nający się od słów: „Ej, Antoine, nie zapomi-
naj o najnowszych zdobyczach techniki, dzię-
ki którym możliwy jest postęp!”. Dokładnie 
to samo dzieje się teraz.

Niektóre rekordy wciąż się utrzymują. 
Iban Mayo wjechał najszybciej na Mont 
Ventoux w 1994 r., Marco Pantani wjechał 
najszybciej na l’Alpe d’Huez w 1997 r. Gdy-
by kolarze wciąż się szprycowali, te rekor-
dy już by upadły...
– W 2003 roku byłem na starcie Tour de Fran-
ce. Dopchałem się do Armstronga i zapyta-
łem go, czy w tym roku pobije rekord Pan-
taniego na l’Alpe d’Huez. Spojrzał na mnie 
i powiedział: Fuck Off!

Jestem pewien, że w 2001 r. byłby w stanie 
pojechać szybciej na tym legendarnym pod-
jeździe, gdyby został przyciśnięty przez Ullri-
cha. Ale cóż, w kolarstwie jest tak, jak w lek-
koatletyce. Niektóre rekordy trwają, bo zosta-
ły pobite w czasie, gdy nie było żadnej, ale to 
żadnej kontroli. EPO było powszechne, a me-
tody brutalne. Kiedy byłem trenerem w Fe-
stinie, wiedziałem, że w jednym z zespołów 
kolarskich dyrektor sportowy dopuszczał ko-
larzy do Giro, stosując hematokryt jako naj-
ważniejszy wskaźnik. Musiał wynosić nie 
mniej niż 60 procent [hematokryt to stosu-
nek objętościowy krwinek czerwonych do 
pełnej krwi, bardzo ważny element w fizjo-
logii wysiłku – rl]. „Jak chcesz wystartować, 
masz mieć 60 procent” – mówił kolarzom 
i oni słuchali. Krew, przy tak dużej gęstości, 
niesie znacznie więcej tlenu mięśniom. Mó-
wię o zdarzeniach sprzed 1995 r., czyli przed 
wprowadzeniem przez UCI limitu 50 procent 
hematokrytu. Kto miał tyle lub więcej, nie zo-
stawał dopuszczany do wyścigu ze względów 
zdrowotnych. Ten limit wciąż obowiązuje.

Bardzo chciałbym, żeby się wyjaśniło, dla-
czego oni teraz tak szybko jeżdżą. Z pewno-
ścią to się kiedyś wyjaśni.

Jest pewna wskazówka. W czasie trwania 
pandemii medycyna szukała sztucznej hemo-
globiny, bo wirus niszczył układ oddechowy 
nosiciela. Dla kolarstwa sztuczna hemoglo-
bina to jakby Święty Graal. Transportowała-
by tlen, nie będąc składnikiem krwinki czer-
wonej, i zwiększyłaby efektywność dostar-
czania tlenu do mięśni o 50 procent. To są 

realne, wielkie korzyści, a nie nowe karbo-
nowe hamulce, czy 100 gram lakieru zdjęte 
z roweru [Jonas Vingegaard mówił, że z je-
go roweru zdjęto lakier, by uczynić go lżej-
szym w poszukiwaniu choćby minimalnych 
zysków – rl]. Nie wiem, czy sztuczna hemo-
globina jest stosowana, czy nie. Nie wiem, czy 
są jakieś inne zakazane, nielegalne, najnow-
sze środki. Ja obserwuję kolarstwo i spraw-
dzam sezon po sezonie, wyścig po wyścigu, 
jak zmienia się moc, z którą pedałują kola-
rze. Na tej podstawie wysnuwam wnioski.

Sama różnica czasowa między pierwszym 
a drugim i trzecim kolarzem jazdy indy-
widualnej to chyba niewystarczający po-
wód do oskarżeń, co najwyżej do okaza-
nia wątpliwości. Natomiast w pańskim ze-
stawieniu średnia moc, jaką wyzwalał na 
podjazdach Vingegaard w Tour de France 
w 2022 r., wynosiła 420 watów, maksymal-
na na szczycie 461 [Vayer bada moc, z jaką 
jadą kolarze na wyznaczonych przez niego 
odcinkach pod górę, tzw. radarach. Czas 
trwania podjazdu musi mieć około 30 mi-
nut, żeby próba była rzetelna – rl]. 461 to 
więcej niż Armstrong w sześciu z siedmiu 
edycjach Tour de France...

– Ważniejsza jest średnia moc. W czasach 
powszechnego dopingu w latach 90. i póź-
niej, w erze Armstronga, wielu zwycięzców 
jechało z większą niż Vingegaard mocą za-
równo maksymalną, jak i średnią. Jeśli chodzi 
o najbardziej aktualne dane, musimy zacze-
kać na koniec Tour de France. Z moich wyli-
czeń wynika jednak, że w tym roku Vingega-
ard może mieć średnią moc nawet 450 wa-
tów, a to byłoby znacznie więcej niż kolarze 
z ery Miguela Induraina, Bjarne Riisa, Jana 
Ullricha, Lance’a Armstronga. Uderza mnie 
fakt, że Jonas w ciągu jednej zimy poprawił 
swoją moc o 16 procent. W 2020 był poza ra-
darem, nie było go wcale w Tour de France, ale 
wystartował w Vuelta Espana. W 2020 r. był 
tam etap z metą na piekielnie trudnym Alto 
de l’Angliru, jednym z najtrudniejszych pod-

jazdów w zawodowym kolarstwie. Był wte-
dy na szczycie zaledwie 14., z mocą 370 wa-
tów. A w następnym roku był już drugi w To-
ur de France.

Czyli Vingegaard nie znokautował kon-
kurencji dzięki zdarciu lakieru z roweru?
– Byłem trenerem i wiem, że sport polega 
na poprawianiu się o kilka procent z sezo-
nu na sezon, i jeśli to się uda, można uznać, 
że zawodnik należy do wybitnych, pojętnych 
i pracowitych. Ale o 16 procent? To niemoż-
liwe w naturalny sposób i nie dajmy się na-
brać na tłumaczenia o technologii, o trenin-
gach w warunkach wysokogórskich, o szlifo-
waniu lakieru, bo po pierwsze, one nie dają 
aż tak wielkich korzyści, a po drugie, wszy-
scy to robią. Tymczasem na czasówce roz-
kład prędkości jest taki, że Vingegaard je-
dzie 41,2 km na godzinę, Pogacar 39,3 km 
na godz. i aż 55 kolarzy zaledwie 34 km na 
godz. Mogę powiedzieć, że Vingegaard jest 
mutantem, to moje określenie. Pogacar jest 
człowiekiem z nadprzyrodzonymi mocami. 
Oni są jak postaci z komiksów Marvela. Tyl-
ko że to dzieje się naprawdę, a nie na kolo-
rowych stronach.

Czy można lepiej sprawdzać kolarzy? 
Przecież UCI jest i tak w awangardzie wal-
ki z dopingiem.
– Potrzebna jest wola polityczna sportowych 
władz. Napisałem tekst w 2011 r., w którym 
postulowałem wprowadzenie kilku reforma-
torskich punktów. Oczywiście żaden nie zo-
stał zrealizowany, w związku z czym wszyst-
kie są aktualne i pożądane. Pierwszy mówi 
o konieczności powołania komisji podobnej 
do Komisji Prawdy i Pojednania, która pra-
cowała w RPA po zakończeniu ery aparthe-
idu. Uważam, że to najważniejszy postulat. 
Dzięki komisji ludzie zrozumieli zło i tym 
bardziej chcieli się go pozbyć. Drugi punkt 
mówi o organizacji badającej doping i nie-
uczciwość na wzór takiej, jaka funkcjonu-
je w światowej lekkoatletyce. Punkt numer 
trzy: współpraca z naukowcami w sprawie 
nowych metod. Z najlepszymi, z koncerna-
mi medycznymi. Jest też punkt czwarty: wy-
miana elity władzy kolarskiej. +

Tour de France zakończył się wczoraj.  
Wyścig wygrał Jonas Vingegaard (Dania, 
Jumbo-Visma) z gigantyczną przewagą ponad 
siedmiu minut nad Tadejem Pogacarem (Sło-
wenia, UAE Emirates). Trzeci był Adam Yates 
(Wielka Brytania, UAE Emirates).

Byłem trenerem i wiem, 
że sport polega na poprawianiu 

się o kilka procent z sezonu na 
sezon. Ale o 16 procent? 

• Jonas Vingegaard na trasie czasówki tegorocznego Tour de France FOT. THIBAULT CAMUS / AP
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APTEKA DLA PACJENTA! 

STOP DROŻYŹNIE LEKOWEJ! 

- apel środowiska aptekarzy i właścicieli aptek przeciwko zmianom 

prawa skutkującym likwidacją aptek, przeciwko dyktatowi cenowemu 

hurtowni farmaceutycznych i podnoszeniu cen leków 

Środowisko polskich aptekarzy i właścicieli aptek protestuje przeciwko uchwaleniu zmian prawa farmaceutycznego. Proce-

dowane obecnie w Sejmie RP prawo uwzględnia jedynie interesy nielicznej grupy dużych hurtowników leków, ignorując nega-

tywne skutki dla pacjenta. Polscy obywatele, w szczególności: pacjenci, osoby starsze i wszystkie te, które potrzebują natych-

miastowego podania leków ratujących zdrowie i życie na proponowanych zmianach stracą najwięcej. Nowe prawo oznacza 

utrudniony dostęp do aptek, zdecydowanie droższe leki, utratę miejsc pracy dla młodych aptekarzy. Dlatego dziś wyraźnie 

mówimy: Stop likwidacji aptek! Stop drożyźnie cenowej leków! Apteka powinna służyć pacjentowi, nie zaś wybranym hurtow-

nikom farmaceutycznym.

W imieniu środowiska reprezentującego olbrzymią część rynku aptecznego, w tym zarówno podmioty o zasięgu ogólnopolskim, jak 

i mniejsze sieci rodzinne zwracamy się z Apelem o odrzucenie procedowanych obecnie propozycji zmian ustawy „Prawo farmaceutyczne”. 

Proponowane wrzutką poselską zmiany prawa służą bardzo wąskiej grupie aptekarzy, związanych w programach partnerskich z najwięk-

szą hurtownia farmaceutyczną w Polsce. To oni wzmocnią jeszcze bardziej swoją pozycję dominującą, czyniąc biznes aptekarski intratnym 

tylko dla wybranych. Zapłacą za to pacjenci. Wszelkie zmiany w rynku aptecznym powinny być wprowadzane z myślą o dobru pacjentów, 

nie zaś wybranej grupy przedsiębiorców. Politycy służący obywatelom a nie polityce powinni o tym doskonale wiedzieć. 

Pod nośnym hasłem „Apteka dla aptekarza”, pacjentom polskim zafundowano pułapkę, gdyż zmniejszenie liczby aptek i ich rozprosze-

nie oznacza leki droższe i trudniej dostępne. Leki dla Polaków powinny być dostępne i tanie!

Od przyjęcia w 2017 roku zmian pod hasłem „Apteka dla aptekarza” systematycznie spada liczba aptek w Polsce. Obecne projektowane 

zmiany niestety proces ten przyspieszą. Już dziś w wielu miejscowościach, szczególnie na obszarach wiejskich lub małych miastach, 

działa tylko jedna apteka, która niezagrożona pojawieniem się konkurencji, korzysta z pozycji lokalnego monopolisty, stosując wysokie 

ceny leków, proponując ograniczony asortyment. Apteki zgrupowane w sieci aptecznej - najczęściej te małe, rodzinne, bo takich w Pol-

sce jest najwięcej, mogą pozwolić sobie na utrzymanie apteki wszędzie tam, gdzie indywidualna apteka się nie utrzyma. Tym samym 

takie apteki są bliżej ludzi. Dla osób starszych i chorych, odległość do apteki i cena leków mają duże znaczenie.  

Dziś tylnymi drzwiami legislacji, skrycie, bez żadnej konsultacji społecznej, z poparciem Naczelnej Izby Aptekarskiej, reprezentującej 

jedynie benefi cjentów zmian, czyli wąską grupę interesów - zmienia się prawo na niekorzyść polskich pacjentów.  Wyraźnie podkre-

ślamy, że na proponowanych zmianach ustawy skorzystają tylko wybrani przedsiębiorcy apteczni oraz wielkie hurtownie leków, które 

już dzisiaj dyktują ceny i dostępność dla polskich pacjentów. To właśnie duże hurtownie farmaceutyczne, zyskując mocniejszą pozycję 

negocjacyjną nad małymi, niezrzeszonymi aptekami decydować będą o nowych, wyższych cenach leków dla pacjentów. Dzisiaj hur-

townie farmaceutyczne mają po drugiej stronie silnego gracza – sieci apteczne negocjujące z powodzeniem niskie ceny leków i wysoką 

ich dostępność.  Brak zgrupowanych, działających razem aptek oznacza nieograniczoną możliwość zwiększania marż, podnoszenie 

cen leków i powiększanie zysków. Wszystko ostatecznie odbije się na kieszeni pacjenta. 

Nowe prawo chroni interes nielicznych uderzając w zdecydowaną większość pacjentów! Złe zmiany prawa negatywnie odczują 

najszybciej najbiedniejsi i osoby starsze. Dla nich leki z pewnością będą droższe, a droga do apteki znacznie się wydłuży.

Prawo powinno powstawać w sposób transparentny, w oparciu o szerokie konsultacje społeczne. Tym razem tak jednak nie było. 

W ukryciu przed opinią publiczną, w antydemokratycznym, niekonstytucyjnym trybie podjęto próbę przeforsowania szkodliwych 

zmian ustawowych. Tym samym destabilizuje się prawo, wywołując niepokój inwestorów (polskich i zagranicznych), o których prze-

cież rządzący tak bardzo zabiegają.  Okazuje się, że w imię interesu określonej, wąskiej grupy, nawet ze stratą dla obywateli w Polsce, 

możliwa jest zmiana legislacyjna, wywracająca porządek prawny.  

Likwidacja tysięcy aptek oznacza także likwidację tysięcy miejsc pracy. Na to również się nie zgadzamy. 

Jako środowisko nie pozostaniemy bierni wobec tak szkodliwych zmian.  W najbliższych dniach podejmujemy bardzo szeroko zakro-

jone działania informujące Polaków o skutkach wdrożenia procedowanej ustawy, jej benefi cjantach i tych wszystkich, którzy odpowia-

dają przed obywatelami za problemy wynikające z proponowanych zmian prawa. Rozpoczynamy bezpośrednie działania skierowane 

do pacjentów naszych aptek, jak również szeroko zakrojoną kampanię informacyjną w mediach.  Chcemy uświadomić wszystkim szko-

dliwość społeczną i prawną promowanych obecnie w Sejmie rozwiązań. 

 

Apelujemy tym samym bardzo wyraźnie: APTEKA DLA PACJENTA!

APTEKARZE POLSCY

w imieniu 219  podmiotów
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Kto nie oszczędzał, ten wygrywa
Cztery najlepsze drużyny 
poprzedniego sezonu wygrały 
swoje mecze w pierwszej kolej-
ce ekstraklasy.

Coś drgnęło już w ostatnim sezonie. 
W lidze, w której przez całe lata wy-
niki wyglądały jak wyjęte z bębna 
maszyny losującej, w której druży-
na z końca tabeli mogła wygrać z li-
derem i mało kogo to dziwiło, tym 
razem mieliśmy cztery zespoły wy-
raźnie odstające od reszty. Tabela 
na koniec rozgrywek pokazywała 
różnicę między nowym mistrzem, 
trzema zespołami ze ścisłej czołów-
ki i całą resztą. Raków Częstocho-
wa wyprzedził Legię Warszawa aż 
o 9 pkt, między Rakowem a Piastem 
Gliwice – piątą drużyną sezonu, naj-
lepszą z tych, które nie załapały się 
do europejskich pucharów – były 
aż 22 pkt różnicy. Przepaść. Drugą 
w tabeli Legię od czwartej Pogoni 
dzieliło 6 pkt. Trzeci był Lech, punkt 
nad Pogonią.

W drużynach, które awansowa-
ły do europejskich pucharów – Ra-

kowie, Legii, Lechu Poznań i Po-
goni Szczecin – latem nie doszło 
do radykalnych zmian, najpoważ-
niejszą była zmiana trenera u mi-
strzów Polski, gdzie Marka Papszu-
na (nie przedłużył kontraktu) zastą-
pił jego asystent Dawid Szwarga. 
Raków, choć jego właściciel zapo-
wiadał, że latem na transfery wy-
da nie więcej niż pół miliona eu-
ro, tylko na Johna Yeboaha wydał 
trzykrotność tej sumy. A gdy ofer-
tę Rakowa – a nie z amerykańskiej 
MLS lub z Bundesligi – przyjął Son-
ny Kittel z HSV Hamburg, jasne sta-
ło się, że częstochowianie wcale nie 
włączyli trybu oszczędnościowego, 
bo Niemiec stał się prawdopodob-
nie najlepiej zarabiającym piłka-
rzem ligi. I że mimo braku porząd-
nego stadionu mistrzostwo Polski 
wcale nie musi być sufitem tej dru-
żyny, która mimo ciężkiej kontuzji 
Iviego Lopeza jest mocniejsza niż 
przed rokiem.

Lech ruszył na zakupy po tym, 
jak sprzedał za 6 mln euro do Club 
Brugge reprezentanta Polski Mi-

chała Skórasia. Latem pobił rekord 
transferowy ligi, za 1,8 mln euro 
w Poznaniu pojawił się reprezen-
tant Iranu Ali Gholizadeh kupio-
ny z belgijskiego Charleroi. Pienią-
dze zarobione w pucharach w po-
przednim sezonie – ok. 8 mln euro 
za awans do ćwierćfinału Ligi Kon-
ferencji – już w większości wydał na 
nowych graczy i utrzymanie tych, 
którzy byli w kadrze. Nowe, wyż-
sze kontrakty w ostatnich miesią-
cach podpisali bowiem m.in. Nika 
Kvekveskiri, Antonio Milić, Jesper 
Karlström czy Mikael Ishak. Lech 
stawia więc na stabilizację.

Z Legii odszedł latem Filip Mla-
denović (koniec kontraktu), właśnie 
finalizowana jest sprzedaż Maika 
Nawrockiego (nawet 5 mln euro 
do Celticu Glasgow). Braki zostały 
uzupełnione głównie na rynku kra-
jowym, i to bez płacenia odstępne-
go poprzednim klubom. Na tych za-
sadach na Łazienkowskiej pojawi-
li się król strzelców ostatniego se-
zonu ekstraklasy Marc Gual (ostat-
nio Jagiellonia Białystok) i powo-

ływany do reprezentacji Polski Pa-
tryk Kun (poprzednio Raków). Po-
goń Szczecin z kolei wykosztowała 
się na kontrakt dla Efthymiosa Ko-
ulourisa, napastnika, który pięć lat 
temu był królem strzelców greckiej 
ekstraklasy.

Tak przemeblowani pucharo-
wicze przystąpili do nowego sezo-
nu. I w komplecie wygrali swoje 
pierwsze mecze: Pogoń na wyjeź-

dzie z Wartą Poznań 1:0, Legia u sie-
bie z ŁKS Łódź 3:0, Raków 3:0 na 
własnym stadionie z Jagiellonią Bia-
łystok i Lech w Gliwicach 2:1 z Pia-
stem. Żadnych potknięć na począt-
ku rozgrywek, żadnych falstartów.

Ale przykład z poprzedniego se-
zonu uczy, by nie wyciągać zbyt 
szybko wniosków: lider po ósmej 
kolejce – Wisła Płock – spadł póź-
niej z ligi. l Marcin Wesołek

Iga Świątek gra u siebie
Imprezę z mozołem organizuje jej ojciec, 
Polacy już dawno wykupili bilety na decydu-
jące mecze, mimo że nie wiadomo, czy liderka 
rankingu w nich zagra, czy nie odpadnie wcze-
śniej jak rok temu. Innymi słowy: znowu presja.

Marek Deryło

W ostatnim czasie Iga Świątek dwa razy w cie-
kawych kontekstach – i z dużym uznaniem 
– użyła słowa „freedom”, czyli wolność, swo-
boda, luz. Przed bardzo trudnym zwycięskim 
finałem Rolanda Garrosa w czerwcu o swojej 
rywalce Karolinie Muchovej mówiła: „Ten ja-
kiś luz w jej sposobie poruszania się...”. A nie-
dawno, po porażce w ćwierćfinale Wimble-
donu z Eliną Switoliną, powiedziała o rywal-
ce: „Grała z większą swobodą”.

Była dziennikarka „L’Equipe” Carole Bo-
uchard napisała po meczu Świątek – Switoli-
na: „Tutaj nie chodziło o nawierzchnię [Świą-
tek na trawie gra się trudniej niż na innych 
kortach]. Forhend nie funkcjonował i spani-
kowała. Byłam przekonana, że po wygraniu 
przez nią drugiego seta już wszystko wróci 
w jej grze do dobrego stanu, ale ona ciągle 
była tak bardzo spięta”.

Przed Rolandem Garrosem o Świątek roz-
mawiał z Canal+ Ivan Ljubicić, były znakomi-
ty tenisista, w ostatnich latach trener Roge-
ra Federera. I powiedział: „Mam wrażenie, że 
jest zbyt zestresowana, zbyt poważna. Wiem, 
że to jej styl bycia i dzięki temu wygrywa. Nie-
mniej czasami myślę o tym w kontekście mo-
jej pracy z Rogerem Federerem i sądzę, że je-
śli chce się mieć długą karierę [taką jak np. 
Federer], a to też jest istotne, powinno się 
czasami trochę wyluzować. Chciałbym wi-
dzieć tenisistki cieszące się swoją obecnością 
w turniejach. A często widzę ich ból. Braku-
je mi w tym wszystkim większej ilości luzu”.

Gdy Świątek na początku roku przegrała 
w styczniu w IV rundzie Australian Open, mó-
wiła: „Zamiast myśleć: »Chcę wygrać«, myśla-
łam: »Nie chcę przegrać«”. Po tamtej poraż-
ce zrobiła sobie pewną przerwę, po niej po-
wiedziała, że reset polegał głównie na tym, by 
„obniżać oczekiwania wobec siebie samej”.

Spinające nastawienie „Nie chcę przegrać” 
może wrócić w Warszawie. Choć jest to tur-
niej rangi WTA 250, czyli niezbyt duży (pu-
la nagród wynosi 259 tys. dol., zwyciężczyni 
otrzyma prawie 35 tys. brutto), to dla Świątek 
bardzo istotny. To jedyny raz w roku, gdy gra 
w Polsce. Imprezę organizuje jej ojciec – postać 
dla tenisistki niezmiernie ważna – a tu i ówdzie 
słychać, że zorganizowanie wydarzenia nie jest 
takie proste finansowo. Nie wygląda to podob-
no tak, iż Tomasz Świątek przypomina, że jest 
ojcem Igi, i sponsorzy walą drzwiami i oknami.

Może jednak nocleg w domu?
Korty Legii nie są wielkie, trzeba – jeśli jest się 
kibicem – ryzykować. Czyli kupić bilet jeszcze 
przed początkiem turnieju, a więc bez gwa-
rancji, że Iga Świątek zagra w półfinale i fina-
le. Rok temu jeden bilet – kategoria 1, niewie-
le droższa niż 2 – na dzień półfinałowy koszto-
wał 250 zł, na finał – 350. Jeśli ktoś zamierzał 
wybrać się rodzinnie, np. w trójkę, musiał spo-

ro zapłacić. I jeszcze nie był pewien, czy zoba-
czy mistrzynię, czy ona dotrze do tego etapu.

Świątek odpadła wówczas w ćwierćfina-
le, przegrywając z Caroline Garcią, później-
szą triumfatorką imprezy. Przed tamtym me-
czem Polka powiedziała, że mieszka w hote-
lu, a nie w domu w podwarszawskim Raszy-
nie (samochodem pół godziny lub mniej od 
kortów Legii). – W domu zawsze znajduję 
coś do roboty, mogłoby to mnie rozpraszać. 
Chciałam stworzyć sobie takie warunki, jakie 
mam, grając w innych krajach – tłumaczyła.

Całkowicie profesjonalnie, ale Ljubicić 
pewnie doradziłby spanie w domu i jeszcze 
gry planszowe z mnóstwem śmiechu późnym 
wieczorem. Może niekoniecznie ze szkodą 
dla formy na korcie.

Możliwy finał jak w Paryżu
W tym roku ceny biletów (w I turze sprzedaży) 
wynosiły na półfinały – od 140 do 220 zł (bi-
let VIP – 600), na finał – od 160 do 240. Szyb-

ko zostały wyprzedane. Jeśli wszystko uło-
ży się optymalnie, w finale zagrają Świątek 
i Muchova. To ten sam skład co w finale Ro-
landa Garrosa w czerwcu. Wtedy nasza re-
prezentantka w znakomitym meczu odrobiła 
straty w trzecim secie i wygrała 6:2, 5:7, 6:4.

Mecz I rundy turnieju BNP Paribas War-
saw Open Świątek ma rozegrać jutro o 17.30. 
Jej rywalką będzie reprezentantka Uzbeki-
stanu Nigina Abduraimova, 177. w rankin-
gu. Finał w niedzielę. Transmisja turnieju 
w TVP – mecze liderki rankingu w Jedynce, 
inne wybrane w TVP Sport. l

To jedyny raz w roku,  
gdy Iga Świątek  

gra w Polsce

• Przed rokiem Iga 
Świątek odpadła 
w ćwierćfinale 
turnieju w War-
szawie po porażce 
z Caroline Garcią 
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